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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Porter	Hollow,	Utah
Połowa	czerwca

Terri	 Hammond	 podniosła	 kubek	 z	 na pisem	 „Moja	 pra wa
ręka”,	by	popić	dwie	ta bletki	aspi ryny.	Dosta ła	go	rok	temu	na
Gwiazdkę	od	Bucka	Morga na,	prezesa	Bucket	List	Enterprises.
Buck	uwa żał	słowa	na	kubku	za	komplement,	na tomiast	jej	zda -
niem	 odda wa ły	 one	 cha rakter	 ich	 rela cji:	 szefa	 i	 podwładnej,
która	wykonuje	obowiązki,	nie	oczekując	na	pochwa ły.
Oczywiście	oprócz	kubka	dosta ła	wysoką	premię,	dziś	jed nak

ledwo	się	ha mowa ła,	by	nie	cisnąć	kubkiem	w	ścia nę.	Nic	dziw-
nego,	 że	 głowa	 jej	 pęka ła.	 Dochodziła	 dziesią ta,	 poniedzia łek
za czął	się	koszmarnie,	a	Buck	za padł	się	pod	ziemię.
Za raz	 po	 przyjściu	 do	 pra cy	 odsłucha ła	 wia domość	 od	 Jaya

Micklesona,	 instruktora	 skoków	 spa dochronowych:	 z	 po wodu
ostrego	bólu	kręgosłupa	nie	zja wi	się	na	skok	w	tandemie.	Wie-
dzia ła,	 że	 jeśli	 nie	 zła pie	 innego	 instruktora	 lub	 nie	 znajdzie
Bucka,	 sama	będzie	musia ła	 skoczyć.	Mia ła	 uprawnienia,	 bra -
kowa ło	jej	tylko	cza su.
Potem	 za dzwoniła	 kierowniczka	 z	 domu	 opieki	 Ca nyon	 Sha -

dows	z	informa cją,	że	dziewięćdziesięciojednoletnia	babcia	Ter-
ri	 znów	 odma wia	 jedzenia.	 Sta ruszka	 zwymyśla ła	 dziewczynę,
która	próbowa ła	ją	na karmić,	zrzuciła	ta lerz	na	podłogę	i	za żą -
da ła	odwiezienia	do	wła snego	domu.
Do	jutra	wszystko	się	uspokoi,	mimo	to	Terri	czuła	się	w	obo-

wiązku	 pojechać	 do	 babki.	 Ta	 cudowna	 kobieta,	 która	 opieko-
wa ła	się	nią	po	śmierci	jej	rodziców,	cierpia ła	na	demencję,	ale
to	nie	zmienia ło	faktu,	że	za sługiwa ła	na	miłość	i	sza cunek.
Czeka jąc	na	 swojego	asystenta	Boba,	Terri	 odebra ła	 ko lejny

telefon.	 Zrobiło	 jej	 się	 sła bo	 na	 dźwięk	 głosu	 Dia ne,	 eksżony
Bucka,	 która	 dzięki	 za biegom	 cwa nego	 prawnika	 dosta ła	 po



rozwodzie	dwa dzieścia	procent	udzia łów	w	firmie.
–	Terri?	Daj	mi	Bucka.
Z	jej	powiększonych	kola genem	ust	nigdy	nie	pa dło	„proszę”

ani	„dziękuję”.
–	Przykro	mi,	nie	ma	go	w	biurze.
–	A	gdzie	jest?	Bo	nie	odbiera	komórki.
–	Wiem,	też	próbuję	się	z	nim	skontaktować.	W	czym	mogę	ci

pomóc?
–	Przekaż	mu,	że	w	tym	tygodniu	urzą dzam	weekend	medyta -

cyjny,	więc	nie	mogę	przywieźć	Quinn.	Jeśli	chce,	żeby	spędziła
z	nim	lato,	niech	przyśle	kogoś	po	nią	do	Se dony	albo	sam	się
pofa tyguje.
–	Przeka żę.
Kobieta	rozłą czyła	się.
Dziewięcioletnia	córka	Bucka	była	świetną	dziewczynką,	któ-

ra	jeździła	od	jednego	rodzica	do	drugiego.	Żadne	nie	mia ło	dla
niej	wiele	cza su.
No	 dobrze,	 odbiór	 córki	 to	 problem	 Bucka,	 ale	 trzeba	 go

o	 tym	 poinformować.	 Ponownie	 sięgnęła	 po	 komórkę	 i	 znów
usłysza ła	 niski	 seksowny	 głos,	 który	 wciąż	 wywoływał	 w	 niej
dreszcze:	Cześć.	To	ja,	Buck	Morgan.	Nie	mogę	odebrać	telefo-
nu.	Zostaw	wia domość.	Oddzwonię.
–	Do	ja snej	cholery,	Buck,	gdzie	jesteś?	Jay	ma	uraz	krę gosłu-

pa,	poza	tym	musisz	skontaktować	się	z	Dia ne	w	spra wie	odbio-
ru	Quinn.	Odezwij	się.
Pięć	minut	 później	 poja wił	 się	 Bob.	Ciemnowłosy	 przystojny

dziewiętna stola tek	 odzna czał	 się	 dużą	 pewnością	 siebie,	 lecz
jego	umiejętności	pozosta wia ły	wiele	do	życzenia.	Po	trzech	ty-
godniach	szkolenia	Terri	mia ła	spore	wątpliwości,	czy	chłopak
na da je	się	do	pra cy	w	Bucket	List.	Niestety	ojciec	Boba	był	jed-
nym	ze	wspólników,	więc…
Poinformowawszy	Boba,	dokąd	się	wybiera,	zosta wiła	mu	kil-

ka	poleceń,	po	czym	szybkim	krokiem	ruszyła	przez	hol	 luksu-
sowego	hotelu.	Jej	sta ry	wysłużony	jeep	stał	w	rzędzie	przezna -
czonym	dla	aut	pra cowników.	Za pa liła	silnik	i	skręciła	w	Main,
kierując	się	do	domu	opieki.	Za nim	dotarła	na	miejsce,	kryzys
był	za żegna ny.



–	Harriet	uspokoiła	się	tuż	po	tym,	jak	za dzwoniliśmy	do	cie-
bie	 –	 rzekła	 przełożona	 pielęgnia rek.	 –	 Troszkę	 zja dła,	 potem
za snęła	w	fotelu	przed	telewizorem.
–	Ale	nie	da jecie	jej	środków	na sennych?
–	Nie,	kocha nie.
Terri	przeszła	schoda mi	na	piętro,	a	parę	metrów	da lej	otwo-

rzyła	drzwi	do	pokoju	babki.	W	telewizji	nada wa no	teleturniej,
ale	sta ruszka	go	nie	oglą da ła.	Spa ła	na	swoim	sta rym	rozkła da -
nym	fotelu,	z	przechyloną	na	bok	głową.	Wyglą da ła	jak	wróbe-
lek.	Z	 trudem	przełyka jąc	 łzy,	Terri	 zga siła	 telewizor	 i	wyszła.
Wróci	po	kola cji.	Teraz	musi	zna leźć	Bucka.
Denerwowa ła	 się.	Buck	ciężko	pra cował	na	swój	 sukces,	ale

lubił	 się	 też	 za ba wić.	Cza sem	po	 sza lonej	 nocy	bywa ło,	 że	 za -
spał.	Lecz	nigdy	nie	zda rzyło	mu	się	za paść	pod	ziemię;	za wsze
przysyłał	esemesa,	a	przynajmniej	zosta wiał	włą czoną	komórkę.
Musia ło	coś	się	stać.
Po	Main	 kręciło	 się	mnóstwo	 turystów,	 za glą da li	 do	 drogich

butików	i	ga lerii	sztuki,	wstępowa li	do	restaura cji.	Przez	dzie-
siątki	 lat	Porter	Hollow	było	niedużym	mia steczkiem	w	 sta nie
Utah	 położonym	 wśród	 ma lowniczych	 czerwonych	 skał,	 lecz
nieodkrytym	przez	resztę	świa ta.	Wła śnie	w	ta kim	sennym	mia -
steczku	 urodził	 się	 Buck.	 Jedena ście	 lat	 temu	 po	 za kończeniu
służby	wojskowej	wrócił	w	rodzinne	strony	z	głową	peł ną	pomy-
słów.	Posta nowił	ożywić	mia steczko,	rozsła wić	je	na	cały	konty-
nent.
Za czął	skromnie:	połą czył	siły	z	kilkoma	firma mi	specja lizują -

cymi	się	w	turystyce	przygodowej	i	stworzył	Bucket	List	Enter-
prises.	W	cią gu	kilku	 lat	mia steczko	sta ło	 się	mekką	dla	miło-
śników	 adrena liny.	 Było	 idealnym	 punktem	 wypa dowym	 do
czterech	 parków	 na rodowych,	 do	 Lake	 Powell,	 jednego	 z	 naj-
piękniejszych	sztucznych	zbiorników	wodnych	na	świecie,	oraz
do	Cedar	City,	gdzie	odbywał	się	słynny	festiwal	szekspirowski.
Swym	 klientom	 Buck	 oferował	 spływy	 rzeczne,	 wędkarstwo
sportowe,	wędrówki	piesze,	wycieczki	rowerowe,	skoki	ze	spa -
dochronem,	 jazdy	 quadem,	wypra wy	 konno	w	 góry.	 Zbudował
ogromny	kompleks	hotelowy,	w	którym	mieściły	się	 luksusowe
sklepy,	pięciogwiazdkowe	restaura cje,	sa lon	spa	i	kosmetyczny



oraz	biuro.	Miał	siedemdziesiąt	procent	udzia łów	–	był	milione-
rem.
Z	głównej	szosy	Terri	skręciła	w	drogę	wiją cą	się	przez	cyno-

browy	 ka nion	 do	 ogrodzonej	 posia dłości.	 Jeżeli	 nie	 za sta nie
Bucka	w	domu,	wtedy	za cznie	dzwonić	po	ludziach,	na	policję.
Buck	Morgan	nie	 tylko	był	 jej	 szefem,	 był	 także	przyja cielem.
Gdy	dora sta ła,	kumplował	się	z	 jej	starszym	bra tem	Steve’em.
Wszystko	ra zem	robili:	gra li	w	pił kę,	polowa li,	łowili	ryby,	uma -
wia li	się	z	najładniejszymi	dziewczyna mi	w	szkole.
Po	ma turze	obaj	wstą pili	do	wojska	i	zosta li	wysła ni	do	Ira ku.

Buck	wrócił	do	Porter	Hollow	bez	za dra pa nia,	na tomiast	Steve,
który	zginął	podczas	pa trolu,	wrócił	w	przystrojonej	fla gą	trum-
nie.	Terri	była	za ła ma na.	Kiedy	po	dwóch	la tach	studiów	przyje-
cha ła	do	domu,	by	za jąć	się	babcią,	Buck	za proponował	jej	do-
brze	płatną	posa dę	asystentki	i	kierowniczki	biura.	Widywa li	się
codziennie.	Jej	uczucie	do	Bucka	rosło,	choć	on	tego	nie	za uwa -
żał.
Pogarsza ją ce	 się	 zdrowie	 babki	 oraz	 lojalność	wobec	 Bucka

spra wiły,	że	Terri	zosta ła	w	Porter	Hollow.	W	Bucket	List	pra co-
wa ła	już	dziesięć	lat.	Ostatnio	jednak	coraz	częściej	za sta na wia -
ła	się	nad	przyszłością.	Mia ła	 trzydziestkę	na	karku.	Czy	chce
resztę	 życia	 spędzić	 u	 boku	 fa ceta,	 który	 uwielbia	 seksowne
blondynki,	a	na	nią	pa trzy	 tylko	wtedy,	gdy	czegoś	od	niej	po-
trzebuje?
Jako	asystentka	pozna ła	wła ścicieli	 innych	ośrodków	sporto-

wych.	Kilku	spyta ło	ją	wprost,	czy	nie	chcia ła by	zmienić	pra cy.
Bez	trudu	zna la zła by	nowy	dom	opieki	dla	babci…	Tak,	powinna
o	tym	pomyśleć.	Zmia na	otoczenia	dobrze	jej	zrobi.	Może	na wet
zdoła ła by	odkochać	się	w	Bucku,	do	którego	wzdycha ła,	odkąd
skończyła	czterna ście	lat.
Za trzymawszy	 się	 przed	 żela zną	 bra mą,	 wstuka ła	 kod.	 Po

krzyżu	przebiegł	jej	dreszcz.	Co	za sta nie?
Dom	zbudowa ny	z	drew na,	ka mienia	i	szkła	stał	pośród	skał,

jakby	 był	 częścią	 kra jobra zu.	 Terri	 za trzyma ła	 się	 na	 końcu
podjazdu.	W	ogrodzonej	części	ogrodu	urzędował	Murphy,	któ-
rego	Buck	wziął	ze	schroniska.	Był	to	wielki	pies,	skrzyżowa nie
rottweilera	 z	 pitbullem,	 który	 wyglą dał	 groźnie,	 lecz	 nie



skrzywdził by	 muchy.	 Merda jąc	 wesoło	 ogonem,	 podbiegł	 do
ogrodzenia.
–	Cześć,	piesku.	–	Wsunęła	palce	między	pręty.
Gdyby	coś	się	wyda rzyło,	Murphy	był by	za niepokojony,	a	za -

chowuje	się	normalnie.	Beżowy	hummer	stał	w	ga ra żu,	co	zna -
czyło,	 że	Buck	 jest	w	domu.	Więc	dla czego	nie	odbiera	 telefo-
nu?
Otworzyła	drzwi.	Telewizor	nie	grał.	Z	kuchni	nie	dochodziły

żadne	dźwięki	ani	za pa chy.	Zajrza ła	do	ja dalni,	do	spiżarni,	do
ga binetu,	 do	 toa lety	 na	 parterze.	 Sypialnie	 znajdowa ły	 się	 na
piętrze.	Wzdryga jąc	 się,	 ruszyła	 na	 górę.	 A	 jeśli	 Buck	ma	 go-
ścia?	No	dobrze,	jeśli	usłyszy	ja kieś	odgłosy,	szybko	się	wycofa.
Z	podestu	na	pół piętrze	zoba czyła,	że	drzwi	do	sypialni	Bucka

są	uchylone.	Już	w	pokoju	za uwa żyła,	że	za słony	były	za cią gnię-
te.	W	pół mroku	dojrza ła	pojedynczą	postać	leżą cą	twa rzą	w	dół
na	 ogromnym	 łóżku.	 Tak,	 to	 na	 pewno	 Buck.	 Czy	 dobrze	 się
czuł?
Zdjęła	sanda ły	i	podeszła	na	palcach	do	łóżka.	Usłysza ła	chra -

pliwy	 oddech.	 Przynajmniej	 żyje,	 pomyśla ła	 z	 ulgą.	 Spodnie,
buty	i	koszula	leża ły	na	podłodze.	Na wet	nie	miał	na	sobie…
Sta ła	ze	wzrokiem	wbitym	w	 jędrne	pośladki,	z	których	zsu-

nęła	się	koł dra.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	Buck	jest	nagi	jak
go	Pan	Bóg	stworzył.
Ale	nie	przyszła	tu	ga pić	się	na	apetyczne	cia ło	swojego	sze-

fa.	Coś	było	nie	 tak.	Albo	Buck	 jest	 chory,	 albo	pod	wpływem
środków	odurza ją cych.
Telefon	komórkowy	 leżał	na	 szafce.	Był	wyłą czony.	Obok	za -

uwa żyła	pustą	szklankę	i	dwa	opa kowa nia	z	leka mi.	Przysunęła
je	do	świa tła,	które	wpa da ło	z	koryta rza.	W	jednym	znajdował
się	 silny	 lek	przeciwbólowy,	który	Buck	brał	na	migrenę.	Dru-
giego	leku	nie	zna ła.	Jeżeli	Buck	za żył	oba,	dawka	mogła	go	po-
wa lić…
Nie	była	leka rzem,	ale	jedno	wiedzia ła	ponad	wszelką	wątpli-

wość:	 nie	 może	 zosta wić	 Bucka	 sa mego.	 Musi	 go	 obudzić,
upewnić	się,	że	wszystko	jest	w	porządku.
Pogła dziła	go	delikatnie	po	ra mieniu.
–	Buck…



Za drżał,	a	po	chwili	wydał	ja kiś	pomruk.
–	Buck,	otwórz	oczy.	–	Potrzą snęła	go	za	ra mię.
Ponownie	 za mruczał	 i	 odwrócił	 się	 na	 wznak.	 Oczy	 miał

otwarte,	ale	spojrzenie	pół przytomne.
–	Hej,	ślicznotko.	Zja wiasz	się	w	samą	porę.
–	W	porę?	Na	co?
Chyba	wciąż	spał,	w	każdym	ra zie	na	pewno	jej	nie	rozpoznał.

Terminem	 „ślicznotka”	 zwra cał	 się	 do	 kobiet,	 które	 podrywał.
Do	niej	tak	nie	mówił.
–	Na	to.	–	Zdecydowa nym	ruchem	wsunął	jej	dłoń	pod	splą ta -

ną	na	brzuchu	koł drę	i	za cisnął	na	penisie.
Terri	 wstrzyma ła	 oddech.	 Nie	 była	 dziewicą,	 mia ła	 kilka

związków	na	studiach,	przeżyła	krótki	romans	podczas	podróży
na	Ha wa je,	 ale	 to	było	dawno.	A	Buck…	 kurczę,	Buck	był	nie
tylko	 jej	szefem	 i	przyja cielem,	ale	również	mężczyzną,	w	któ-
rym	od	lat	się	kocha ła.
Najwyraźniej	osza lał.	Gdyby	była	mą dra,	wyszła by.	Ale	prze-

niknął	ją	żar	i	na wet	gdy	Buck	cofnął	rękę,	nie	była	w	sta nie	od-
kleić	dłoni	od	jego	członka.
–	Chodź,	ma leńka…	–	szepnął,	kiedy	wciąż	usiłowa ła	przemó-

wić	sobie	do	rozumu.
Przycią gnął	ją	do	siebie	i	poca łował	na miętnie.	Zrezygnowa ła

z	prób	ra cjonalnego	myślenia	i	skupiła	się	na	dozna niach.	Pło-
nęła,	jakby	była	żywą	pochodnią.	Podniecona	czeka ła	na	dalszy
ciąg.	Bardzo	pra gnęła	tego	mężczyzny	 i	w	tej	chwili	on	też	 jej
pra gnął.
Wprawnymi	 rucha mi	 pozba wił	 ją	 spodni	 i	majtek,	 na stępnie

posa dził	 ją	na	sobie	 i	wsunął	rękę	między	 jej	uda.	Uśmiechnął
się	za dowolony.
Uniosła	się,	po	czym	wolno	opuściła	się	na	jego	przyrodzenie.

Za mknęła	 oczy	 i	 wstrzyma ła	 oddech,	 czując,	 jak	 ją	 wypeł nia.
Za mruczał	usa tysfakcjonowa ny.	Tak,	tego	mężczyzny	pra gnęła,
za nim	dowiedzia ła	się,	co	to	 jest	seks.	Podniecona,	unosiła	się
i	opa da ła,	delektując	się	każdym	ruchem…
Długo	 nie	 wytrzyma li.	 Już	 po	 paru	 chwilach	 ruchy	 sta ły	 się

szybsze,	 oddechy	 bardziej	 urywa ne.	 Gdy	 ona	 opa da ła,	 Buck
unosił	 biodra.	Wreszcie,	 gdy	 koniec	 był	 już	 blisko,	Buck	 prze-



kręcił	się	i	przejął	kontrolę.
Teraz	 on	 był	 na	 górze.	 Za cisnęła	 nogi	 wokół	 jego	 bioder.

Wchodził	 w	 nią	 i	 wychodził,	 szybko,	 mocno,	 jakby	 tylko	 tam
mógł	zna leźć	ra tunek	i	speł nienie.	Zna leźli	je	ra zem.	Potem,	po-
mrukując	cicho,	Buck	stoczył	się	na	ma terac.	Terri	leża ła	z	bło-
gim	 uśmiechem,	 zbyt	 osła biona,	 by	 ruszyć	 choćby	 ręką.	 Or-
gazm,	jaki	przeżyła,	wyna grodził	jej	piętna ście	lat	czeka nia.
Wtem	uświa domiła	sobie,	co	się	przed	chwilą	wyda rzyło.	Ko-

cha ła	się	na miętnie	ze	swoim	szefem.	Usiadł szy,	popa trzyła	na
Bucka.	Oczy	miał	za mknięte,	oddech	spokojny,	usta	uśmiechnię-
te.	Cholera,	za snął!	A	może	wcześniej	też	nie	był	w	peł ni	obu-
dzony?
Speszyła	się.	Dla	niej	ziemia	się	za trzęsła,	a	dla	niego?	Uniósł

powieki,	 zoba czył	w	 sypialni	 kobietę	 i	 za reagował.	Mogła	 być
kimkolwiek.	Kiedy	 się	obudzi,	 przypuszczalnie	niewiele	będzie
pa miętał.	Może	na wet	za pomni,	z	kim	się	kochał.
Tak	byłoby	najlepiej,	uzna ła,	zbiera jąc	części	garderoby.	Jeżeli

Buck	nie	będzie	pa miętał	tożsa mości	ta jemniczej	kochanki,	ona
do	 niczego	 się	 nie	 przyzna.	 Dzięki	 temu	 unikną	 niezręczności
i	za kłopota nia.
Chyba	że	to	był	ten	punkt	zwrotny,	na	który	czeka ła.	Hm,	czy

mogła	liczyć,	że	dzisiejszy	pora nek	zmieni	ich	rela cje?	Że	Buck
dojrzy	w	niej	fajną	seksowną	la skę,	a	nie	tylko	lojalną	asystent-
kę,	która	trwa	u	jego	boku	ponad	dziesięć	lat?
Jeżeli	tak	się	nie	sta nie,	może	powinna	za mknąć	za	sobą	ten

rozdział	życia	i	otworzyć	na stępny?
Przed	wyjściem	z	sypialni	włą czyła	komórkę	Bucka,	na sta wia -

jąc	dźwięk	na	maksymalny.	Jeśli	ktoś	będzie	miał	do	niego	spra -
wę,	niech	dzwoni.
W	holu	ubra ła	 się	pośpiesznie.	Mia ła	wra żenie,	 jakby	 tkwiła

w	 dziwnym	 śnie.	 Od	 Bucka	 będzie	 za leża ło,	 czy	 ten	 sen	 się
urzeczywistni.
Zeszła	na	dół,	wsypa ła	Murphy’emu	jedzenie	do	miski,	zmie-

niła	mu	wodę,	po	czym	wsia dła	do	sa mochodu.	Nie	martwiła	się
już	o	Bucka.	Udowodnił,	że	nic	mu	nie	dolega.
Dwa dzieścia	 minut	 później	 wjecha ła	 na	 hotelowy	 parking,

zga siła	 silnik	 i	 przez	moment	nie	 rusza ła	 się	 z	miejsca.	Serce



biło	jej	mocno,	tętno	mia ła	przyśpieszone.	Ja dąc	do	Bucka,	nie
są dziła,	że	wylą duje	w	jego	łóżku.	Okej,	musi	wziąć	się	w	garść
i	 nie	 robić	 sobie	 żadnych	 kretyńskich	 na dziei,	 że	 coś	 może
z	tego	wyniknąć.
Wygła dziła	 koszulę	 z	 logo	 firmy	 na	 piersi,	 wysia dła	 z	 jeepa

i	ruszyła	do	hotelu.
Ogromny	 hol,	 zbudowa ny	w	 stylu	 rustykalnym	podobnie	 jak

domki	nad	pobliskim	Wielkim	Ka nionem,	za pierał	dech	w	piersi.
Kominek	z	ka mienia	sięgał	do	sufitu.	Między	wejściem	a	recep-
cją	 znajdował	 się	 wodospad.	 Na	 ścia nach	 wisia ły	 niezwykłej
urody	 dywa ny	 wykona ne	 przez	 Indian	 z	 plemienia	 Na wa ho.
W	sklepikach	można	było	kupić	oryginalne	 indiańskie	 tka niny,
cera mikę,	biżuterię.	Buck	nie	chciał	podróbek,	żadnej	ma sowej
produkcji.	Wszystkie	wyroby	były	oryginalne,	o	wysokiej	warto-
ści	artystycznej.
Terri	powita ła	uśmiechem	recepcjonistki	i	skręciła	do	toa lety

dla	personelu.	Spodziewa ła	się	ujrzeć	w	lustrze	to	co	za wsze	–
brą zowe	 oczy	 ze	 złocistymi	 cętka mi,	 gęste	 brwi,	 kwa dra tową
brodę,	prosty	nos	obsypa ny	piega mi,	neutralny,	„biurowy”	wy-
raz	 twa rzy.	Ale	z	 lustra	pa trzyła	na	nią	obca	 twarz	o	za rumie-
nionych	 policzkach,	 zmysłowo	 na brzmia łych	 wargach	 i	 lśnią -
cych	oczach.
Psia kość!	 Równie	 dobrze	 mogła by	 powiesić	 na	 sobie	 na pis:

Kocha łam	się	z	szefem.
Odkręciła	zimną	wodę,	opłuka ła	policzki,	wytarła	 je	pa piero-

wym	 ręcznikiem.	Na stępnie	 pocią gnęła	 usta	 kolorowym	błysz-
czykiem	i	wilgotnymi	dłońmi	przygła dziła	włosy.	Okej,	starczy.
Siedziba	 Bucket	 List	 Enterprises	 mieściła	 się	 w	 bocznym

skrzydle	hotelu.	Skła da ła	 się	z	przestronnej	 sali	dla	pra cowni-
ków,	 z	 sali	 konferencyjnej,	 pokoju	 socjalnego,	 męskiej	 i	 dam-
skiej	 toa lety,	 skromnego	 ga binetu	 Terri	 i	 dużego	 ga binetu,
w	którym	urzędował	Buck.
Terri	wkroczyła	do	biura	z	taką	miną,	jakby	nic	się	nie	sta ło.

W	ga binecie	za sta ła	Boba,	który	siedział	na	jej	fotelu,	z	noga mi
na	biurku.	Ma honiowy	blat	nosił	śla dy	po	rozla nej	ka wie.	Ogar-
nęła	ją	złość,	ale	powstrzyma ła	się	od	ką śliwej	uwa gi.	Sama	go
prosiła,	by	odbierał	telefony.



–	Co	się	dzieje?	–	spyta ła.
Bob	nie	zwolnił	fotela,	ale	z	lekko	za wstydzoną	miną	opuścił

nogi	i	sięgnął	po	notes.	Przynajmniej	był	na	tyle	mą dry,	by	za pi-
sywać	informa cje.
–	Spra wa	skoku	 jest	za ła twiona.	 Jay	za dzwonił	do	 innego	 in-

struktora,	który	zgodził	się	go	za stą pić.
–	Super.	–	Odetchnęła	z	ulgą.	Po	swej	porannej	przygodzie	nie

zdoła ła by	 skoczyć	 z	 przypiętą	 do	 siebie	 kobietą,	 która	 w	 ten
sposób	chcia ła	uczcić	siedemdziesią te	urodziny.	–	Coś	jeszcze?
–	Dia ne	znów	dzwoniła.	Pyta ła	o	Bucka.	Powiedzia łem	jej,	że

go	szukasz.	–	Bob	podniósł	wzrok.	–	Zna la złaś?
–	Tak.	Nie	czuje	się	najlepiej	–	odparła,	sta ra jąc	się	za chować

ka mienną	minę.	–	Wyłą czył	telefon,	żeby	nikt	mu	nie	przeszka -
dzał.
–	 Dobra,	 to	 ja	 pójdę.	 –	 Chłopak	wstał.	 Przewyższał	 Terri	 co

najmniej	o	głowę.	–	Zgubiłaś	kolczyk?
Przysunęła	 palce	 do	 uszu.	 Faktycznie,	 jednego	 bra kowa ło.

Akurat	te	kolczyki	na leża ły	do	jej	ulubionych:	małe,	inkrustowa -
ne	turkusem,	przedsta wia ły	Kokopelli,	gra ją ce	na	flecie	indiań-
skie	bóstwo.	Zebra ła	na	ich	temat	mnóstwo	komplementów,	na -
wet	 Buck	 zwrócił	 na	 nie	 uwa gę.	 Teoretycznie	 kolczyk	 mógł
spaść	wszędzie,	ale	dobrze	wiedzia ła,	gdzie	go	zgubiła.
Buck	na	pewno	go	rozpozna,	a	za tem…	Za tem	czeka	ich	ka ta -

strofa	albo	począ tek	czegoś	wspa nia łego.	Co	wła ściwie,	przeko-
na	się,	gdy	zoba czy	Bucka.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ze	 snu	 wyrwał	 go	 przenikliwy	 dzwonek.	Miota jąc	 prze kleń-
stwa,	 wycią gnął	 rękę	 i	 zwa lił	 telefon	 na	 podłogę.	 Szlag	 by	 to
tra fił!
A	gotów	był	przysiąc,	że	wyłą czył	to	draństwo,	za nim	wczo raj

padł	do	łóżka.	Poza	tym	nigdy	nie	na sta wiał	dźwięku	na	maksi-
mum.	Można	ogłuchnąć!
–	Halo?
–	Gdzie	jesteś?
Jak	za wsze	wzdrygnął	się	na	dźwięk	głosu	Dia ne.
–	W	domu.	Chory	–	wymamrotał.
–	To	zdrowiej.	Dochodzi	południe.	Odsłucha łeś	moje	wia domo-

ści?	Zosta wiłam	ze	trzy	lub	cztery.
–	Jeszcze	nie.
–	Oszczędzę	ci	fa tygi.	Musisz	odebrać	Quinn.
Imię	córki	spra wiło,	że	oprzytomniał.
–	A	to	nie	ty	mia łaś	ją	podrzucić?
–	W	weekend	przyjeżdża	do	mnie	grupa	na	medyta cję.	Mogę

przywieźć	Quinn	za	tydzień,	ale	ona	już	jest	spa kowa na.	Będzie
za wiedziona,	jeśli	ka żemy	jej	czekać.
–	W	porządku.	Przyślę	po	nią	Evie	Redfeather.
Evie	była	jego	pilotem	i	Quinn	ją	lubiła.
–	Sam	nie	możesz?
–	Tak	jak	ty,	mam	zobowią za nia.	–	Rozłą czył	się.
Medyta cje?	Tak	znienacka?	Akurat!	Dia ne	na	pewno	od	paru

tygodni	wiedzia ła,	że	ten	weekend	ma	za jęty.	Mogła	wcześniej
zorga nizować	podróż	córki.	Ale	po	co	mia ła	się	wysilać,	po	co
mia ła by	cokolwiek	robić?
Gdy	 poznał	 ją	 dziesięć	 lat	 temu,	 tańczyła	 w	 Vegas.	 Spędzili

sza lony	weekend,	potem	się	rozsta li.	Trzy	miesią ce	później	za -
puka ła	 do	 jego	 drzwi.	 Była	 w	 cią ży.	 Za chował	 się	 honorowo.
Wła ściwie	od	początku	wia domo	było,	że	ich	mał żeństwo	ska za -



ne	jest	na	porażkę.	Po	rozwodzie	Dia ne	przeniosła	się	do	Sedo-
ny	w	Arizonie	i	za łożyła	aśra mę	w	stylu	new-age.
Buckowi	 wystarczyło	 to	 jedno	 doświadczenie,	 odtąd	 uni kał

trwa łych	związków.	Ale	przynajmniej	miał	córkę;	dla	niej	warto
było	się	ożenić.
Dźwięk	 telefonu	ponownie	wdarł	się	w	ciszę.	Wiedząc,	że	 to

Dia ne,	wyłą czył	apa rat	i	wycią gnął	się	na	wznak.	Wrócił	wczo-
raj	do	domu	z	migreną,	łyknął	kilka	ta bletek	przeciwbólowych,
rozebrał	się	i	zwa lił	do	łóżka,	licząc	na	to,	że	prześpi	ból.	Uda ło
się.	Czuł	się	znacznie	lepiej,	zwłaszcza	po	tym	cudownym	śnie.
Często	miewał	erotyczne	sny,	ale	ten	był	inny,	taki	prawdziwy,

jakby	wca le	nie	był	snem.	Buck	za mknął	oczy,	usiłując	przypo-
mnieć	sobie	szczegóły.	Ciepła	atła sowa	skóra.	Peł ne,	spra gnio-
ne	poca łunków	usta.	Zmysłowy	za pach.	Wszystko	pa miętał,	nie
pa miętał	jedynie	twa rzy.
Psia krew!	 Gotów	 był by	 zeżreć	 garść	 tych	 ta bletek,	 by	 tylko

sen	powrócił.	Chyba	nigdy	nie	przeżył	ta kiego	orga zmu.	To	była
istna	eksplozja.
Zmarszczył	czoło.	Dziwne,	po	ta kiej	„eksplozji”	prześciera dło

powinno	 być	 mokre.	 Nigdzie	 jednak	 nic	 nie	 zna lazł.	 Usiadł
skonfundowa ny,	sprawdza jąc	koł drę,	prześciera dło.	Sucho.	Nic
z	tego	nie	rozumiał.
I	wtem	coś	poczuł:	znad	ma tera ca	unosiła	się	delikatna	woń.

Przycisnął	do	niego	twarz.	Nie	był	to	za pach	proszku	do	pra nia
ani	drogich	perfum,	którymi	skra pia ły	się	 jego	erotyczne	part-
nerki.	Za pach	był	lekki,	subtelny,	zna jomy.	Tak	pachnia ła	kobie-
ta	z	jego	snu.
Istnia ło	 jedno	 logiczne	 wytłuma czenie:	 to	 nie	 był	 sen.	 Na -

prawdę	z	kimś	się	kochał.	Ale	z	kim?	Kiedy	wczoraj	się	kładł,	ni-
kogo	 tu	 nie	 było.	Bra ma	była	 za mknięta,	 drzwi	 do	 domu	 rów -
nież.	 Nie	 słyszał,	 by	 pies	 na	 kogoś	 szczekał.	 Chryste,	 czyżby
tra cił	zmysły?
Rozejrzał	się.	Wszystko	sta ło	na	swoim	miejscu…	Jego	wzrok

padł	na	telefon.	Hm,	pa miętał,	że	przed	za śnięciem	go	wyłą czył.
Ktoś	 jednak	 nie	 tylko	 włą czył	 go	 z	 powrotem,	 ale	 na sta wił
dźwięk	na	maksimum.
Kto	to	zrobił?	I	dla czego?	A	może	na dal	śni?



Opuścił	stopy	na	miękki	dywan.	Kola na	miał	jak	z	waty,	pew-
nie	na	skutek	ta bletek.	Może	kiedy	zejdzie	na	dół	i	wypije	kawę,
w	głowie	mu	się	przeja śni.
Szla frok	 leżał	w	nogach	 łóżkach.	Buck	 postą pił	 krok	w	 jego

stronę	i	na gle	syknął	z	bólu.	Na depnął	na	coś	ostrego,	co	za plą -
ta ło	 się	 w	 gęste	 włosie.	 Schyliwszy	 się,	 ostrożnie	 wyma cał
przedmiot.	 Był	 to	 srebrny	 kolczyk	 inkrustowa ny	 turkusem,
w	kształ cie	Kokopelli,	garba tego	indiańskiego	flecisty.	Identycz-
ne	mia ła	Terri.
Opadł	na	 łóżko.	Chryste,	czyżby	kochał	się	z	Terri,	którą	za -

wsze	traktował	jak	młodszą	siostrę?	Ze	słodką,	cierpliwą,	kom-
petentną	 Terri,	 która	 umia ła	 za pa nować	 nad	 biurowym	 cha -
osem	i	spra wić,	by	firma	funkcjonowa ła	 jak	dobrze	na oliwiona
ma szyna?
Nie,	to	niemożliwe!	A	jednak	wszystko	na	to	wska zywa ło.	Ter-

ri	zna	kod	do	bra my	i	kod	do	drzwi.	Pies	szczekał	na	obcych;	na
Terri	nie,	bo	często	ją	widywał.	Buck	zerknął	na	budzik.	No	tak.
Nie	zja wił	się	w	pra cy,	więc	Terri	przyjecha ła	sprawdzić,	co	się
dzieje.	 Tylko	 ona,	wychodząc,	włą czyła by	 jego	 komórkę.	 Przy-
puszczalnie	 na karmiła by	 też	 psa.	 Sprawdzi,	 kiedy	 zejdzie	 na
dół.
Ale	 jeżeli	 to	 Terri…	 Czy	 na prawdę	 się	 z	 nią	 kochał?	 Jednak

sen,	który	coraz	mniej	wyda wał	się	snem,	nie	pozosta wiał	wąt-
pliwości.	Buck	skupił	 się.	Pa miętał,	 że	kiedy	się	obudził,	 ja kaś
kobieta	 się	 nad	 nim	 pochyla ła.	 Pa miętał,	 że	 przycią gnął	 ją	 do
siebie.	Pa miętał	 jej	reakcję,	dotyk,	oddech.	Tak,	to	on	za inicjo-
wał	zbliżenie,	ale	ona	nie	sta wia ła	oporu.
Okej.	 Poszedł	 do	 ła zienki,	 wziął	 prysznic,	 potem	 włożył

spodnie	od	dresu	i	T-shirt.	Był	już	w	peł ni	obudzony,	ale	nie	czuł
się	na	siłach,	by	jechać	do	firmy	i	spojrzeć	Terri	w	twarz.	Prę-
dzej	czy	później	to	go	czeka,	ale	najpierw	musi	sobie	wszystko
poukła dać.
Za dzwonił	do	Evie	Redfeather	i	za pytał,	czy	może	polecieć	po

Quinn?	 Oczywiście,	 odparła	 Evie,	 emerytowa ny	 pilot	 myśliw-
ców.	Jedna	spra wa	za ła twiona,	pomyślał	i	zszedł	boso	na	dół,	by
za pa rzyć	kawę.
Z	kubkiem	w	ręku	wyszedł	na	ta ras	i	oparł	się	o	ba lustra dę.



Przez	chwilę	obserwował	ma jesta tycznego	orła	w	 locie.	Potem
zerknął	na	ogród:	tak,	obie	psie	miski,	z	wodą	i	karmą,	były	peł -
ne.	Tylko	Terri	mogła	je	na peł nić.	Nikt	inny	by	o	tym	nie	pomy-
ślał.
Co	ma	 zrobić?	Była	 jego	 pra wą	 ręką:	 przyjmowa ła	 rezerwa -

cje,	 za ła twia ła	bilety,	 za trudnia ła	 i	 zwalnia ła	pra cowników,	od-
biera ła	telefony	od	Dia ne.	Teraz	ich	rela cje	mogą	ulec	zmia nie.
Nie	 chciał	 tego.	 Partnerek	 do	 łóżka	miał	 na	 pęczki,	 lecz	 Terri
była	nieza stą piona.
Popija jąc	kawę,	pogrą żył	się	w	za dumie.
Mógł by	wezwać	Terri	do	swojego	ga binetu…	Albo	nie.	Mógł -

by	 za brać	 ją	 na	 kola cję,	 przeprosić,	 obiecać,	 że	 to	 się	 nie	 po-
wtórzy.	Jak	Terri	za reaguje?	Może	poczuć	się	ura żona,	a	na wet
odtrą cona.	Może	być	wściekła.	Może	–	oby	nie!	–	odejść	z	firmy.
Psia krew,	musi	być	ja kiś	sposób	na	to,	żeby	ich	przyja cielska

rela cja	nie	legła	w	gruzach.
Popa trzył	w	fusy	na	dnie	kubka.	A	gdyby	za chowywał	się	nor-

malnie,	 jakby	nic	się	nie	sta ło?	Przecież	nie	był	do	końca	obu-
dzony.	Mógł	nie	pa miętać,	co	się	wyda rzyło.
Im	dłużej	o	tym	myślał,	tym	bardziej	pomysł	mu	się	podobał.

Wszystko	byłoby	po	sta remu,	oboje	wyszliby	z	twa rzą.	Mimo	to
czuł	się	pa skudnie.	Seks	z	Terri	był	fanta styczny.	Gdyby	chodzi-
ło	 o	 inną	 kobietę,	 za biegał by	 o	 powtórkę.	 Ale	 Terri	 jest	 jego
pra cownicą,	 siostrą	najlepszego	kumpla,	 który	 zginął	w	 Ira ku,
a	którą	on,	Buck,	obiecał	się	opiekować.

Uzupeł niła	 terminarz	 na	 jutro	 i	 skierowa ła	 się	 ku	 drzwiom.
Inni	 już	wyszli,	 tyl ko	ona	zosta ła	w	 firmie.	Akurat	przekręca ła
klucz	w	zamku,	gdy	na	par kingu	poja wiła	się	Quinn	w	towa rzy-
stwie	Evie.
–	Terri!	–	Dziewczynka	rzuciła	się	jej	na	szyję.
–	Jak	się	miewa	moja	ulubienica?
–	Świetnie.	–	Oczy	Quinn,	w	identycznym	odcieniu	błękitu	jak

oczy	ojca,	błyszcza ły	wesoło.
–	Urosłaś.
–	Wiem.	W	nic	się	nie	mieszczę.	Musimy	się	wybrać	na	za ku-

py.



–	Buck	prosił,	żeby	przywieźć	małą	do	domu	–	oznajmiła	Evie,
dumnie	wyprostowa na	 Indianka.	 –	 Ale	wylecia łyśmy	 z	 dwugo-
dzinnym	 opóźnieniem.	Wszystko	 przez…	 Mniejsza.	 W	 każdym
ra zie	zoba czyłam	twojego	jeepa	i…	Nie	podrzuciła byś	Quinn	do
domu?	Spodziewa my	się	z	Bertem	gości.
–	 Ja sne.	 –	 Terri	 zdusiła	 jęk.	Wiedzia ła,	 że	 ona	 i	Buck	muszą

porozma wiać,	ale	nie	w	obecności	jego	córki.
–	Dzięki,	wyjmę	jej	torbę.
Ruszyły	do	sa mochodów,	Quinn	trzyma jąc	Terri	za	rękę.	Terri

próbowa ła	uspokoić	się.	 Jak	Buck	za reaguje	na	 jej	widok?	Czy
będzie	za kłopota ny?	Jak	się	za chowa?
–	Wska kuj.	–	Pomogła	dziewczynce	wsiąść	do	jeepa.
Za przyjaźniła	się	z	Quinn	po	rozwodzie	jej	rodziców,	kiedy	ta

za częła	przyjeżdżać	do	ojca	na	ferie.	Ale	może	zbyt	bliska	więź
je	połą czyła?	Może…	Nie,	nie	ma	głowy	teraz	się	nad	tym	za sta -
na wiać.
–	 Pojedziemy	 na	 pizzę?	 Z	 pepperoni	 –	 trajkota ła	 Quinn.	 –

Mama	zosta ła	weganką,	nie	pozwa la	mi	jeść	mięsa.
–	A	nie	ma	wegańskiej	pepperoni?
–	Jest	obrzydliwa.	Wegański	ser	też	 jest	koszmarny.	Czy	tata

ma	 nową	 dziewczynę?	Nie	 lubiłam	 poprzedniej;	 bała	 się	 owa -
dów	i	cią gle	popra wia ła	ma kijaż.
–	Nie	wiem,	sama	musisz	go	o	to	spytać.	O	pizzę	też.	Nie	je-

stem	twoim	rodzicem.
–	Ojej,	rozgniewa łam	cię,	Terri?
–	Nie	żartuj!	–	Ścisnęła	dziewczynkę	za	ra mię.	Powinna	uwa -

żać.	Quinn	jest	mą drym,	nad	wiek	rozwiniętym	dzieckiem.	Jeże-
li	wyczuje	na pięcie	między	nią	a	ojcem,	za cznie	za da wać	pyta -
nia.
Skręciwszy	z	głównej	szosy,	Terri	skierowa ła	się	w	stronę	ka -

nionu.	Na gle	 z	 przera żeniem	 uświa domiła	 sobie,	 że	wciąż	ma
w	uchu	pojedynczy	kolczyk.	Czy	Buck	zna lazł	w	łóżku	drugi?
Prywatna	droga	prowa dziła	do	bra my.	Terri	wbiła	kod.	Buck

na	pewno	już	wstał;	przecież	prosił	Evie,	by	odebra ła	Quinn.	Na
wszelki	 wypa dek,	 żeby	 uniknąć	 niemiłych	 niespodzia nek,	 wci-
snęła	domofon.
–	Halo?	–	rozległ	się	niski	ba ryton.



–	To	ja.	Mam	z	sobą	Quinn.
–	Super,	za pra szam.
Z	głosu	nie	dało	się	nic	wyczytać.	Albo	Buck	był	świetnym	ak-

torem,	 albo	 nie	 chciał	 rozma wiać	 o	 tym,	 co	 się	 rano	 zda rzyło
w	sypialni.
A	może	się	tym	nie	przejął.	To	też	jest	możliwe.

Stał	na	ta ra sie,	pa trząc	na	podjeżdża ją cego	jeepa.	Zdziwił	się,
gdy	 usłyszał	 głos	 Terri,	 bo	 prosił	 Evie	 o	 przywiezienie	Quinn.
Najwyraźniej	doszło	do	zmia ny	pla nów.	Sytuacja	może	być	nie-
zręczna.	 Nie	 wiedział,	 czego	 się	 spodziewać	 po	 Terri,	 ale	 na
szczęście	nie	będą	sami.
Jeep	za trzymał	się	koło	hummera.	Po	chwili	ze	środka	wysko-

czyła	Quinn.	Urosła	od	Bożego	Na rodzenia.	Buck	porwał	córkę
w	ra miona.	Strasznie	się	za	nią	stęsknił.	Tego	 lata	posta ra	się
spędzić	z	nią	więcej	cza su.
–	Cześć,	tatku.	Stęskniłam	się.
–	Ja	też.	–	Posta wił	ją	na	ziemi.	–	Jesteś	głodna?
–	Straszliwie!
–	Ma rzy	jej	się	pizza.	–	Terri	weszła	na	ta ras	z	torbą	Quinn.
Buck	uśmiechnął	się.	Odwza jemniła	uśmiech.	Za uwa żył	w	jej

uchu	kolczyk	z	figurką	Kokopelli.	Drugiego	bra kowa ło.
Jeśli	 jeszcze	miał	wątpliwości,	z	kim	się	rano	kochał,	spra wa

się	wyja śniła.	Wciąż	nie	potra fił	dojść	z	tym	do	ładu.	Terri	jest
piękną	kobietą,	ale	była	siostrą	jego	przyja ciela,	który	nie	żyje
od	dwuna stu	lat,	a	on,	Buck,	nie	pozwa lał	sobie	dotąd	na	żadne
poufa łości	wobec	niej.
–	Pizza?	U	Giovanniego?
–	Tak!	–	ucieszyła	się	Quinn.	–	Możemy	za brać	Terri?
Popa trzył	na	Terri,	modląc	się,	by	za protestowa ła.
–	Nie	mogę	–	odparła,	unika jąc	 jego	spojrzenia.	–	Obieca łam

babci,	że	wpadnę	do	niej	wieczorem.
–	Oj,	proszę,	Terri.	Zdą żysz	wpaść	do	babci.
–	No	wła śnie,	zdą żysz	–	poparł	córkę	Buck,	przypomniawszy

sobie,	by	za chowywać	się,	jakby	nic	się	nie	sta ło.
Terri	za wa ha ła	się,	po	czym	westchnęła.
–	Dobrze,	 też	 jestem	głodna.	Ale	 jedźmy	dwoma	sa mochoda -



mi.	Prosto	od	Giovanniego	poja dę	do	Ca nyon	Sha dows.
Buck	 wsta wił	 ba gaż	 Quinn	 do	 domu.	 Musi	 za chowywać	 się

normalnie,	wtedy	wszystko	będzie	dobrze.	Na	ra zie	jednak,	ma -
jąc	 świeżo	 w	 pa mięci	 zgrabne	 cia ło	 Terri,	 czuł	 się	 tak,	 jakby
chodził	 po	 linie	 nad	 dymią cym	 wulka nem.	 Jeden	 nie ostrożny
krok	i	ka ta strofa	gotowa.

Terri	ruszyła	za	hummerem.	Jeszcze	nie	było	za	późno	–	mo-
gła	 skręcić	 w	 bok,	 potem	 za dzwonić	 i	 powiedzieć,	 że	 przypo-
mnia ła	 sobie	 o	 czymś	 niecierpią cym	 zwłoki.	 Ale	Quinn	 byłoby
przykro,	a	Buck…	jemu	byłoby	wszystko	jedno.
Chcia ła	 wierzyć,	 że	 dzisiejszy	 ra nek	 coś	 zmieni	 w	 ich	 rela -

cjach,	że	Buck	wreszcie	zoba czy	w	niej	zmysłową	kobietę.	Tak
się	jednak	nie	sta ło.	Dla	Bucka	za wsze	będzie	jego	pra wą	ręką.
Nad	 Porter	 Hollow	 za pa dał	 zmierzch.	 Główną	 ulicą	 sunął

sznur	sa mochodów.	Ludzie	krą żyli	po	sklepach,	za glą da li	do	re-
staura cji,	z	ka wiarni	i	ta wern	dobiega ła	muzyka.	To	było	mia sto
Bucka.	 Ona	 nie	 musi	 tu	 tkwić;	 pra cę	 w	 branży	 turystycznej
może	zna leźć	wszędzie.
Pizzeria	Giovanniego	mieściła	się	na	końcu	Main.
–	 Chodźmy!	 –	 Quinn	 ścisnęła	 Terri	 za	 rękę	 i	 pocią gnęła	 do

wejścia.	–	Dla	mnie	duża	pepperoni	i	duża	cola!
Buck	roześmiał	się.
–	Quinn	 twierdzi,	 że	matka	karmi	 ją	 tofu	 i	 kieł ka mi.	Pewnie

przesa dza,	ale	kto	wie?
Usiedli	przy	stole	za	przepierzeniem:	Terri	 i	Quinn	po	jednej

stronie,	Buck	po	drugiej.	Po	chwili	zja wiła	się	ładna	młoda	kel-
nerka.	Terri	widzia ła	ją	po	raz	pierwszy,	ale	wyglą da ło	na	to,	że
dziewczyna	zna	Bucka.
–	Więc	 to	 jest	 twoja	 córa!	 –	Błysnęła	w	 uśmiechu	 zęba mi.	 –

Jak	ma	na	imię?
Buck	dokonał	prezenta cji.
–	Jennifer…	Quinn…	i	Terri,	moja	pra wa	ręka.
Terri	 za gotowa ła	 się	w	 środku.	Czy	 nie	mógł	 ogra niczyć	 się

do	 jej	 imienia?	Albo	 po	 imieniu	 dodać	 jej	 tytuł	 służbowy?	Czy
nie	wiedział,	jak	lekcewa żą co	brzmi	„moja	pra wa	ręka”?	Najwy-
raźniej	nie,	chyba	że	w	ten	sposób	chciał	przeka zać	kelnerce	in-



forma cję:	nie	przejmuj	się,	to	nie	moja	dziewczyna.
Jennifer	pa trzyła	na	Bucka,	jakby	mia ła	za miar	go	zjeść.	Nie

ulega	wątpliwości,	że	z	przyjemnością	poszła by	z	nim	do	łóżka.
O	ile	już	tego	nie	zrobiła.
Terri	 za cisnęła	 zęby.	Nie	powinna	oka zywać	za zdrości.	Buck

nigdy	 nie	 krył	 przed	 nią	 swoich	 podbojów	 erotycznych,	 a	 ona
uda wa ła,	że	jej	nie	obchodzą.	Na wet	jego	krótkotrwa łe	mał żeń-
stwo	nie	wpłynęło	na	jej	uczucia	do	niego.	Oczywiście	nie	spo-
dziewa ła	się,	że	po	jednora zowym	seksie	Buck	obieca	jej	wier-
ność	i	miłość	po	grób,	ale	nie	spodziewa ła	się	też,	że	za ledwie
kilka	godzin	później	będzie	flirtował	z	inną	kobietą,	a	ją	trakto-
wał	z	 typową	dla	siebie	obojętnością.	Mia ła	ochotę	wstać	 i	go
spoliczkować.
Nie	 rób	 z	 siebie	 idiotki,	 skarciła	 się	w	duchu.	Odprowa dziła

wzrokiem	kelnerkę,	która	idąc,	kręciła	zmysłowo	biodra mi.	Ona
nigdy	nie	opa nowa ła	sztuki	uwodzenia.	Na gle,	myśląc	o	poran-
nym	seksie,	poczuła	się	niepewnie.	Nie	była	piękną	i	doświad-
czoną	 kobietą,	 z	 ja kimi	Buck	 się	 uma wiał.	 Dla	 niej	 ziemia	 się
rano	za trzęsła,	ale	czy	dla	niego?
Musi	za pomnieć	o	tym,	co	się	sta ło.	Albo	wyjechać.
Wesołe	 trajkota nie	 Quinn	 wypeł niło	 ciszę.	 Terri,	 za gubiona

w	myślach,	podskoczyła,	kiedy	Buck	wycią gnął	nad	stołem	rękę
i	trą cił	ją	lekko	w	ra mię.
–	Hej,	dokąd	odpłynęłaś?
–	Co?	Nie,	nigdzie.
–	Wiesz,	że	masz	tylko	jeden	kolczyk?
–	Tak.	–	Odruchowo	potarła	ucho.	–	Bob	zwrócił	mi	na	to	uwa -

gę.	Mam	na dzieję,	że	drugi	się	znajdzie.
–	Oby.	Za wsze	je	lubiłaś	–	rzekł	z	niewinną	miną.
–	To	prawda	–	przyzna ła	i	zmieniła	temat.	–	Quinn	wspomnia -

ła,	że	wyrosła	z	ubrań.	Trzeba	z	nią	pójść	na	za kupy.
–	Za bierzesz	ją?	Możesz	wyjść	wcześniej	z	pra cy.	Kup	jej,	co-

kolwiek	zechce.
–	Chcę	iguanę.
–	Iguanę?	Skąd	taki	pomysł?	–	za pytał	Buck.
–	Koleżanka	ma.	To	fajne	zwierzę,	mało	wyma ga ją ce.	Tylko	je,

głównie	sa ła tę.



–	Za sta nów	się.	Skoro	 je,	 to	również	wyda la.	Musia ła byś	co-
dziennie	sprzą tać	klatkę.
–	To	mi	nie	przeszka dza.
–	A	jak	lato	się	skończy?	–	za pyta ła	Terri.	–	Musia ła byś	za brać

iguanę	do	Sedony.	Mama	ci	pozwoli?
–	Jeśli	pozwoli,	to	kupisz	mi,	tatku?
–	Najpierw	za pytaj	mamę,	potem	porozma wia my.	–	Buck	po-

pa trzył	z	wdzięcznością	na	Terri.	Firmę	prowa dził	żela zną	ręką,
ale	córce	niczego	nie	odma wiał.
Tak	 na prawdę	 dziewczynce	 chodziło	 o	 jego	 towa rzystwo,

a	musia ła	za dowa lać	się	lekcja mi	pływa nia	i	jazdy	konno,	towa -
rzystwem	Terri,	książka mi	oraz	gra mi	wideo.
Temat	 iguany	 znikł,	 gdy	 poja wiła	 się	 pizza.	 Sta wia jąc	 ją	 na

stole,	 Jennifer	 otarła	 się	 biodrem	 o	 ra mię	 Bucka.	 Liczyła	 na
większy	na piwek	czy	na	coś	innego?	A	w	ogóle,	pomyśla ła	Terri,
to	nie	moja	spra wa.
Rozmowa	ucichła,	wszyscy	rzucili	się	na	jedzenie.	Kiedy	Buck

pła cił	 ra chunek,	 Terri	 spojrza ła	 na	 zega rek;	 dochodziła	 ósma.
Opiekunowie	przyjeżdża li	do	Ca nyon	Sha dows	o	ósmej	trzydzie-
ści,	by	pomóc	pensjona riuszom	umyć	się	i	przygotować	do	snu.
Musi	się	pospieszyć.
Wsta ła,	strzą sa jąc	z	kolan	okruchy.
–	Muszę	jechać,	bo	nie	zdą żę.
–	Na	nas	też	pora	–	oznajmił	Buck.
Wyszli	z	 loka lu.	Z	pobliskich	topoli	dola tywa ło	grucha nie	go-

łębi.
–	Do	jutra.	–	Terri	skręciła	do	jeepa	i	na gle	za klęła.	Nie	poje-

dzie	do	babci.	Z	tylnego	koła	uszło	powietrze.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	A	nie	mówiłem,	że	te	opony	trzeba	wymienić?
–	Mówiłeś.	–	Cholera,	pieszo	nie	zdą ży	do	Ca nyon	Sha dows.	–

Jedź	z	Quinn	do	domu,	ja	sobie	pora dzę.
–	 Nie	 żartuj,	 za raz	 wezwę	 pomoc.	 –	 Za nim	 zdą żyła	 go	 po-

wstrzymać,	 wysłał	 gdzieś	 esemesa.	 –	 Quinn	 i	 ja	 podwieziemy
cię	do	babci.	Pa miętam	Harriet	 z	dawnych	cza sów.	Chętnie	 ją
odwiedzę.
No	to	przeżyjesz	szok,	pomyśla ła	Terri.
–	Nie	musisz	ze	mną	wchodzić.	Wystarczy,	 jak	mnie	podrzu-

cisz.	Potem	wrócę	i	zmienię	koło.
–	Kołem	zajmą	się	inni.	Chodź.	–	Obejmując	ją	lekko	w	pa sie,

wska zał	na	hummera.
Ten	dotyk	podzia łał	na	nią	elektryzują co.	Gdyby	mogła	za po-

mnieć	 o	 poranku!	 Albo	 przejść	 nad	 wszystkim	 do	 porządku
dziennego,	jak	to	najwyraźniej	zrobił	Buck.
Usia dła	z	przodu,	Qu inn	na	tylnym	siedzeniu.	Droga	do	Ca ny-

on	Sha dows	za jęła	pięć	minut.
–	Na prawdę	nie	musisz…
–	Przestań.	–	W	głosie	Bucka	pobrzmiewa ło	zniecierpliwienie.

–	Chętnie	przywitam	się	z	twoją	babcią,	przedsta wię	jej	Quinn.
–	 Ale…	 –	 Terri	 za wa ha ła	 się.	 –	 Babcia	 zmieniła	 się,	 od kąd

ostatni	 raz	 ją	widzia łeś.	Ma	dziewięćdziesiąt	 jeden	 lat,	miewa
lepsze	i	gorsze	dni…
–	Spokojnie,	Terri,	będzie	dobrze.

Ładny	piętrowy	budynek	stał	pośród	zieleni.	Hol	zdobiły	bu-
kiety	róż	 i	wiszą ce	na	ścia nach	obra zy,	mimo	to	w	środku	wy-
czuwa ło	się	na strój	przygnębienia.
Wpisawszy	 się	 do	 księgi	 gości,	 Terri,	 Buck	 i	Quinn	wjecha li

windą	na	 piętro.	 Buck	milczał.	 Jedena ście	 lat	 temu	w	woj sko-
wym	na miocie	 obiecał	 umiera ją cemu	przyja cielowi,	 że	 za opie-



kuje	się	jego	siostrą.	Po	powrocie	z	Ira ku	dał	jej	pra cę.	Oka za ła
się	tak	kompetentna,	że	za czął	ją	uwa żać	za	swoją	pra wą	rękę.
Ale,	na	Boga,	nigdy	nie	przypuszczał,	że	pójdzie	z	nią	do	łóżka!
Gdyby	Steve	żył,	rozkwa sił by	mu	nos.
Seks	z	Terri	był	fanta styczny,	lecz	zwią zek	z	nią	nie	wchodzi

w	grę.	Jest	kobietą,	która	wyma ga ła by	stuprocentowej	szczero-
ści,	a	on	od	lat	żył	z	ta jemnicą.
Gdyby	 Terri	 pozna ła	 prawdę	 o	 tym,	 jak	 Steve	 zginął,	 nie

chcia ła by	mieć	z	nim	do	czynienia	ani	 jako	kochanka,	ani	 jako
przyja ciół ka.	A	jemu	za leża ło	na	niej.	Wiedział,	że	musi	jej	udo-
wodnić,	w	sposób	pla toniczny,	ile	dla	niego	zna czy.	Nie	wiedział
jednak,	jak	to	zrobić.
–	Chodź,	ta tuś!	–	Quinn	pocią gnęła	go	za	rękę.
Gdy	doszedł	do	drzwi,	za	którymi	znikła	Terri,	przysta nął.	Sie-

dzą ca	w	 fotelu	 sta ruszka	wyglą da ła	 tak,	 jakby	 lekki	 podmuch
wia tru	mógł	zdmuchnąć	w	niej	życie.	Pomarszczona	twarz	przy-
pomina ła	 orzech	włoski,	 a	 splą ta ne	 siwe	włosy	 –	pa jęczą	 sieć.
W	 tej	 kruchej	 sta rowince	 z	 trudem	 rozpoznał	Harriet	 Cooper,
która	wychowywa ła	Steve’a	i	Terri	po	śmierci	ich	rodziców.
–	Cześć,	babciu.	–	Terri	kucnęła	przy	fotelu.	–	Byłam	rano,	ale

spa łaś.
–	 Za bierz	mnie	 stąd!	 –	warknęła	 sta ruszka.	 Jej	 szorstki	 głos

nie	przypominał	 tego,	który	Buck	pa miętał.	–	Tu	kradną.	Moja
obrączka…
Terri	uniosła	do	świa tła	kościstą	dłoń.
–	Zobacz,	babciu.	Masz	ją	na	palcu.
–	To	dzia dostwo?	To	nie	moja	obrączka!	–	Sta ruszka	wyszarp-

nęła	rękę.	–	Gdzie	Steve?	On	mnie	nigdy	nie	okła mywał.	Niech
przyjdzie	i	za bierze	mnie	do	domu!
Buck	za cisnął	powieki.	Gdzie	Steve?	W	grobie.	Za miast	mnie.
–	Spójrz,	babciu.	Masz	gości.
–	Tak?	Kto	przyszedł?	–	Sta ruszka	się	ożywiła.	–	Steve?
–	Nie,	przyja ciel	Steve’a,	Buck.	I	jego	córeczka,	Quinn.	–	Terri

dała	im	znać,	aby	weszli.
Quinn	chwyciła	ojca	za	rękę.	Może	to	zbyt	silne	przeżycie	dla

dziecka?	Ale	nie	mógł	się	już	wycofać.
–	Dobry	wieczór,	pani	Harriet.



–	Steve!	–	Oczy	babki	za lśniły.	–	Za bierzesz	mnie	stąd?
–	Jestem	Buck,	pani	Harriet.	Buck	Morgan.
–	Za wsze,	Steve,	byłeś	moim	ulubieńcem.	–	Uścisk	jej	ręki	był

za dziwia ją co	mocny.	–	Dla czego	tak	długo	cię	nie	było?
Buck	popa trzył	bezradnie	na	Terri.
–	To	jest	Buck,	babciu.	I	jego	córka.
–	Córeczka	Steve’a.	 –	Harriet	 pogła dziła	Quinn	po	 twa rzy.	 –

Śliczna	dziewczynka.	Chodź,	poca łuj	babcię.
Dziewczynka	 przytknęła	 usta	 do	 pomarszczonego	 policzka.

Buck	chyba	nigdy	nie	był	z	niej	tak	dumny.
–	Co	tak	stoisz,	Steve?	Pa kujmy	się…
W	tym	momencie	 rozległo	 się	puka nie.	Na	widok	opiekunek

Harriet	za protestowa ła.
–	Nie!	Ja	wra cam	do	domu!
–	Babciu,	wpadnę	do	ciebie	jutro.	–	Terri	poca łowa ła	sta rusz-

kę	 i	 skinęła	na	Bucka.	Wyszli	w	 trójkę	na	korytarz.	 –	Przepra -
szam.	Babcia	miewa	dobre	dni,	kiedy	wszystko	koja rzy,	ale	co-
raz	częściej	jest	tak	jak	dziś.
–	Terri,	nie	mia łem	pojęcia…	Czy	mogę	tobie	albo	jej	ja koś	po-

móc?	–	spytał	Buck.
–	 Ona	 ma	 tylko	 jedno	 ma rzenie:	 wrócić	 do	 domu.	 Wkrótce

wróci.
Quinn	milcza ła.	Musia ła	przetra wić	to,	czego	była	świadkiem.

W	porządku,	pomyślał	Buck.	Później	porozma wia	z	córką,	a	na
ra zie…
–	Słuchajcie,	za pra szam	na	lody.	Najlepsza	lodziarnia	w	mie-

ście	jest	po	drugiej	stronie	ulicy.
–	Super	–	ucieszyła	się	dziewczynka.
–	Wy	idźcie	–	powiedzia ła	Terri.	–	Ja	muszę	wra cać	do	mojego

jeepa.
Buck	przytrzymał	ją	za	łokieć.
–	Chodź	z	nami.	Trzeba	uczcić	przyjazd	Quinn.	Potem	cię	pod-

rzucimy.
–	No	dobrze.
Za mówili	lody	pola ne	gorą cą	czekola dą	i	usiedli	przy	stoliku.

Lokal	 urzą dzony	 był	 w	 stylu	 lat	 pięćdziesią tych,	 w	 tle	 lecia ła
muzyka	rockowa.	Przy	stoliku	w	rogu	starsza	para	trzyma ła	się



za	 ręce,	mężczyzna	śmiał	 się,	kobieta	wystukiwa ła	nogą	 rytm.
Quinn	przyglą da ła	im	się	dyskretnie,	w	końcu	spyta ła:
–	Ta tuś,	czy	ja	mam	babcię?
–	No	masz.	Na	Florydzie.
–	Ona	się	nie	liczy.	Są	z	ma musią	pogniewa ne,	na wet	życzeń

świą tecznych	 sobie	 nie	 przysyła ją.	 Ta tuś,	 a	 twoja	mama	gdzie
mieszka?	Dla czego	jej	nie	znam?
Wiedział,	że	prędzej	czy	później	Quinn	o	to	spyta.
–	Umarła,	kiedy	byłem	w	wojsku.
–	A	twój	tata,	mój	dzia dek?
–	Odszedł,	za nim	się	urodziłem.
–	I	nie	wrócił?
–	Nie.	Mama	 sama	mnie	wychowywa ła.	 Pra cowa ła	 jako	 kel-

nerka	w	tej	knajpie	przy	szosie,	koło	tego	parkingu	dla	cięża ró-
wek.	Byliśmy	tak	biedni,	że	jedliśmy	resztki,	które	przynosiła	do
domu.	–	Nie	powiedział	córce,	że	był	nieślubnym	dzieckiem	i	że
matka	za ra bia ła	nie	tylko	jako	kelnerka.
–	Skoro	byłeś	tak	biedny,	to	jak	sta łeś	się	boga ty?
–	Ciężko	pra cowa łem	i	mia łem	świetnych	pomocników,	ta kich

jak	Terri.
–	Terri	też	jest	boga ta?
Buck	zerknął	na	Terri,	która	ja dła	lody,	unika jąc	jego	wzroku.

Mia ła	 niezłą	 pensję,	 podejrzewał	 jednak,	 że	 większą	 jej	 część
pochła nia	opieka	nad	babką.
–	Terri	za sługuje	na	dużo	więcej	niż	ma.
Wciąż	odczuwał	wyrzuty	sumienia.	Harriet	Cooper	była	rów-

nież	babką	Steve’a.	Gdyby	Steve	żył,	ciężar	opieki	nad	nią	spo-
czywał by	na	dwóch	osobach.	Posta nowił,	że	 jutro	za dzwoni	do
Ca nyon	Sha dows	 i	podejmie	stosowne	kroki.	A	może	powinien
kupić	Sha dows?	Nie,	dziś	nie	będzie	podejmował	żadnych	decy-
zji.
Ponownie	utkwił	spojrzenie	w	Terri.	Wyglą da ła	kuszą co	z	cze-

kola dowym	kremem	nad	górną	wargą.	Gdyby	byli	sami,	pewnie
próbował by	go	 zlizać.	Nigdy	dotąd	nie	pa trzył	na	Terri	 jak	na
atrakcyjną	 kobietę,	 ale	 teraz,	 gdy	wie,	 jak	 dobrze	 im	 było	 ra -
zem…
Przed	 ocza mi	 za częły	 mu	 się	 przesuwać	 obra zy:	 Terri	 nad



nim,	potem	on	na	górze,	a	ona	za ciska	nogi	wokół	jego	bioder.
Nie,	cholera!	Powinien	trzymać	się	od	niej	z	da leka!

Przekona ła	Bucka,	by	pozwolił	jej	przejść	pieszo	do	jeepa.	Od-
ległość	była	nieduża,	góra	siedem	przecznic.
Było	 pra wie	 ciemno,	 ale	 po	 Main	 wciąż	 kręcili	 się	 ludzie,

a	 sklepy	 i	 restaura cje	 na dal	 były	 otwarte.	Ma lutkie	 świa teł ka
zdobiły	drzewa	wzdłuż	depta ku.	Wędrowa ła	za myślona.	Dawno
nie	przeżyła	ta kiego	dnia	jak	dzisiejszy.
Dzięki	Bogu	za	obecność	Quinn.	Gdyby	nie	dziewczynka,	by-

łoby	 bez	 porówna nia	 trudniej.	Widząc,	 jak	 Buck	 flirtuje	 z	 kel-
nerką,	 zrozumia ła,	 że	 nie	 powinna	 robić	 sobie	 na dziei.	 Najle-
piej,	żeby	za pomnia ła	o	porannym	zda rzeniu.
Wróciła	myśla mi	do	wizyty	u	babci.	Czy	za bola ło	Bucka,	gdy

babcia	wzięła	 go	 za	 Steve’a?	 Całe	 życie	 byli	 jak	 bra cia.	 Buck
służył	w	Ira ku,	kiedy	Steve	zginął.	Nigdy	o	tym	nie	mówił,	a	ona
nigdy	 nie	 pyta ła,	 wiedzia ła	 jednak,	 że	 śmierć	 Steve’a	 nim
wstrzą snęła.
Rozumia ła,	 dla czego	 na legał	 na	 lody:	 chciał	 za kończyć	 wie-

czór	miłym	akcentem.	Ale	potem	pyta nia	Quinn	o	dziadków	po-
psuły	mu	humor.
Zna ła	przeszłość	Bucka.	Wiedzia ła,	w	jaki	sposób	jego	matka,

kobieta	zdesperowa na,	lecz	o	wielkim	sercu,	zdobywa ła	pienią -
dze	na	życie.	Mia ła	na dzieję,	że	Buck	jej	wyba czył.
Szybkim	 krokiem	 pokona ła	 dystans	 do	 pla cu	 przed	 pizzerią

Giovanniego.	Cieka wa	była,	 czy	 koło	ma	 zmienione.	Kilka	me-
trów	dzieliło	ją	od	jeepa,	kiedy	na	parkingu	za pa liły	się	świa tła.
I	wtedy	zoba czyła	to,	co	wcześniej	skrywał	mrok.
Nie	jedno,	a	cztery	koła	zosta ły	zmienione.	Mia ła	teraz	kom-

plet	nowych	opon	z	najwyższej	pół ki.
Prezent	od	Bucka.	Oczywiście	jego	na	nie	stać.	Ale	dla czego

to	zrobił,	w	dodatku	bez	porozumienia	z	nią?	Czyżby	uwa żał,	że
jest	jej	coś	winny?	Może	kierowa ły	nim	wyrzuty	sumienia?
Tak	czy	ina czej	nie	za mierza ła	przyjąć	prezentu.

–	Ta tuś,	dla czego	babcia	Terri	na zywa ła	cię	Steve’em?	–	Przez
większość	drogi	Quinn	milcza ła,	dla tego	pyta nie	córki	go	za sko-



czyło.
–	Jest	sta ra,	niedowidzi	i	nie	wszystko	dobrze	koja rzy.	Dla tego

mieszka	w	Ca nyon	Sha dows,	gdzie	ma	ca łodobową	opiekę.
–	A	kim	jest	Steve?	To	ktoś	podobny	do	ciebie?
–	Steve	to	brat	Terri	 i	mój	najlepszy	przyja ciel.	–	Buck	za ha -

mował,	by	nie	wpaść	na	jelenia,	który	przebiegł	drogę.	–	Zginął
na	wojnie,	za nim	się	urodziłaś.	Babcia	Harriet	tego	nie	pa mię-
ta.
–	Jak	zginął?
–	Od	kuli.	Był	żoł nierzem.	–	Sta rał	się	za blokować	obra zy,	któ-

re	poja wia ły	mu	się	przed	ocza mi.
–	To	smutne.	Gdzie	jest	pochowa ny?
–	W	Porter	Hollow,	na	miejscowym	cmenta rzu.	–	Buck	otwo-

rzył	pilotem	bra mę.	–	Co	byś	chcia ła	jutro	robić?	Poza	pójściem
na	za kupy	z	Terri?
–	Wybrać	się	na	cmentarz.
–	Po	co?	–	Zdła wił	przekleństwo.
–	Bo	nigdy	tam	nie	byłam.	Chcę	zoba czyć	grób	twojej	mamy.

Gdyby	żyła,	była by	moją	babcią.	I	grób	Steve’a.
–	Może	Terri	cię	za bierze.
Wiedział,	 że	 za chowuje	 się	 jak	 tchórz,	 ale	 po	 południu	 spo-

dziewał	 się	 przyjazdu	 gości	 z	 Duba ju,	 którzy	 za mówili	 spływ
Wielkim	Ka nionem.	Chciał	ich	osobiście	przywitać.	Za sta na wiał
się	nad	budową	drugiego	kompleksu	wypoczynkowego	w	połu-
dniowo-wschodniej	części	sta nu,	nieda leko	Moab,	z	ła twym	do-
jazdem	do	parku	na rodowego	Arches	i	Monument	Valley.	Na	ra -
zie	to	pozosta wa ło	w	sferze	ma rzeń,	gdyby	się	jednak	zdecydo-
wał,	przydał by	mu	się	za strzyk	dubajskiej	gotówki.	Tak	czy	ina -
czej	miał	pretekst,	by	nie	iść	z	córką	na	cmentarz.
–	A	poza	 tym	na	co	masz	ochotę?	Terri	wszystko	za ła twi.	A,

i	pani	Calloway	będzie	wpa dać	codziennie.
–	Ta tuś,	mam	dziewięć	lat!	–	oburzyła	się	Quinn.	–	Nie	potrze-

buję	ba bysitterki.
–	Ale	jeść	musisz,	a	pani	Calloway	świetnie	gotuje.
–	Ona	na	moment	nie	spuszcza	mnie	z	oczu.	Siedzi	przy	ba se-

nie,	 kiedy	 jestem	w	wodzie.	W	 zeszłym	 roku	 spyta łam	 ją,	 czy
umie	pływać.	Nie	umie.	Gdyby	mia ła	mnie	ra tować,	pewnie	by



utonęła.
–	 Ona	 wykonuje	 swo ją	 pra cę.	 Zgodnie	 z	 umową,	 jaką	 mam

z	twoją	mamą,	podczas	pobytu	tutaj	musisz	mieć	nadzór.
–	Dla czego	nie	mogę	spędzać	cza su	z	Terri?
Na	dźwięk	jej	imienia	Buck	poczuł	ukłucie.	Cieka we,	co	sobie

pomyśla ła,	widząc	nowe	opony?
–	Terri	pra cuje.
–	To	dla czego	nie	mogę	być	z	tobą?	Jesteś	szefem.	Nie	musisz

pra cować.
–	Muszę.	I	pra cuję	najciężej	ze	wszystkich.	Jutro	będę	bardzo

za jęty,	ale	Terri	przyjedzie	po	ciebie	wczesnym	popołudniem.
–	Okej.	 –	Quinn	westchnęła	 i	 osunęła	 się	 smętnie	na	 siedze-

nie.
Ledwo	 Buck	 za trzymał	 hummera,	 dziewczynka	 wyskoczyła

z	auta	i	podbiegła	do	ogrodzenia,	za	którym,	popiskując	z	ra do-
ści,	czekał	na	nią	Murphy.
–	Cześć,	piesku!	–	Włożyła	ręce	między	pręty,	by	uściskać	ol-

brzyma.	–	Przynajmniej	ty	masz	dla	mnie	czas.
Popa trzywszy	z	pretensją	na	ojca,	przeszła	na	ta ras	i	sta nęła,

czeka jąc,	aż	otworzy	drzwi.

Na za jutrz	 rano	 Terri	 weszła	 do	 ga binetu	 Bucka	 i	 zosta wiła
coś	 na	 jego	 biurku.	 Wiedzia ła,	 że	 kiedy	 to	 zoba czy,	 będzie
wściekły.	Trudno.	Jak	mu	się	nie	podoba,	może	ją	zwolnić.
Parę	minut	później	siedzia ła	u	siebie,	odpowia da jąc	na	mejle,

kiedy	poja wił	się	Buck.	Uśmiecha jąc	się,	wycią gnął	w	jej	stronę
za ciśniętą	dłoń.
–	Trzymaj.
Wysunęła	 rękę.	Coś	na	niej	położył.	Domyśliła	 się	 co,	 za nim

jeszcze	 spojrza ła	 na	 przedmiot.	 Serce	 biło	 jej	 jak	 osza la łe.
Z	trudem	za chowa ła	spokój.
–	Ogrodnik	zna lazł	go	na	podjeździe	przed	domem.
Mia ła	 wra żenie,	 jakby	 ją	 uderzył.	 Za miast	 za akceptować

prawdę,	 Buck	 wolał	 skła mać.	 Pa can!	 W	 porządku,	 najwyższy
czas,	 aby	 przesta ła	 się	 łudzić.	 Owszem,	 Buck	 potrzebuje	 jej
w	pra cy,	ale	poza	tym	jest	mu	obojętna.	I	to	już	się	nie	zmieni.
–	Dzięki.	–	Schowa ła	kolczyk	do	torebki.



Przez	chwilę	Buck	stał	w	drzwiach.	Czekał,	aż	ona	się	przy-
zna,	że	spa li	z	sobą?	No	to	się	nie	doczeka.
Ciszę	przerwał	dzwonek	telefonu.	Terri	podniosła	słuchawkę,

Buck	zaś	skierował	się	do	siebie.
Odpowia da ła	na	pyta nia,	za pisywa ła	 informa cje.	Przez	szybę

widzia ła,	jak	do	dużej	wspólnej	sali	wchodzą	sezonowi	pra cow-
nicy.	 Za kończywszy	 rozmowę,	 rozłą czyła	 się.	 Buck	 musiał	 już
zna leźć	czek,	który	zosta wiła	mu	w	kopercie.	Konfronta cja	jest
nieunikniona.	Ona	nie	za mierza	przyjmować	prezentów.
Po	 paru	 sekundach	 sta nął	 ponownie	 w	 drzwiach.	 Usta	miał

za ciśnięte,	spojrzenie	zimne.
–	Terri,	pozwól	do	mojego	ga binetu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Czuła	się	jak	niegrzeczna	uczennica	idą ca	do	ga binetu	dyrek-
tora.	Odprowa dza ły	ich	za cieka wione	spojrzenia.	Buck	nic	wię-
cej	 nie	 powiedział,	 ale	 jego	 gniewny	 wzrok	 był	 aż	 nadto	 wy-
mowny.
–	Co	to	jest?	–	Za mknąwszy	drzwi,	chwycił	z	biurka	czek	i	po-

ma chał	jej	przed	twa rzą.
Terri	uniosła	dumnie	głowę.
–	Zwrot	za	opony.	Jeśli	za	mało,	dopła cę.
Sprawdziła	 ceny	 w	 internecie.	 Komplet	 porządnych	 opon

kosztował	pra wie	tysiąc	sześćset	dola rów.
Mars	na	czole	Bucka	pogłębił	się.
–	Są	prezentem.	Za służyłaś	na	nie.
Tak?	A	 czym?	W	 ostatniej	 chwili	 ugryzła	 się	w	 język.	 Skoro

Buck	nie	za mierza	przyzna wać	się,	że	się	z	nią	kochał,	ona	też
będzie	 milcza ła.	 Za chowa ła	 się	 jak	 kretynka,	 pozwa la jąc	 mu
wcią gnąć	 się	 do	 łóżka,	 a	 potem	myśląc,	 że	 ten	 fakt	może	 coś
zmienić	w	ich	życiu.
–	 Nie	 chcę	 twoich	 pieniędzy,	 Terri.	 Za bierz	 czek,	 powiedz

„dziękuję”	i	wróć	do	pra cy.
Zmrużyła	oczy.
–	A	 ja	nie	chcę	 twojej	 jał mużny.	 Jeżeli	w	cią gu	 trzech	dni	 ta

suma	nie	spłynie	z	mojego	konta,	znajdziesz	na	swoim	 ta ra sie
cztery	opony.
–	W	porządku.	Zdeponuję	 ten	cholerny	czek.	Pa miętaj	 tylko,

żeby	 podjechać	 do	mojego	 warszta tu,	 aby	 je	 wywa żyli,	 bo	 na
parkingu	nie	można	tego	zrobić.
Łzy	za piekły	ją	pod	powieka mi.
–	Nie	potrzebuję	twoich	rad.	–	Za milkła.	–	A	z	twojego	warsz-

ta tu	nie	za mierzam	korzystać,	bo…
Ponownie	za milkła.	Nie	była	pewna,	czy	zdoła	dokończyć	zda -

nie.	Ale	na gle	wstą piła	w	nią	siła.



–	Bo?
–	Bo	odchodzę.	Skła dam	dwutygodniowe	wypowiedzenie,	po-

czyna jąc	od	dziś.

Odwróciła	się	na pięcie	 i	wyszła,	za myka jąc	drzwi.	Pa trzył	za
nią	 oszołomiony.	 Oczywiście	 nie	 mówiła	 tego	 serio.	 Za	 ja kiś
czas	ochłonie	i	będzie	jak	dawniej.
Odchodzę…	Jej	słowa	dźwięcza ły	mu	w	uszach.	Nie,	nie	może

mu	tego	zrobić,	nie	może	odejść	ani	dziś,	ani	za	dwa	tygodnie.
Potrzebuje	jej.	Lato	to	najgorętszy	okres,	mnóstwo	ludzi	rezer-
wuje	wycieczki,	skoki,	spływy,	za	nieca ły	miesiąc	będzie	wielka
gala	 cha ryta tywna.	 A	 co	 z	 Quinn?	 Będzie	 niepocieszona,	 jak
Terri	zniknie.
Chryste,	 a	 jeśli	 nie	 żartowa ła?	 Jeśli	 na prawdę	 chce	 odejść?

Znał	co	najmniej	sześć	firm,	w	których	zna la zła by	za jęcie.	Mo-
gła by	sprzedać	dom	babci,	ją	samą	umieścić	w	innym	obiekcie.
W	dwa	tygodnie	ze	wszystkim	by	się	upora ła.
Nie,	nie	pozwoli	na	to.	Musi	coś	wymyślić	i	ją	za trzymać.	Tyl-

ko	co	i	jak?
Najpierw	 powinien	 dowiedzieć	 się,	 co	 ją	 wzburzyło:	 za kup

opon	czy	to,	co	się	sta ło	wczoraj	w	 jego	sypialni.	Teoretycznie
mógł by	z	nią	o	 tym	porozma wiać,	ale	chyba	wolał	uda wać,	 że
nic	 nie	 pa mięta.	 Zresztą	 prawda	 jeszcze	 bardziej	 by	wszystko
skomplikowa ła.
Wczoraj	 wieczorem	 korciło	 go,	 by	 kupić	 Terri	 nowy	 sa mo-

chód.	Ale	jeep	na leżał	do	Steve’a.	Terri	na	pewno	nie	chcia ła by
się	z	nim	rozstać.
To	nie	ma	sensu.	Czy	przyja cielska	przysługa	mogła by	pchnąć

Terri	do	rzucenia	pra cy?	Coś	więcej	musi	się	za	tym	kryć.	Tak
czy	 owak	 on	 powinien	 za ra dzić	 tej	 sytuacji	 i	 nie	 dopuścić	 do
tego,	by	Terri	odeszła.
Włą czył	 komputer	 i	 sprawdził	 terminarz,	 który	Terri	 uzupeł -

nia ła	przed	wyjściem	z	pra cy.	Dziś	rano	Evie	poleci	do	Salt	Lake
City	po	klientów	z	Duba ju.	Czterej	szejkowie	są	przyzwycza jeni
do	luksusów	i	najlepszej	obsługi.	Na	pokła dzie	otrzyma ją	sma -
kowite	 przeką ski,	 a	 po	przylocie	 czeka	 ich	 lunch	w	prywatnej
sali	 restaura cyjnej.	Buck	ma	 ich	spotkać	na	 lotnisku,	 towa rzy-



szyć	im	podczas	lunchu,	potem	za brać	na	oglą da nie	z	helikopte-
ra	parków	na rodowych	Zion	i	Ca nyonlands.
Wieczorem	pa nowie	zjedzą	kola cję	przy	ognisku,	a	na stępnie

uda dzą	 się	 na	 spoczynek.	Na za jutrz	 po	 śnia da niu	 polecą	 heli-
kopterem	do	Lee’s	Ferry,	gdzie	rozpoczną	trzydniowy	spływ	po
rzece	Kolora do,	który	za kończą	w	Phantom	Ranch	na	dnie	ka -
nionu.	Stamtąd	wyruszą	na	mułach	do	South	Rim,	gdzie	spędzą
noc.	Kolejnego	 ranka	Evie	 za bierze	 ich	 sa molotem	do	Las	Ve-
gas.
Wszystko	 było	 za pięte	 na	 ostatni	 guzik:	 firma	wyna jęła	 naj-

lepszego	 przewodnika,	 najlepszego	 pilota	 łodzi,	 za mówiła	 naj-
lepsze	 jedzenie	oraz	za trudniła	dwóch	chłopa ków,	którzy	mieli
gotować,	za ba wiać	klientów	muzyką,	rozsta wiać	na mioty	i	prze-
nośną	 toa letę.	Buckowi	 za leża ło,	 by	 szejkowie	byli	 za dowoleni
z	wycieczki,	wtedy	może	wesprą	finansowo	jego	nowy	projekt.
Nie	miał	za mia ru	towa rzyszyć	gościom	podczas	spływu,	miał

za ufa nie	do	ludzi,	których	za trudnił.	Ale	teraz	przyszedł	mu	do
głowy	pewien	pomysł.
Trzy	dni	w	pięknym	ka nionie,	 z	dala	od	dzwonią cych	 telefo-

nów…	może	 tego	Terri	 potrzebuje?	Może	 zmieni	 zda nie?	Wie-
dział,	że	kocha	to	miejsce…	Tylko	 jak	 ją	przekonać	do	udzia łu
w	spływie?
Jeżeli	spyta,	czyby	się	wybra ła,	na	pewno	za cznie	się	wykrę-

cać	albo	odmówi.	Wolał	nie	ryzykować.
Chciał	spędzić	trochę	cza su	z	córką,	ale	to	zrobi	później.	Naj-

pierw	musi	rozwią zać	sytuację	kryzysową.	Myśl,	że	może	stra -
cić	Terri,	przejmowa ła	go	trwogą.

Po	pra cowitym	poranku	Terri	za dzwoniła	do	Quinn.
–	To	dokąd	chcesz	jechać	po	nowe	ciuchy?
–	Wszystko	jedno,	byle	jak	najda lej	stąd.	Pani	C.	doprowa dza

mnie	do	sza łu.	Chodzi	za	mną	krok	w	krok.
Terri	uśmiechnęła	się.
–	Będę	za	dwa dzieścia	minut.
Wyłą czyła	komputer,	do	ekra nu	przykleiła	karteczkę.	Za mie-

rza ła	wrócić	po	południu,	uzupeł nić	terminarz,	pokończyć	różne
spra wy.	Ktoś	musi	dopilnować,	czy	wszystko	jest	gotowe	do	ju-



trzejszego	spływu.
Quinn	czeka ła	na	ta ra sie.	Niczym	więzień	ma rzą cy	o	wolności

rzuciła	się	pędem	do	jeepa.
–	Jedźmy!	Gazu!	–	krzyknęła	na	widok	pulchnej	kobiety	w	nie-

bieskim	dresie,	która	wyszła	z	domu.
–	 Spokojnie,	mała.	 –	 Terri	 poma cha ła	 do	 opiekunki.	 –	 Dzień

dobry,	pani	Calloway.	Wrócimy	około	czwartej.
–	Ja	z	nią	zwa riuję	–	powiedzia ła	Quinn.
–	Nie	przesa dzaj.	Pani	Calloway	robi,	co	do	niej	na leży.	Wiesz,

że	skoczyła by	za	tobą	w	ogień.
–	Wiem.	Dokąd	jedziemy?
–	Do	dużego	outletu	przy	autostra dzie.	Czego	potrzebujesz?
–	Dżinsów,	szortów,	paru	T-shirtów,	kurtki	i	kostiumu	ką pielo-

wego.	Przyda ła by	mi	się	też	bielizna.	Kupisz	mi	sta nik?
–	Masz	dziewięć	lat.	–	Terri	zerknęła	na	pła ską	klatkę	piersio-

wą	swej	rozmówczyni.	–	To	chyba	za	wcześnie?
–	Jedna	dziewczynka	w	mojej	kla sie	nosi.
–	Myślę,	że	ze	sta nikiem	poczeka my	jeszcze.	–	Terri	skręciła

w	pra wo.	Centrum	outletowe,	do	którego	pielgrzymowa li	 oko-
liczni	mieszkańcy,	znajdowa ło	się	piętna ście	kilometrów	za	mia -
stem.
–	Pójdziemy	potem	na	hamburgera	z	frytka mi	i	colą?	Pani	C.

uzna je	tylko	zdrowe	zbilansowa ne	posił ki.
–	Dobrze.	–	Terri	stłumiła	uśmiech.
Wszystko	 ra zem	 za jęło	 im	 ponad	 dwie	 godziny.	 Kiedy	 skoń-

czyły,	było	po	trzeciej.
–	Musimy	wra cać	 –	 stwierdziła	 Terri,	 wsia da jąc	 do	 jeepa.	 –

Obieca łam	odwieźć	cię	do	czwartej.
–	Ta tuś	powiedział,	że	za bierzesz	mnie	na	cmentarz.	Chcę	zo-

ba czyć	grób	mojej	babci.
Terri	za wa ha ła	się.
–	To	na wet	po	drodze.	Możemy	się	za trzymać,	ale	dosłownie

na	moment.	Za pnij	pasy.
Cmentarz	był	mały	 i	 sta ry,	pełen	 stuletnich	 sosen.	Na	 ścież-

kach	widać	było	śla dy	jeleni.
Terri	 za prowa dziła	 dziewczynkę	 do	 grobu	 jej	 babki.	Na	 pła -

skiej	marmurowej	płycie	widniał	na pis:
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–	Ile	mia ła	lat,	kiedy	zmarła?	–	spyta ła	Quinn.
–	Nieca łe	pięćdziesiąt.
–	Była	miła?
–	Bardzo.	Gdyby	żyła,	była by	cudowną	babcią.
–	Szkoda,	że	nie	mam	kwia tów.	Położyła bym	jej	na	grobie.
–	Za wsze	możesz	tu	wrócić.
Quinn	powiodła	wzrokiem	za	przela tują cą	ważką.
–	A	gdzie	się	znajduje	grób	Steve’a?
–	Skąd	wiesz,	że	jest	tu	pochowa ny?	–	zdziwiła	się	Terri.
–	 Ta tuś	 mi	 mówił.	 Powiedział,	 że	 Steve	 był	 twoim	 bra tem,

a	jego	przyja cielem.	I	że	zginął	na	wojnie.
–	Chodź,	poka żę	ci.	Leży	w	na stępnym	rzędzie.
Przeszły	do	ta blicy	z	brą zu	umieszczonej	w	ka miennej	płycie;

obok	tkwił	meta lowy	drą żek	na	fla gę.
–	Miał	dziewczynę?
–	Tak.	Po	jego	śmierci	wyszła	za	mąż	za	kogoś	innego	i	wyje-

cha ła	 stąd.	 –	 Terri	 spojrza ła	 na	 zega rek.	 –	 Tam	da lej	 leży	mój
dzia dek.	Umarł,	 za nim	się	urodziłam.	Na	pustym	miejscu	koło
niego	pochowam	kiedyś	babcię	Harriet.
Quinn	za milkła.	Chyba	zmęczyła	ją	rozmowa	o	śmierci.
–	Czas	na	nas.	–	Terri	skierowa ła	się	w	stronę	jeepa.
Dwa dzieścia	minut	później	za jecha ły	pod	dom.	Quinn	odpięła

pasy	i	uścisnęła	Terri.
–	Dziękuję!	Przyjedziesz	jutro?
–	To	za leży,	czego	będzie	chciał	ode	mnie	twój	tata.	Zdzwoni-

my	się,	dobrze?
–	Dobrze.
Dziewczynka	zgarnęła	 swoje	pa kunki	 i	wysia dła.	Poma chaw-

szy	jej,	Terri	za wróciła.	Jecha ła	do	firmy	pogrą żona	w	za dumie.
Quinn	była	dziś	taka	ra dosna.	Niewiele	potrzebowa ła	do	szczę-
ścia:	tylko	towa rzystwa	życzliwej	osoby,	która	by	się	nią	intere-
sowa ła,	 ale	 jej	 nie	 tłamsiła.	Hm,	może	 na leży	 poga dać	 z	 Buc-
kiem,	uzmysłowić	mu,	jak	bardzo	potrzebny	jest	córce.
Przypomniawszy	 sobie,	 że	 rano	 złożyła	 wymówienie,	 trochę



się	za sępiła.	Nie,	nie	zmieni	zda nia,	ale	zrobiło	jej	się	żal	bied-
nej	Quinn:	tak	mało	ma	tu	przyja ciół.	Może	przez	te	dwa	tygo-
dnie,	za nim	odejdzie	z	pra cy,	posta ra	się	spędzić	z	dziewczynką
więcej	cza su.
W	firmie	nikogo	już	nie	było,	świa tła	były	poga szone.	Idąc	do

swojego	pokoju,	 Terri	 dostrzegła,	 że	drzwi	do	ga binetu	Bucka
są	uchylone.
Podczas	jej	nieobecności	Bob	powinien	sprawdzić,	czy	wszyst-

ko	jest	poza myka ne.	Najwyraźniej	za pomniał;	 jutro	będzie	mu-
sia ła	mu	o	tym	przypomnieć.
Wycią ga ła	rękę,	by	za mknąć	drzwi,	gdy	na gle	za uwa żyła	Buc-

ka;	siedział	w	fotelu,	zwrócony	twa rzą	do	okna.	Ponieważ	zna li
się	tyle	lat,	wiedzia ła,	że	coś	go	gnębi.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła	cicho.
–	A,	to	ty.	–	Odwrócił	się.	–	Jak	było	z	Quinn?
–	Przyjemnie.	Co	tu	robisz	o	tej	porze?
–	Usiądź,	Terri.	Potrzebuję	cierpliwego	słucha cza.
–	Co	się	sta ło?	–	Usia dła	w	fotelu	na przeciwko	biurka.	–	Szej-

kowie	przylecieli?
–	Tak.	Evie	zja wiła	się	po	nich	punktualnie,	lot	był	gładki,	spo-

kojny,	obejrzeli	z	góry	parki	na rodowe,	zjedli	doskona ły	lunch…
–	Urwał.	–	Czy	twoim	zda niem	jestem	na iwny?
–	Dla czego	pytasz?	Co	się	sta ło?
–	 To	 byłoby	 na wet	 za bawne,	 gdyby	 nie	 tak	 frustrują ce.

Wszystko	uda ło	się	zna komicie.	Kiedy	wróciliśmy	do	hotelu,	za -
prowa dziłem	 ich	 na	 górę,	 żeby	 odpoczęli	 przed	 kola cją	 przy
ognisku…	 –	 Roześmiał	 się	 gorzko.	 –	Na gle	 zorientowa łem	 się,
że	pa nowie	szejkowie	oczekują	czegoś	więcej.	Wreszcie	najwyż-
szy	z	nich	wziął	mnie	na	bok	i…	–	Buck	pokręcił	głową.
–	I	co?
–	Spytał:	Gdzie	są	dziewczyny?
Terri	za murowa ło.
–	O	kurczę!
–	Jeszcze	przed	ich	przylotem	powinienem	był	dać	im	do	zro-

zumienia,	na	co	mogą	 liczyć.	Oferuję	klientom	różne	atrakcje,
ale	nie	jestem	pieprzonym	alfonsem.
–	Co	powiedzia łeś?



–	Że	dziewczyny	nie	wchodzą	w	za kres	oferty.	Przyjęli	 to	 ze
spokojem,	 na wet	 niespecjalnie	 się	 oburzyli,	 kiedy	 odmówiłem
przyjęcia	dodatkowych	pieniędzy,	ale	widzia łem,	że	są	nieza do-
woleni.	Czuję,	że	nie	zechcą	za inwestować	w	mój	nowy	ośrodek
wypoczynkowy.
–	Tak	mi	przykro	–	szepnęła.
Wiedzia ła,	jak	bardzo	na	to	liczył.	Gorzki	za wód	pobrzmiewał

w	jego	głosie,	widać	go	było	w	oczach.	Z	trudem	powścią gnęła
odruch,	 aby	 obejść	 biurko,	 sta nąć	 za	 fotelem	Bucka,	 poma so-
wać	mu	ra miona.	Jeszcze	dwa	dni	temu	tak	by	zrobiła.
–	A	co	z	jutrzejszym	spływem?	Odwołujemy?
–	Nie,	chcą	go	odbyć.	Aha,	ja kiś	wirus	gra suje,	dwoje	pra cow-

ników	mi	się	rozchorowa ło.	Dla tego	muszę	cię	prosić,	Terri,	że-
byś	za wiozła	sprzęt	do	Lee’s	Ferry.
Zdusiła	 jęk.	Będzie	musia ła	wyruszyć	o	czwartej	rano	ra zem

z	dwoma	chłopa ka mi,	którzy	będą	poma gać	w	 trakcie	 spływu.
W	Lee’s	Ferry	trzeba	wyła dować	sprzęt:	dwa	pontony,	pompki,
żywność,	sprzęt	kuchenny,	na mioty,	przenośne	wc	i	inne	rzeczy.
O	ósmej	trzydzieści	goście	przylecą	helikopterem.	Do	tego	cza -
su	 pontony	 będą	 na pompowa ne:	 do	 jednego	 za pa kuje	 się
sprzęt,	drugi	będzie	dla	gości.	Około	dziewią tej	Terri	ruszy	cię-
ża rówką	w	dwugodzinną	drogę	powrotną.
–	 Przepra szam,	 że	 zwa lam	 to	 na	 ciebie	 –	 dodał	 Buck,	 jakby

czytał	w	jej	myślach.	–	Sam	bym	przewiózł	sprzęt,	ale	będę	to-
wa rzyszył	 szejkom.	 Posta nowiłem	 pilotować	 spływ.	 Może	 zdo-
łam	ich	przekonać,	żeby	jednak	za inwestowa li	w	budowę	ośrod-
ka.
Terri	przeliczyła	w	duchu,	ile	godzin	zajmie	jej	jazda,	rozła du-

nek	i	powrót.	Psia kość,	dużo.	A	mia ła	jutro	sporo	rzeczy	do	zro-
bienia	i	chcia ła	spędzić	trochę	cza su	z	Quinn,	zwłaszcza	teraz,
gdy	jej	ojciec	wyjeżdża	z	klienta mi.	Biedne	dziecko	będzie	bar-
dzo	sa motne.
–	Nikt	inny	nie	może	dowieźć	sprzętu?	–	za pyta ła.	–	Na	przy-

kład	Bob?
–	Nie	ma	uprawnień	do	prowa dzenia	cięża rówki.
–	Okej,	zajmę	się	tym.	–	Westchnęła.
–	Dzięki.	A,	jeszcze	jedno…



Serce	za biło	jej	mocniej.	Może	teraz	poprosi	ją,	by	nie	odcho-
dziła,	żeby	zosta ła	nie	tylko	w	firmie,	ale	z	nim.
–	Wiem,	że	złożyłaś	wymówienie	z	dwutygodniowym	okresem

wypowiedzenia,	ale	za leży	mi,	abyś	zosta ła	do	gali	cha ryta tyw-
nej.	To	tylko	ja kiś	tydzień	dłużej.	Oczywiście	za pła cę	ci…
Mogła	 się	 tego	 spodziewać,	 a	 ona,	 głupia,	 mia ła	 na dzieję,

że…	ech!
–	Za sta nowię	się	–	oznajmiła,	wsta jąc.	–	Jeśli	mogę	ci	coś	ra -

dzić,	to	jedź	do	domu	i	pobądź	trochę	z	córką.
–	Niestety.	Muszę	sprawdzić	za pa sy	na	jutro	i	dopilnować	za -

ła dunku.	Za nim	skończę,	będzie	czas	na	kola cję	z	szejka mi.	Za -
pra szam,	jeśli	masz	ochotę.
–	Dziękuję.	Bawcie	się	sami.
–	A	więc	do	jutra.	–	Przeszedł	do	drugich	drzwi	prowa dzą cych

na	zewnątrz.	–	Jeszcze	raz	dzięki	za	pomoc.
–	To	moja	pra ca	–	odrzekła	chłodno.
Po	wyjściu	Bucka	za mknęła	obie	pary	drzwi	na	klucz,	po	czym

wróciła	do	ga binetu	i	włą czyła	komputer.	Im	szybciej	ze	wszyst-
kim	się	upora,	tym	szybciej	wróci	do	domu.	Nie	uśmiecha ło	jej
się	prowa dzenie	wielkiej	cięża rówki	i	nie	mia ła	ochoty	zosta wać
w	firmie	tydzień	dłużej.	Powinna	była	zwyczajnie	odmówić.
Buck	widzi	w	niej	kompetentną	asystentkę,	a	nie	kobietę.	To

się	nie	zmieni.	W	porządku,	zosta nie	tu	do	cza su	gali;	gala	cha -
ryta tywna	była	ważnym	wyda rzeniem	w	dziejach	firmy,	ona	zaś
nie	chcia ła	nikogo	za wieść.	Ale	po	gali	zniknie,	za mknie	za	sobą
ten	rozdział	swojego	życia.

Cięża rówka	 jecha ła	 po	 wą skiej	 drodze,	 kołysząc	 się	 niebez-
piecznie,	 ilekroć	 koło	 tra fia ło	 w	 dziurę	 czy	 koleinę.	 Terri,	 na
wpół	 oślepiona	 słońcem	 wschodzą cym	 nad	 ska listym	 pła sko-
wzgórzem,	 zmienia ła	 biegi.	 Kilka	 lat	 temu,	 za chęca na	 przez
Bucka,	zdobyła	umiejętności	potrzebne	do	wykonywa nia	niemal
każdej	pra cy	w	firmie.	Nie	tylko	potra fiła	prowa dzić	cięża rów-
kę,	ale	była	instruktorem	skoków	ze	spa dochronem,	na	bungee,
a	także	pilotowa ła	łodzie.	Ra dziła	sobie	z	mecha niką	sa mocho-
dową,	 odbyła	 kurs	 udziela nia	 pierwszej	 pomocy.	 Kiedy	 Buck
określał	ją	mia nem	swojej	pra wej	ręki,	mówił	to	bez	cienia	iro-



nii	czy	przesa dy.	Wszystko,	co	robił,	ona	robiła	niewiele	gorzej,
a	 cza sem	 lepiej.	Mściło	 się	 to	 na	 niej	w	 ta kich	 sytuacjach	 jak
dzisiaj,	 kiedy	 tylko	 ona	 była	 uprawniona	 do	 kierowa nia	 cięża -
rówką.
Oprócz	niej	w	ka binie	jecha ło	dwóch	chłopa ków,	doświadczo-

nych	w	 spływach	 dwudziestokilkulatków,	 ale	 na wet	 nie	mogła
z	 nimi	 poga dać,	 bo	 spa li.	 Mieli	 płynąć	 pierwszym	 pontonem,
wraz	z	ca łym	ekwipunkiem,	do	usta lonego	miejsca,	a	tam	przy-
gotować	obóz,	tak	by	wszystko	czeka ło	na	gości	płyną cych	dru-
gim	 pontonem.	 W	 Phantom	 Ranch	 goście	 za kończą	 spływ,
a	młodzieńcy	przywią żą	drugi	ponton	do	pierwszego	i	popłyną
do	jeziora	Mead.	Tam	spuszczą	z	pontonów	powietrze	i	za ła dują
sprzęt	do	cięża rówki,	którą	ktoś	odprowa dzi	do	Porter	Hollow.
Eli	 Ra smussen,	 piegowa ty	 rudzielec,	 siedział	 z	 przechyloną

głową	i	otwartymi	usta mi,	chra piąc	wniebogłosy.	George	Redfe-
ather,	 bra ta nek	 Evie,	 sa pał	 cicho.	 Zerknąwszy	 na	 nich,	 Terri
uśmiechnęła	się.	Lubiła	obu.	Eli	pięknie	śpiewał	i	grał	na	gita -
rze,	George	znał	opowieści	i	poda nia	indiańskie.	Obaj	świetnie
się	 sprawdza li	 jako	 pomocnicy	 podczas	 spływu.	 Szejkowie	 po-
winni	być	za dowoleni;	oby	nie	poską pili	chłopa kom	na piwków.
Na	wprost	ma ja czyły	 za rysy	 niskiego	 budynku,	 przy	 którym

znajdował	się	punkt	wodowa nia	 łodzi.	Terri	 spojrza ła	na	zega -
rek:	pora	budzić	chłopa ków.	Powinni	uporać	się	w	godzinę,	kie-
dy	to	pla nowa ny	był	przylot	gości.	W	Lee’s	Ferry	miał	dołą czyć
jeszcze	 jeden	 członek	 za łogi:	 Arnie	 Bowles,	 zna komity	 pilot
rzeczny,	który	mieszkał	w	Page,	koło	za pory	Glen	Ca nyon.	Terri
za parkowa ła,	po	czym	rozejrza ła	się.	Arniego	nie	było	widać.
–	Może	sa mochód	mu	na wa lił	–	mruknął	Eli.
–	Może.	Na	ogół	jest	przed	cza sem.
Przesunęła	na	bok	przenośne	lodówki,	podczas	gdy	Eli	z	Geo-

rge’em	 wycią gnęli	 pierwszy	 z	 dwóch	 silników	 za burtowych.
Pra cowa li	szybko.
Pół	godziny	później	Arniego	wciąż	nie	było.	Terri	za częła	się

niepokoić.	 Znał	 jej	 numer	 telefonu,	 a	 jednak	nikt	 nie	 dzwonił.
Może	Buck	coś	wie.
O	ósmej	 trzydzieści	 rozległ	 się	warkot	helikoptera.	Ma szyna

wylą dowa ła,	wzbija jąc	 tuma ny	czerwonego	kurzu.	Buck	zesko-



czył	na	ziemię,	za	nim	wysia dło	czterech	przystojnych	śnia dych
mężczyzn	w	kurtkach	wodoodpornych.
Spostrzegł szy	Terri,	Buck	przywołał	ją	do	siebie.
–	Zmia na	pla nów	–	oświadczył.	–	Musisz	za jąć	miejsce	Arnie-

go.
Wytrzeszczyła	oczy.
–	Ale…
–	 Jeżeli	 odmówisz	 –	 przeszył	 ją	 spojrzeniem	 –	bę dziemy	mu-

sieli	wszystko	odwołać.
–	Nie	możecie	wyruszyć	jutro?
–	Niestety	nie.	Za raz	po	za kończeniu	spływu	pa nowie	lecą	na

spotka nie	w	Vegas.	–	Ściszył	głos.	–	Słuchaj,	oni	już	i	tak	są	za -
wiedzeni	bra kiem	pa nienek.	Opinię	firmy	może	ura tować	spływ,
którego	nigdy	nie	za pomną.
–	A	co	z	biurem?	Co	z	Quinn?	I	moją	babcią?
–	To	tylko	cztery	dni.	Coś	wykombinuję.	–	Za nim	Terri	zdą żyła

za protestować,	obrócił	się	w	stronę	mężczyzn.	–	Wszystko	w	po-
rządku.	Za	kilka	minut	rusza my.
Wiedzia ła,	 że	 nie	ma	 sensu	 się	 kłócić.	Kiedy	Buck	 podejmie

decyzję,	tak	musi	być.	Okej,	wytrzyma	jeszcze	dwa	lub	trzy	ty-
godnie,	a	potem	za mknie	za	sobą	ten	trwa ją cy	dziesięć	lat	roz-
dział	życia,	w	którym	główną	rolę	odgrywał	Buck	Morgan.
Na	 szczęście	 nieprzema kalny	 strój	 Arniego	 leżał	 zwinięty

w	pontonie.	Gdy	Buck	rozma wiał	przez	telefon,	Terri,	nie	chcąc
stra cić	swojego	dobytku	w	rzece,	odda ła	torebkę	pilotowi	heli-
koptera,	 człowiekowi,	 któremu	 ufa ła,	 z	 prośbą,	 by	 zosta wił	 ją
w	recepcji	hotelu.	Na stępnie	ruszyła	do	pontonów,	żeby	włożyć
brezentowe	 spodnie	 i	 kurtkę.	 Przechodząc	między	 cięża rówką
a	grupą	szejków,	poczuła	rękę	na	pośladku.
Wcią gnęła	z	sykiem	powietrze.	Nie,	na	pewno	nic	 jej	się	nie

wyda wa ło.	Arogancki	pa lant	wła śnie	poklepał	ją	po	tył ku.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Woda	była	brą zowa	od	mułu.	Spokojne	 fragmenty	pozwa la ły
dosłownie	na	chwilę	wytchnienia,	potem	znów	poja wia ły	się	by-
strza.	Pontona mi	rzuca ło,	w	powietrzu	unosiły	się	krople	wilgo-
ci.
Terri	zna ła	rzekę	jak	wła sną	kieszeń.	Sterowa ła	silnikiem	tak,

by	spływ	był	bezpieczny	dla	pa sa żerów,	a	za ra zem	żeby	dostar-
czał	im	nieza pomnia nych	wra żeń.	Czterej	pa sa żerowie	krzyczeli
na	cały	głos,	kiedy	ponton	pod ska kiwał	na	rwą cej	rzece,	i	za no-
sili	 się	 śmiechem,	kiedy	zimna	błotnista	woda	za lewa ła	 ich	od
stóp	do	głów.
Buck	przedsta wił	 szejków	 z	 imienia:	Abdul,	Omar,	Hassan…

Czwarte	imię	wylecia ło	Terri	z	pa mięci.	Była	zła	i	niewyspa na.
Nic	dziwnego,	że	nie	potra fiła	dopa sować	człowieka	do	imienia.
By	 wiedzieć,	 który	 jest	 który,	 nada ła	 im	 przezwiska	 według
wzrostu:	Mały,	Większy,	Jeszcze	Większy	i	Największy.
Musi	mieć	się	na	baczności	przed	Największym.
Siedzia ła	z	tyłu,	przy	silniku,	ignorowa na	przez	gości	cieszą -

cych	się	spływem	i	przez	Bucka,	który	poka zywał	im	piękne	wi -
doki	oraz	cieka wostki	przyrodnicze,	a	także	opowia dał	o	historii
ka nionu.	 Skręciła	 lekko	 w	 pra wo,	 by	 ominąć	 wysta ją cy	 głaz.
Tak,	teraz	mogła	się	odprężyć,	ale	wcześniejszy	incydent	z	kle-
pa niem	po	pupie	trochę	ją	wystra szył.	Kiedy	za trzyma ją	się	na
noc,	 nie	 powinna	 się	 nigdzie	 odda lać	 sama.	 Spoliczkowa nie
klienta	na	pewno	nie	przyniesie	firmie	chwa ły.
Czeka ły	ich	trzy	noclegi	w	na miotach	nad	brzegiem	rzeki,	po -

tem	jazda	na	mułach	wą ską	stromą	ścieżką	do	South	Rim.	Terri
nie	 przeszka dza ły	 trudy	 wypra wy,	 ale	 z	 różnych	 względów
chcia ła	jak	najszybciej	zna leźć	się	z	powrotem	w	Porter	Hollow.
Buck	nie	dał	 jej	 szansy	na	 sprzeciw.	 Jak	 zwykle	 zlekcewa żył

jej	potrzeby;	uznał,	 że	wykona	 to,	o	 co	 ją	poprosi.	Ma	ko lejny
dobry	powód,	by	za cząć	od	początku	gdzie	indziej.



Powiódł	wzrokiem	po	gładkich	pia skowych	ska łach	wznoszą -
cych	się	po	obu	stronach	rzeki.	Potem	skierował	spojrzenie	na
tył,	gdzie	Terri	siedzia ła	z	 jedną	ręką	na	rumplu.	Na wet	w	ob-
szernym	wodoodpornym	ubra niu	wyglą da ła	bardzo	kobieco.	Wi-
dział,	w	jaki	sposób	czterej	mężczyźni	na	nią	pa trzą,	zwłaszcza
Abdul,	 i	bardzo	mu	się	to	nie	podoba ło.	W	ich	kulturze	można
na ga bywać	kobietę,	 która	nie	 jest	 szczelnie	 okryta,	można	 się
jej	na rzucać,	obma cywać	ją.
Psia krew!	Przecież	nie	mógł	wsa dzić	Terri	w	burkę.	Gdy	zejdą

na	 brzeg,	 nie	może	 na	moment	 spuścić	 jej	 z	 oczu,	 a	 szejkom
musi	dać	do	zrozumienia,	że	mają	trzymać	się	od	niej	z	da leka.
Szlag	by	to	tra fił.	Wymyślił,	że	za bierze	ją	na	spływ,	by	zo ba -

czyła,	 w	 jak	 pięknej	 mieszka	 okolicy	 i	 by	 odechcia ło	 jej	 się
opuszczać	Porter	Hollow.	A	za nosi	się	na	to,	że	zirytowa na	śli-
nią cymi	się	na	jej	widok	szejka mi	będzie	tym	bardziej	zdetermi-
nowa na,	by	uciec	jak	najda lej.
Pomija jąc	 wszystko	 inne,	 Abdul	 nie	 ma	 pra wa	 uwa żać,	 że

dzięki	 swojej	 pozycji	 i	 bogactwu	może	 dobierać	 się	 do	 każdej
kobiety,	która	mu	się	spodoba.	Terri	za sługuje	na	sza cunek.	Do
ośrodka	 przyjeżdża ło	wielu	 boga czy	 i	 celebrytów,	 Terri	 z	 żad-
nym	nie	 flirtowa ła.	Nie	na leża ła	 do	 kobiet,	 które	 idą	do	 łóżka
z	obcym.	Pienią dze	i	sła wa	nie	robiły	na	niej	wra żenia.
Znów	wrócił	myśla mi	do	poranka	w	sypialni:	Terri…	usta	mia -

ła	wilgotne,	oczy	 za mknięte,	porusza ła	 się	nad	nim,	 ła skocząc
jego	twarz	włosa mi,	a	on	wchodził	coraz	głębiej,	coraz	bardziej
ją	sobą	wypeł niał…	Tak,	za miast	iść	do	łóżka	z	kimś	obcym,	ko-
cha ła	się	z	nim.	I	było	fanta stycznie.
Rwą ca	fala	uniosła	ponton.	Przed	sobą	mieli	kolejny	odcinek

bystrzy.	 Chcąc	 nie	 chcąc,	 wrócił	 do	 rzeczywistości	 i	 uchwycił
się	siedzenia,	by	nie	wylą dować	w	rzece.	Skup	się	na	spływie,
skarcił	się	w	duchu.	Po	chwili	znów	powędrował	spojrzeniem	do
Terri.	Mokre	włosy	lepiły	się	jej	do	twa rzy,	oczy	lśniły	z	przeję-
cia	–	była	nieziemsko	piękna.
Poczuł	ból	w	sercu.	Cholera,	kocha li	się.	Przysiągł	sobie,	że	to

się	 więcej	 nie	 powtórzy,	 ale	 pra gnął	 jej!	 Pra gnął	 jej	 w	 łóżku,
w	ra mionach.
Czyżby	się	za kochał?



Gdy	cienie	za częły	się	wydłużać,	skierowa li	się	w	stronę	brze-
gu,	na	którym	chłopa ki	z	pierwszego	pontonu	rozbili	obozowi-
sko.	George	zła pał	linę	i	pomógł	wycią gnąć	ponton	na	ląd.	Terri
czeka ła	przy	rufie,	podczas	gdy	Mały,	Większy,	Jeszcze	Większy
i	Największy	 schodzili	 kolejno	na	brzeg.	Na wet	gdyby	ktoś	 jej
da wał	 dziesięć	 tysięcy	 dola rów,	 nie	 była by	 w	 sta nie	 przypo-
mnieć	sobie	ich	imion.	Wszystkie	mięśnie	ją	bola ły	od	na pina nia
i	 ba lansowa nia.	 Twarz,	 włosy	 i	 nieprzema kalny	 strój	 ocieka ły
za muloną	wodą.
Widok	 rozpa lonego	 ogniska	 na	 stromym	 tra wia stym	 brzegu

i	za pach	steków	uświa domiły	jej,	że	jest	potwornie	głodna.	Szej-
kowie	 wspina li	 się,	 z	 trudem	 powłócząc	 noga mi.	 Czyli	 też	 są
wycieńczeni.	Zna komicie!
Buck	podał	jej	rękę,	gdy	przechodziła	nad	dziobem.
–	Świetna	robota	–	pochwa lił	ją.	–	Dzięki,	że	się	zgodziłaś	za -

stą pić	Arniego.
–	Nie	da łeś	mi	wyboru	–	mruknęła.	Była	zbyt	zmęczona,	żeby

silić	się	na	dobre	ma niery.
–	Hej,	wszystko	w	porządku?
–	Tak,	po	prostu	jestem	zmęczona.	I	martwię	się	o	różne	nie-

dokończone	 spra wy.	 Nie	 wierzę,	 że	 Bob	 pora dzi	 sobie	 sam
w	 biurze.	 Poza	 tym	 Quinn	 liczyła	 na	 to,	 że	 ją	 dziś	 odwiedzę.
I	nie	mia łam	szansy	zajrzeć	rano	do	babci.
–	Bob	uprzedził	w	Ca nyon	Sha dows,	 że	wyjeżdżasz	 na	 kilka

dni.
–	A	Quinn	wie,	gdzie	jesteśmy?
–	Spa ła,	 kiedy	wczoraj	wróciłem,	 i	 spa ła,	 kiedy	wyrusza łem.

Ale	rozma wia łem	z	pa nią	Calloway.	Nie	denerwuj	się.
Quinn	 będzie	 niepocieszona,	 powinieneś	 był	 ją	 obudzić…

W	ostatniej	chwili	ugryzła	się	w	język.	Za	późno	na	wyrzuty.	Te-
raz	już	nic	nie	można	zrobić.
Za łoga	 pontonów	 porozumiewa ła	 się	 za	 pomocą	 krótkofa ló-

wek,	na tomiast	telefony	komórkowe	nie	mia ły	w	ka nionie	za się-
gu.
Kola cję	 jedli	 na	 pa pierowych	 ta lerzach,	 siedząc	wokół	 ogni-

ska	na	rozkła da nych	stoł kach.	Eli	 i	George	sprawdzili	 się	 jako
kucha rze;	 steki,	 ciepłe	 pieczywo	 z	 ma słem	 oraz	 kukurydza



z	 rusztu	 były	 wyśmienite.	 Trzej	 szejkowie,	 których	 Terri
ochrzciła	 imiona mi	Mały,	Większy	 i	 Jeszcze	Większy,	 za chowy-
wa li	się	kulturalnie	i	przyjaźnie,	na tomiast	Największy	–	bydlak,
który	poklepał	ją	po	tył ku	–	na rzekał.
–	Mój	dzia dek,	który	pół	życia	spędził	ze	sta dem	wielbłą dów,

miał	na	pustyni	lepsze	wa runki	od	tych.	Spa nie	na	twardej	zie-
mi	w	na miocie	wielkości	pa ra sola,	brak	pryszniców,	żeby	można
było	 zmyć	 z	 siebie	 błoto,	 brak	 pralni,	 jeden	 wspólny	 kibel…
Spodziewa liśmy	się	ja kiejś	cha ty	z	normalnymi	łóżka mi	i	ła zien-
ką.
–	 Ten	 ka nion	na leży	do	na turalnych	 cudów	 świa ta	 –	 odrzekł

Buck,	siląc	się	na	cierpliwość.	–	Będąc	tu,	trzeba	przestrzegać
pewnych	za sad.	Najważniejsza	mówi,	 że	nie	wolno	niczego	po
sobie	 zosta wiać.	Wszystko,	 co	 przywozimy,	musi	 być	 za bra ne:
sprzęt,	 śmieci,	 najmniejszy	 kapsel.	 Niczego	 nie	 wrzuca my	 do
rzeki.	Nie	sika my	do	niej.	–	Popa trzył	za	siedzą cych	wokół	męż-
czyzn.	 –	 Kiedy	 czwartego	 dnia	 zejdziecie	 z	 mułów,	 będziecie
skona ni,	obola li,	brudni	 jak	nigdy	w	życiu.	Ale	ta	przygoda	zo-
sta nie	z	wami	na	za wsze.	–	Za kończywszy	swą	przemowę,	Buck
skierował	się	ku	na miotom.
Odprowa dza jąc	go	wzrokiem,	Terri	na gle	sobie	coś	uświa do-

miła.	Na miotów	było	 sześć,	po	 jednym	dla	każdego	z	 szejków,
jeden	 dla	 chłopa ków	 i	 jeden,	 w	 którym	miał	 spać	 Buck	 z	 Ar-
niem.	 Ponieważ	 Arnie	 nie	 przyjechał,	 ozna cza ło	 to,	 że	 ostatni
na miot	będzie	dzieliła	z	Buckiem.
Nie	ma	się	czym	przejmować,	pociesza ła	się	w	duchu.	Oboje

są	zmęczeni,	za sną,	jak	tylko	wejdą	do	śpiworów.	A	zwa żywszy
na	 spojrzenie,	 ja kim	Abdul	 za	nią	wodził,	 będzie	bezpieczniej-
sza	w	na miocie	z	Buckiem,	niż	gdyby	spa ła	sama.
Eli	sięgnął	po	gita rę	i	za czął	grać	sta ry	utwór	Hanka	William-

sa.	W	dodatku	głos	miał	podobny	do	głosu	piosenka rza.	Ka nion,
szumią ca	rzeka,	strzela ją ce	płomienie	ognia	i	muzyka	country	–
wszystko	z	sobą	idealnie	współ gra ło.	Widząc,	że	mężczyźni	sie-
dzą	za słucha ni,	Terri	posta nowiła	skorzystać	z	przenośnej	toa le-
ty,	którą	usta wiono	pod	wierzba mi	na	końcu	krętej	ścieżki.
Wra ca ła	do	ogniska,	kiedy	ciemna	postać	za grodziła	 jej	dro-

gę.



–	Tu	jesteś,	moja	piękna.
Serce	w	niej	za marło.	Abdul.
–	Wła śnie	wra cam	do	ogniska	–	powiedzia ła,	sta ra jąc	się	nie

oka zać	zdenerwowa nia.	–	Toa leta	jest	już	wolna.	Proszę…
Odsunęła	się	na	bok,	by	zrobić	mężczyźnie	przejście,	lecz	on

chwycił	ją	za	nadgarstek.
–	Nie	interesują	mnie	gierki	–	warknął.	–	Proponuję	tysiąc	do-

la rów	za	noc	w	moim	na miocie.	Jeśli	to	mało,	podaj	swoją	cenę.
Mam	 przy	 sobie	 gotówkę.	 Poczekaj,	 aż	 inni	 za sną,	 a	 potem
przyjdź.
Terri	z	trudem	poha mowa ła	złość.
–	Nie	 przyjdę	 –	 oznajmiła	 sta nowczym	 tonem.	 –	Nie	 na	 tym

polega	moja	pra ca.	A	teraz	przepuść	mnie.
–	Odma wiasz?	–	Za cisnął	mocniej	dłoń	na	jej	nadgarstku.	–	Ile

chcesz?	 Dwa	 tysią ce?	 Trzy?	Więcej?	 Każda	 kobieta	 ma	 swoją
cenę,	każdą	można	kupić.	Wystarczy	za proponować	odpowied-
nią	sumę.	A	więc	ile?	Pięć	tysięcy?
–	Zostaw	mnie!	–	jęknęła,	usiłując	się	oswobodzić.	–	Puść,	bo

będę	krzyczeć!
–	Puść	ją,	Ab dul.	–	W	niskim	głosie,	który	rozległ	się	w	mroku,

pobrzmiewa ła	groźba.	–	Na	co	czekasz?	Nikomu	nie	wolno	doty-
kać	mojej	kobiety!
Abdul	opuścił	rękę.
–	Najmocniej	przepra szam,	Buck.	Nie	wiedzia łem,	że	ona	jest

twoją	wła snością	–	odrzekł	ironicznym	tonem.	–	To	tobie	powi-
nienem	był	złożyć	ofertę.	Za	jedną	noc	daję	pięć	tysięcy.
Buck	wsunął	się	pomiędzy	Terri	a	szejka.
–	A	ja	za	pięć	centów	mogę	ci	wybić	wszystkie	zęby	–	oznajmił

lodowa tym	 tonem.	 –	 Wra caj	 do	 przyja ciół	 i	 za chowuj	 się	 jak
dżentelmen.	Uda my,	że	nic	się	 tu	nie	wyda rzyło.	Ale	 jeśli	 jesz-
cze	raz	na	nią	spojrzysz…
Groźba	za wisła	w	powietrzu.	Kiedy	Abdul	odda lił	się	w	stronę

ogniska,	Buck	popa trzył	na	Terri.	Próbowa ła	wziąć	się	w	garść.
Dopiero	 teraz	sobie	uświa domiła,	 jak	bardzo	była	wystra szona
i	 jak	 strasznie	 wściekła.	 Usiłowa ła	 coś	 powiedzieć,	 ale	 słowa
miesza ły	się	z	nerwowym	chichotem.
–	Rany	 boskie,	 Buck,	mogłeś	 się	wzboga cić!	Da wał	 za	mnie



pięć	pa toli!
–	Przestań,	Terri.	–	Za cisnął	ręce	na	jej	ra mionach.	Gdy	za czę-

ła	dygotać,	przytulił	ją.	–	Nie	bój	się,	już	dobrze…	Cii,	jestem	tu.
Obronię	cię.	Nie	pozwolę,	żeby	ten	drań	się	do	ciebie	zbliżył.
W	objęciach	Bucka	uspokoiła	 się.	Przez	chwilę	 sta ła	bez	 ru-

chu,	 oddycha jąc	 głęboko.	 Czuła	 się	 bezpieczna,	 ale	wiedzia ła,
że	się	oszukuje:	to	przy	Bucku	grozi	jej	większe	niebezpieczeń-
stwo.	Szejk	mógł by	ją	skrzywdzić	fizycznie,	Buck	zaś	może	zła -
mać	jej	serce.
–	Nic	mi	nie	jest	–	powiedzia ła,	siląc	się	na	śmiech.	–	W	samą

porę	się	zja wiłeś.	Gdybyś	nie	wyszedł	z	mroku,	twój	klient	miał -
by	rozkwa szony	nos.
–	Gdyby	zrobił	ci	krzywdę,	miał by	rozkwa szony	nie	tylko	nos.
Uniosła	 głowę.	 Ich	 usta	 dzieliło	 kilka	 centymetrów.	 Ale	 tym

ra zem,	kiedy	w	jej	głowie	rozległ	się	dzwonek	ostrzegawczy,	nie
zignorowa ła	go.	Na wet	gdyby	była	na	tyle	głupia,	by	skusić	się
na	 poca łunek,	 wiedzia ła,	 że	 to	 nie	 jest	 odpowiedni	 czas	 ani
miejsce.	 Lepiej	 nie	 ryzykować,	 skoro	 czeka ją	 ich	 trzy	 noce
w	cia snym	na miociku.
Oswobodziła	 się.	Wciąż	 roztrzęsiona	 incydentem	 z	 szejkiem,

próbowa ła	za żartować.
–	Jeszcze	kilka	dni	na	rzece,	bez	prysznica,	bez	zmia ny	ubra -

nia,	bez	grzebienia	i	szczoteczki	do	zębów	i	zoba czysz:	cena	za
mnie	gwał townie	spadnie.
–	Terri…	–	Ujął	 ją	za	łokieć.	–	Nie	musisz	wra cać	do	ogniska

i	oglą dać	dziś	tego	łobuza.
–	Mylisz	się.	Muszę.	Chcę	mu	poka zać,	że	nic	mi	nie	jest.	Że

się	go	nie	boję.	Że	te	ohydne	rzeczy,	które	mówił,	nie	wywarły
na	mnie	najmniejszego	wra żenia.
–	W	porządku,	ale	pójdziemy	ra zem.	–	Ruszył	za	nią	ścieżką.	–

Nie	za mierzam	spuścić	cię	z	oczu.
–	 To	 oczywiste.	 –	 Przywoła ła	 na	 usta	 ironiczny	 uśmiech.	 –

W	końcu	jestem	twoją	kobietą.

Noc	 była	 ciemna,	 nad	 ka nionem	 widać	 było	 jedynie	 wą ski
skra wek	nieba.	W	świetle	la ta rek	Buck	pomógł	chłopa kom	za ła -
dować	wszystko	do	pontonu,	zga sić	ognisko,	sprzątnąć	popiół.



Jutro	na	śnia da nie	goście	dosta ną	kawę	podgrza ną	na	kuchence
turystycznej,	 świeże	owoce,	 słodkie	pieczywo.	Ognisko	nie	bę-
dzie	potrzebne.
Terri	siedzia ła	nieopodal	na	pła skim	gła zie,	obejmując	ręka mi

kola na	i	wpa trując	się	w	niebo.	Buck	wiedział,	że	musi	być	zmę-
czona	–	pilotowa nie	wy ma ga	ogromnego	wysił ku,	no	i	ten	incy-
dent	z	Abdulem	też	ją	sporo	kosztował.	Szejkowie	uda li	się	już
na	 spoczynek,	 mimo	 to	 wolał,	 by	 Terri	 za czeka ła	 na	 niego.
Wcześniej	wziął	na	bok	Eliego	oraz	George’a	i	powiedział	im,	co
się	wyda rzyło.	Teraz	we	trzech	będą	dba li	o	jej	bezpieczeństwo.
Jest	 twarda,	szybko	się	otrzą śnie.	Za leża ło	mu	 jednak,	by	 ta

wypra wa	była	dla	niej	miłym	doświadczeniem.	Jeżeli	będzie	ze-
stresowa na,	jeżeli	cią gle	będzie	musia ła	bronić	się	przed	niewy-
żytym	 fa cetem,	 jego	 plan,	 aby	 za trzymać	 ją	 w	 Porter	 Hollow,
spa li	na	pa newce.
Trzej	pozosta li	szejkowie	nie	spra wia li	kłopotów.	Byli	uprzej-

mi,	chętni	do	pomocy	i	wyglą da ło	na	to,	że	mimo	bra ku	luksu-
sów	cieszą	się	z	wycieczki.	Ale	ża den	nie	kwa pił	się,	aby	zwró-
cić	 swojemu	 koledze	 uwa gę	 na	 jego	 niestosowne	 za chowa nie.
Może	 Abdul	 przewyższał	 ich	 rangą,	 a	 może	 akceptowa li	 jego
sposób	bycia.
To	 jednak	 nie	 zna czyło,	 że	 on,	 Buck,	 musi	 akceptować.	 Po

tym,	 gdy	 usłyszał,	 jak	 Abdul	 proponuje	 Terri	 pienią dze,	 miał
ochotę	zrzucić	go	ze	ska ły.
Zosta wia jąc	 na	 brzegu	 za ła dowa ny	 ponton,	 skierował	 się

w	stronę	gła zu.
–	Jak	się	miewasz?
–	 Lepiej.	 Lubię	 pa trzeć	 w	 niebo,	 to	mnie	 uspoka ja.	 Nikomu

nie	będę	dziś	rozkwa szać	nosa.
Roześmiał	się.
–	To	dobrze.	Idziemy	spać?
–	Mogła bym	za snąć	tu,	na	tym	ka mieniu.
Włą czywszy	la tarkę,	podał	Terri	rękę.	Wcześniej	wyczuwał	jej

niechęć	 do	 dzielenia	 z	 nim	 na miotu.	 Teraz	 już	 nie.	Oboje	 byli
zbyt	zmęczeni,	aby	myśleć	o	czymkolwiek	poza	spa niem.
Pocią gnął	 w	 dół	 suwak.	 W	 środku,	 na	 cienkiej	 brezentowej

podłodze,	leża ły	dwa	śpiwory.	Między	nimi	było	nieca łe	pół	me-



tra	przestrzeni.
–	 Idź	pierwsza.	 –	Przytrzymał	kla pę.	 –	Poczekam,	dopóki	 się

nie	rozbierzesz	i	nie	wsuniesz	do	śpiwora.
–	Jestem	zbyt	skona na,	żeby	się	rozbierać.
Zrzuciła	 buty,	 powiesiła	 na	 sznurku	 wilgotne	 skarpetki	 i	 po

chwili	leża ła	gotowa	do	snu.	Kiedy	Buck	wszedł	pół	minuty	póź-
niej,	już	spa ła.	Albo	uda wa ła,	że	śpi.
Zdjął	buty	i	położył	się	w	ubra niu	na	śpiworze.	Był	pewien,	że

szybko	pogrą ży	się	we	śnie,	ale	dziesiątki	myśli,	które	koła ta ły
się	w	jego	głowie,	nie	pozwa la ły	mu	za snąć.	Przypomniał	sobie,
jak	dziś	na	ciemnej	ścieżce	obejmował	Terri	 i	 jak	ona,	uda jąc,
że	się	nie	boi,	próbowa ła	żartować,	a	cały	czas	dygota ła	niczym
małe	przera żone	zwierzątko.
Była	uparta,	odważna,	seksowna	i	niewia rygodnie	piękna.	Nie

potra fił	 zrozumieć,	 dla czego	 przez	 te	 wszystkie	 lata	 widział
w	niej	wyłącznie	siostrę	Steve’a.
Kiedy	 tam	 na	 ścieżce	 podniosła	 głowę,	 niewiele	 bra kowa ło,

by	 ją	 poca łował.	 Na	 szczęście	 oswobodziła	 się.	 Ca łowa nie	 się
z	Terri	byłoby	błędem.	Musi	być	silny,	wybić	sobie	 ten	pomysł
z	głowy.	Bez	sensu	jest	pra gnąć	czegoś,	czego	nie	można	mieć.
Od	 jedena stu	 lat,	 czyli	 od	 śmierci	 Steve’a,	 żył	 z	 ta jemnicą,

której	 nigdy	 nikomu	 nie	 zdra dził.	 Gdyby	 Terri	 ją	 odkryła,	 na
pewno	nie	chciał by	go	dłużej	znać.

Na za jutrz	 rano	 obudził	 ją	 męski	 głos.	 Gdy	 otworzyła	 oczy,
Buck	pochylał	się	nad	nią	z	kubkiem	kawy	w	ręce.
–	Dzień	dobry.	–	Był	w	irytują co	dobrym	na stroju.	–	Jak	ci	mi-

nęła	noc?
Usiadł szy,	Terri	usiłowa ła	rozczesać	palca mi	włosy.
–	Spa łam	jak	za bita.	Chra pa łam?
–	Bez	komenta rza.	–	Uśmiechnął	się.	Na wet	o	tej	nieludzkiej

porze	wyglą dał	 jak	młody	bóg.	 –	Przyniosłem	ci	 coś	na	 rozbu-
dzenie.	–	Podał	jej	kubek.	–	Ostrożnie,	pa rzy.
–	Dzięki.	–	Pocią gnęła	łyk	–	Goście	już	wsta li?
–	 Jeszcze	nie.	Pomyśla łem,	 że	może	pierwsza	chcesz	 skorzy-

stać	z	toa lety.
–	Chętnie.	Nie	masz	za pa sowej	szczotki	do	zębów?



–	Mam.	Kupiłem,	kiedy	oka za ło	się,	że	Arnie	nie	jedzie.
Pijąc	kawę,	pa trzyła,	 jak	Buck	 szuka	 szczoteczki.	Próbowa ła

sobie	przypomnieć,	kiedy	ostatni	raz	byli	ra zem	na	spływie.	Fir-
ma	 się	 rozrosła,	 ona,	 Terri,	 mia ła	 coraz	 więcej	 obowiązków…
na wet	nie	pa mięta ła,	jak	to	jest	obudzić	się	w	na miocie,	słyszeć
śpiew	pta ków,	szum	wody.	Była	brudna,	czekał	ją	ko lejny	ciężki
dzień,	ale	czuła	się	szczęśliwa.
Będzie	 jej	bra kować	 ta kich	chwil,	 ale	nie	 zmieni	 zda nia,	nie

zosta nie.
Godzinę	 później	 znów	 zna leźli	 się	 na	 rzece.	Dziś	 ka nion	 był

węższy	i	głębszy,	ścia ny	wznosiły	się	wysoko	po	obu	brzegach.
Nurt	był	rwą cy,	bystrza	groźne.	Terri	z	ogromnym	tru dem	ma -
newrowa ła	 pontonem.	 Fale	 rozbija ły	 się	 o	 dziób,	 mocząc
wszystkich	od	stóp	do	głów.
Szejkowie	 na	 przemian	 to	wyda wa li	 okrzyki	 podniecenia,	 to

kurczowo	trzyma li	się	 lin,	by	nie	wpaść	do	wody.	Kiedy	minęli
wyjątkowo	 niebezpieczne	 bystrza,	 na grodzili	 Terri	 okla ska mi.
Buck	wyszczerzył	w	uśmiechu	zęby	i	uniósł	do	góry	kciuk.
Zrobiło	jej	się	ciepło	na	sercu.	Lubiła,	gdy	ją	doceniał.	Z	dru-

giej	 strony	dla czego	miał by	nie	 doceniać?	Była	 świetnym	pra -
cownikiem,	jego	pra wą	ręką.

Późnym	popołudniem,	kiedy	słońce	skryło	się	za	ska listą	kra -
wędzią,	dopłynęli	do	spokojnej	wody.	Za pach	niesionego	przez
wiatr	dymu	i	mięsa	z	rusztu	uzmysłowił	podróżnikom,	że	zbliża -
ją	się	do	obozowiska.
To	był	dobry	dzień,	pomyślał	Buck.	Terri	spisa ła	się	na	medal,

mogła	być	z	siebie	za dowolona.	Ale	czy	to	wystarczy,	by	zrezy-
gnowa ła	z	pomysłu	rzucenia	pra cy?
Dwa dzieścia	minut	później	wcią gnęli	ponton	na	brzeg.	Głod-

ni,	przemarznięci	i	nieludzko	zmęczeni	przeszli	do	ogniska.	Na -
wet	Abdul	wyda wał	się	zga szony.	Buck	miał	na dzieję,	 że	szejk
jest	zbyt	skona ny	po	kolejnym	dniu	na	rzece,	aby	gryma sić.
Pożywna	kola cja	 skła da ją ca	 się	 z	grillowa nego	mięsa,	 fa soli,

ziemnia ków	 i	chleba	popra wiła	wszystkim	humory.	Parę	minut
po	 kola cji,	wysłuchawszy	 trzech	piosenek,	 ja kie	Eli	 za śpiewał,
przygrywa jąc	sobie	na	gita rze,	goście	skierowa li	się	do	na mio-



tów.	Buck	za czął	poma gać	chłopa kom	pa kować	sprzęt,	ale	gdy
zoba czył,	że	Terri	odda la	się	brzegiem	rzeki,	przeprosił	ich	i	ru-
szył	za	nią.
Siedzia ła	na	gła zie,	wpa trując	się	w	wodę.	Wyglą da ła	tak	sa -

motnie!	Pra cowa ła	u	niego	dziesięć	lat.	Była	piękną	i	mą drą	ko-
bietą,	 lecz	nie	przypominał	 sobie,	 aby	w	 tym	cza sie	 spotyka ła
się	na	poważnie	z	ja kimkolwiek	mężczyzną.	Zajmowa ła	się	pra -
cą,	babcią,	poma ga ła	jemu,	jeśli	potrzebował	pomocy…
Wyczuwa jąc	 jego	 obecność,	 obejrza ła	 się	 przez	 ra mię.	 Pod-

szedł	bliżej	i	usiadł	obok.	Przez	chwilę	nic	nie	mówili,	po	prostu
wsłuchiwa li	się	w	wieczorną	ciszę.	Nad	rzeką,	w	bla sku	księży-
ca,	lelki	łowiły	owa dy.	W	odda li	za wył	wilk.
–	W	porządku?
–	Tak.	 –	Podniosła	ka myk	 i	wrzuciła	go	do	wody.	 –	Chcia łam

chwilę	pobyć	sama,	wyciszyć	się.
–	Przeszka dzam?
Potrzą snęła	głową.	Ucieszył	się.	Może	poga da ją.
–	O	czym	myślisz?
–	Cią gle	 o	 tym	 sa mym.	O	 firmie,	 o	 tym,	 czy	Bob	 sobie	 daje

radę,	o	babci,	o	Quinn.	Zwłaszcza	o	Quinn.	–	Obróciła	się.	–	Nie
powinieneś	był	wyjeżdżać	bez	pożegna nia.	Ona	potrzebuje	cię
bardziej,	niż	przypuszczasz.	Nikt	cię	za stą pi,	ani	pani	Calloway,
ani	ja.
Wsunął	nogę	w	pia sek.
–	Chcia łem	spędzić	z	nią	więcej	cza su.	I	zrobię	to,	jak	wróci-

my.
–	Ważne,	 co	 się	 robi,	 nie	 co	 się	 pla nuje.	Nie	musisz	 tu	 być,

Buck.	Płyniesz,	bo	chcesz,	aby	szejkowie	za inwestowa li	w	twój
nowy	kompleks.	–	Położyła	rękę	na	jego	ra mieniu.	–	Po	co	ci	on?
Będziesz	 jeszcze	 bardziej	 za jęty,	 a	 już	 teraz	 nie	 masz	 cza su.
Dzieci	szybko	dora sta ją.	Za nim	się	obejrzysz,	Quinn	będzie	mło-
dą	kobietą	i	wtedy	będzie	za	późno	na	za cieśnia nie	więzi.	–	Na
moment	za milkła.	–	Zbudowa łeś	jeden	ogromny	obiekt.	Dla cze-
go	to	nie	wystarczy?	Dla czego	nie	możesz	poświęcić	się	temu,
co	na prawdę	jest	ważne?
Chryste!	Wiedzia ła,	gdzie	uderzyć,	żeby	za bola ło!	Buck	zerk-

nął	na	ta flę	wody	połyskują cą	w	świetle	księżyca.	Pyta nia	mia ły



sens,	lecz	nie	był	pewien,	jak	na	nie	odpowiedzieć.
–	Zna łaś	mnie,	kiedy	dora sta łem	–	odrzekł	w	końcu.	–	Byłem

biednym	dziecia kiem,	 którego	matka	 pra cowa ła	 jako	 kelnerka
i	dora bia ła	na	parkingu.	Może	dla tego	 tak	ha ruję?	Żeby	za po-
mnieć	 o	 przeszłości?	 Kiedy	 osią gną łem	 sukces,	 wciąż	mi	 było
mało.	Nie	potra fię	przestać.	Dzięki	pra cy	czuję	się	dowartościo-
wa ny.
To	nie	była	cała	prawda.	Ciężką	pra cą	chciał	odpokutować	za

śmierć	Steve’a.	Ale	tego	nie	mógł	Terri	powiedzieć.
–	Wyba czyłeś	ma mie?
–	Nie	wiem.	–	Na prawdę	nie	miał	pojęcia.
–	 Kocha ła	 cię,	 Buck.	 Wszystko	 robiła	 dla	 ciebie.	 Poświęciła

swoją	dumę	i	opinię,	żebyś	miał	pełen	brzuch	i	dach	nad	głową.
Ty	chcia łeś	wyrwać	się	z	biedy,	żyć	lepiej,	ina czej	niż	ona.
Może	 dla tego	 był	 tak	 za mknięty	 emocjonalnie?	 Bo	 wstydził

się	matki?
Psia krew!	Nie	przyszedł	tu	po	psychoana lizę.
–	 Zostań,	 Terri.	 Nie	 odchodź	 –	 poprosił.	 –	 Potrzebuję	 twojej

pomocy.	Okres	letni,	gala,	Quinn…	nie	pora dzę	sobie	bez	ciebie.
Dam	ci	podwyżkę,	dam	udzia ły	w	firmie,	pokryję	koszty	opieki
nad	babcią,	 zgodzę	 się	 na	wszystkie	 twoje	wa runki.	 Tylko	nie
odchodź,	bła gam.
Wsta ła.	Jej	twarz	była	w	cieniu.
–	Za	późno,	Buck.	Już	podjęłam	decyzję.	A	teraz	wybacz,	 idę

spać.	Nie	budź	mnie,	wchodząc	do	na miotu.
Odwróciła	 się.	 Dopiero	 w	 tym	 momencie	 dojrzał	 łzy	 w	 jej

oczach.	 Z	 ręka mi	 w	 kieszeniach	 odprowa dzał	 ją	 wzrokiem.
Szlag	 by	 to	 tra fił.	 Prosił	 ją,	 bła gał,	 bez	 skutku.	Wyda wa ła	 się
jeszcze	bardziej	zdeterminowa na	niż	przedtem.
Co	on	bez	niej	zrobi?

Zwykle	trzeci	dzień	spływu	był	najbardziej	męczą cy.	W	niemal
tropikalnym	upa le,	 jaki	 pa nował	w	 tej	 części	 ka nionu,	 brudne
ubra nie	 lepiło	 się	 do	 cia ła.	 Terri	 mia ła	 włosy	 sztywne	 od	 za -
schniętej	na	głowie	mulistej	wody.	Co	gorsza,	zbliżał	się	termin
miesiączki.	 Ponieważ	 ta	 często	 poja wia ła	 się	 dwa,	 trzy	 dni
wcześniej,	Terri	ma rzyła	jedynie	o	tym,	aby	dotrzeć	do	cywiliza -



cji.
Na	tym	odcinku	rzeka	płynęła	między	ścia na mi	ciemnosza re-

go	 ba zaltu.	 Słońce	 przygrzewa ło,	 nie	 było	 skrawka	 cienia.
Wszyscy	odetchnęli	z	ulgą,	kiedy	w	końcu	na stał	zmierzch	i	po
raz	ostatni	za trzyma li	się	na	noc.	Goście,	brudni,	spo ceni,	zmę-
czeni,	żartowa li,	że	w	Utah	jest	cieplej	niż	w	Duba ju.	W	sumie
cał kiem	nieźle	 znieśli	 trudy	 podróży.	 Tylko	Abdul	 trochę	 psio-
czył,	co	oczywiście	nikogo	nie	dziwiło.
Szejkowie	 wspięli	 się	 wyżej	 na	 brzeg	 i	 z	 zimnymi	 na poja mi

rozsiedli	 się	na	 stoł kach,	na tomiast	Terri	 z	Buckiem	wcią gnęli
ponton	na	brzeg	i	przywią za li	liną	do	gła zu.
–	Chodź.	Musimy	coś	zjeść.
Ja kie	 to	 niespra wiedliwe,	 pomyśla ła	 w	 duchu,	 przyglą da jąc

się	 Buckowi.	 Potarga ny,	 w	 pomiętym	 ubra niu,	 z	 trzydniowym
za rostem	 wciąż	 wyglą dał	 jak	 z	 okładki	 romansu	 dla	 kobiet.
A	ona	–	jak	zdechły	szczur.
Na	kola cję	George	z	Elim	przygotowa li	grillowa ną	pierś	z	kur-

cza ka	ze	szpa ra ga mi,	pieczone	ziemnia ki	i	butelkę	bezalkoholo-
wego	szampa na	na	pożegnalny	toast.	Szampan	pito,	ale	nikt	nie
był	w	na stroju	do	wznoszenia	 toa stów.	Za nim	skończono	kola -
cję,	zrobiło	się	ciemno.	Na	niebie	poja wiły	się	chmury.
Dziś	 George	 za ba wiał	 gości.	Wybija jąc	 rytm	 na	ma lowa nym

skórza nym	bębnie,	melodyjnym	głosem	 snuł	 opowieść	 o	 zwie-
rzętach	 i	 o	 początku	 świa ta.	Na	ogół	 goście	 lubili	 go	 słuchać,
ale	dziś	szejkowie	za częli	ziewać.	Mniej	więcej	w	połowie	opo-
wieści	Abdul	kla snął	w	dłonie.
–	 Dość!	 –	 oznajmił	 apodyktycznym	 tonem.	 –	 Kto	 to	 słyszał,

żeby	na	pożegnalnym	przyjęciu	nie	było	tancerek?	Ty,	chłopcze!
Daj	mi	swój	bęben.
George	za wa hał	się	–	jego	twarz	nie	zdra dza ła	żadnych	emo-

cji	–	i	po	chwili	podał	szejkowi	instrument,	który	był	w	jego	ro-
dzinie	od	pokoleń.	Swoimi	długimi	palca mi	Abdul	za czął	wybi-
jać	zmysłowy	rytm.
–	 Ty!	 –	 Popa trzył	 na	 Terri,	 która	 siedzia ła	 obok	 Bucka.	 –

Wstań.	Tańcz	dla	nas.
Tego	było	za	wiele,	wszystko	się	w	niej	za gotowa ło.	Za mierza -

ła	wygarnąć	mu,	 co	 o	 nim	myśli,	 kiedy	Buck	 poderwał	 się	 na



nogi,	doprowa dzony	do	wściekłości.
–	Terri	nie	będzie	dla	ciebie	tańczyć	–	odrzekł	chłodno.	–	A	ty

nie	będziesz	grał	na	 tym	bębnie.	 –	Podszedł szy	bliżej,	 odebrał
szejkowi	instrument	i	oddał	go	George’owi.	–	Może	tak	traktuje
się	ludzi	w	twoim	kra ju,	ale	w	moim,	a	zwłaszcza	na	moich	spły-
wach,	do	każdego	odnosimy	się	 z	 sza cunkiem.	Przyjęcie	 skoń-
czone.
Podniósł	pięcioga lonowy	ba niak	wody	i	zga sił	ogień.
–	Jutro	rusza my	o	świcie.	Do	Phantom	Ranch	po winniśmy	do-

trzeć	przed	południem.	Stamtąd	czeka	was	pięciogodzinna	dro-
ga	na	mułach.
Jakby	chcąc	podkreślić,	że	nie	żartuje,	 sięgnął	po	na poczętą

butelkę	szampa na	i	wylał	jej	zwartość	na	popiół.
–	Dobra noc.

Buck	siedział	na	rozkła da nym	stoł ku	przy	zga szonym	ognisku,
miesza jąc	pa tykiem	popiół.	Nic	się	nie	ża rzyło,	ale	przynajmniej
miał	za jęcie.
Wszyscy	uda li	się	na	spoczynek,	on	jednak	był	zbyt	spięty,	aby

za snąć.	To	jego	ostatnia	noc	w	ka nionie	z	Terri.	Liczył	na	to,	że
tu,	w	tym	pięknym	spokojnym	miejscu,	przekona	ją,	aby	nie	re-
zygnowa ła	z	pra cy.	Wszystko	jednak	poszło	nie	tak.	Teraz	była
jeszcze	bardziej	zdeterminowa na,	aby	odejść	z	firmy.
Zmęczona	 długim	 upalnym	 dniem	 i	 rozgniewa na	 za chowa -

niem	Abdula,	położyła	się	wcześnie	spać.	On	został	na	dwo rze,
czeka jąc,	 aż	 ochłonie.	Gdyby	 się	 położył,	 pewnie	wiercił by	 się
z	boku	na	bok	i	obudził	Terri.
Powieki	 za częły	 mu	 cią żyć,	 kiedy	 na gle	 usłyszał,	 jak	 ktoś

otwiera	na miot.	Obejrzawszy	się,	zoba czył	ja kąś	sylwetkę,	zbyt
wysoką,	aby	to	była	Terri.	Nie	był	to	chyba	również	Eli	ani	Geo-
rge.	A	za tem	któryś	z	szejków.
Mężczyzna	za wa hał	się,	po	czym	podszedł	do	Bucka.
–	Dobry	wieczór.
Był	to	Omar,	najcichszy	z	czwórki.	W	porówna niu	z	kolega mi

wyda wał	się	wręcz	nieśmia ły.
–	Dobry	wieczór,	Omar.	–	Buck	wstał.	–	W	czym	mogę	pomóc?
–	Usiądź,	Buck.	Chcia łem	z	tobą	porozma wiać.



Buck	usiadł	z	powrotem.	Omar	przycią gnął	drugi	stołek,	po-
chylił	się	i	zniżył	głos.
–	Chcę	przeprosić	 za	Abdula.	 Jest	mi	bliski	 jak	brat,	 ale	nie

pochwa lam	jego	za chowa nia	wobec	ciebie,	twoich	pra cowników
i	 twojej	 kobiety.	 Jesteśmy	gośćmi	w	 twoim	kra ju,	 a	goście	po-
winni	sza nować	zwycza je	gospoda rzy.	Nie	zwróciłem	Abdulowi
uwa gi,	 bo	 nie	 chcia łem	 go	 ura zić.	 Za	 to	 również	 cię	 przepra -
szam.
Buck	 za myślił	 się.	 Nie	 przeszka dza ło	mu	 cią głe	ma rudzenie

Abdula,	ale	jego	za chowa nie	wobec	Terri	było	niewyba czalne.
–	 Powinieneś	 ra czej	 przeprosić	 pannę	 Hammond.	 Za stą piła

człowieka,	któremu	w	ostatniej	chwili	coś	wypa dło.	Spisa ła	się
na	medal.	 Gdybym	 jednak	 wiedział,	 jak	 twój	 przyja ciel	 ją	 po-
traktuje,	nigdy	nie	prosił bym	jej,	żeby	pojecha ła	z	nami.
–	Oba wiam	się,	że	moje	przeprosiny	mogą	wpra wić	ją	w	jesz-

cze	większe	za kłopota nie.	Skoro	to	twoja	kobieta,	czy	nie	mógł -
byś	przeprosić	jej	w	na szym	imieniu?
–	Dobrze	–	odrzekł	Buck.	–	Ale	ona	nie	jest	moją	kobietą.	Jest

moją	pra cownicą	i	przyja ciół ką.
–	Dzielicie	na miot.
–	Tak	wyszło.	Ale	wierz	mi,	tam	nic	się	nie	dzieje.	Tylko	śpimy.
Omar	uśmiechnął	się	nieznacznie.
–	W	ta kim	ra zie,	Buck,	jesteś	głupi.	Panna	Hammond	jest	wy-

jątkową	kobietą:	piękną,	 silną,	peł ną	 tempera mentu.	Dla czego
nie	poświęcasz	jej	uwa gi,	na	jaką	za sługuje?
Wzdycha jąc	ciężko,	Buck	podniósł	się.
–	To	długa	historia.
–	Za	długa,	jak	mniemam,	na	tę	późną	porę.	–	Omar	również

wstał	i	wycią gnął	dłoń.	–	Za tem	dobra noc.
Wymienili	uścisk	dłoni.	Omar	wrócił	do	na miotu.	Buck	ziew-

nął	i	potrzą snął	głową.	Wiele	musi	na uczyć	się	o	ludziach	i	ludz-
kiej	na turze,	ale	nie	teraz.	Teraz	musi	się	przespać,	ina czej	ju-
tro	będzie	nie	do	życia.
Na gle	 błyska wica	 przeszyła	 powietrze,	 a	 po	 niej	 rozległ	 się

ogłusza ją cy	grzmot.	Chwilę	później	lunął	deszcz.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	pierwszym	odruchu	Buck	chciał	się	skryć	w	na miocie.	Na -
mioty	rozsta wione	na	wyżej	położonym	terenie	były	bezpieczne,
ale	 pontony	 leża ły	 tuż	 nad	 brzegiem.	 Gdyby	 rzeka	 wezbra ła,
mogłyby	odpłynąć,	a	oni	zosta liby	bez	„transportu”,	zda ni	na	ła -
skę	losu.
Za łoga	wyczuła	za grożenie.	George	z	Elim	wypa dli	z	na miotu

i	ra zem	z	Buckiem	rzucili	się	w	dół	zbocza.	Terri,	która	wyrosła
jak	spod	ziemi,	biegła	boso	tuż	za	nimi.
Ślizga jąc	 się	 po	 błotnistej	 stromiźnie,	 dotarli	 do	 brze gu.

Chłopcy	chwycili	za	ponton	ze	sprzę tem,	Buck	z	Terri	za	ponton
przezna czony	dla	gości.	Woda	szybko	przybiera ła,	nurt	szarpał
pontony,	usiłując	je	porwać.	Za	kilka	minut	nie	byłoby	co	ra to-
wać.
Za piera jąc	 się	 noga mi,	 wcią gnęli	 pontony	 na	 wyższy	 teren

i	przywią za li	do	potężnych	gła zów.	Nie	za jęło	im	to	dużo	cza su,
ale	kiedy	skończyli,	byli	ledwo	żywi.
Ulewa	za mieniła	się	w	sią pią cy	deszcz.	Kiedy	George	z	Elim

ruszyli	do	na miotu,	Buck	podał	Terri	rękę	i	pomógł	jej	wejść	po
śliskim	zboczu.	Była	przemoczona	do	nitki.	Spodnie	lepiły	jej	się
do	ud,	bluzka	do	cia ła.	Włosy	mia ła	w	strą kach.	Powietrze	było
ciepłe,	za	to	woda	lodowa ta.	Z	zimna	dzwoniły	Terri	zęby.
–	Chodź,	musisz	się	ogrzać.	–	Otoczył	ją	ra mieniem.	–	Niepo-

trzebnie	wychodziłaś.	Pora dzilibyśmy	sobie.
–	A	jeśli	nie?	Wtedy	stra cilibyśmy	jeden	ponton	z	całą	za war-

tością.	Po	prostu	 zrobiłam,	 co	Arnie	by	 zrobił,	 gdyby	 tu	był.	 –
Lekko	utyka ła.	–	Swoją	drogą,	co	mu	wypa dło,	że	musia łam	go
za stą pić?
Buck	poczuł	wyrzuty	sumienia,	zbyt	wiele	na opowia dał	Terri

kłamstw.	Za służyła	na	prawdę,	przynajmniej	w	tej	kwestii.
–	Dobrze,	przyznam	się.	Zmieniłem	Arniemu	gra fik,	bo	za leża -

ło	mi	na	twojej	obecności.	Powiedzia łaś,	że	odchodzisz.	Mia łem



na dzieję,	 że	 z	 dala	 od	 pra cy	 zdołam	przekonać	 cię	 do	 zmia ny
zda nia.
Wciąż	dygocząc	z	zimna,	zesztywnia ła.
–	Wiesz,	że	niena widzę,	kiedy	się	mną	ma nipuluje.
–	Wiem.	Ale	myśla łem,	że	ten	wyjazd	dobrze	ci	zrobi.
–	Mogłeś	mnie	poprosić.
–	Zgodziła byś	się?
–	Pewnie	nie.	Od	trzech	dni	martwię	się	o	bab cię,	o	Quinn…	–

Potknąwszy	się,	syknęła	z	bólu.
–	Co	ci	jest?	Zra niłaś	się?
–	To	cierń,	za raz	go	wycią gnę.
Doszli	 do	 na miotu.	Buck	 odchylił	 kla pę	 i	wszedł	 za	 Terri	 do

środka.
–	Sia daj.	–	Włą czył	la tarkę.	–	I	pokaż	nogę.
Nie	za oponowa ła.	Ocieka ją ca	desz czem	usia dła	na	podłodze.

Buck	starł	ręcznikiem	błoto	z	jej	stopy.	Bez	trudu	zna lazł	wbity
głęboko	w	piętę	kolec	kaktusa.	Kiedy	go	wycią gał,	Terri	krzyk-
nęła	z	bólu.
–	W	porządku?	–	 spytał,	wciera jąc	w	ranę	krem	z	an tybioty-

kiem,	który	trzymał	w	apteczce.
–	Tak,	tylko	potwornie	zmarzłam.
–	Nie	powinnaś	spać	w	mokrym	ubra niu.	Trzeba	je	rozwiesić,

żeby	wyschło.
–	Wiem.	–	Za wa ha ła	się.	–	Ty	też	nie	powinieneś.
Jej	 speszenie	 było	 za bawne,	 zwa żywszy	 na	 to,	 że	 parę	 dni

temu	upra wia li	na miętny	seks.
Buck	zga sił	la tarkę.
–	Rozbieraj	się.	Nic	nie	widzę.
Wcisnął	 się	 w	 kąt,	 by	 Terri	 mia ła	 jak	 najwięcej	miejsca.	 Po

chwili	usłyszał	dźwięki:	a	to	zgrzyt	zamka	błyska wicznego,	a	to
szelest	ma teria łu,	a	to	stęka nie	z	wysił ku	podczas	zdejmowa nia
mokrych	spodni.	To	wystarczyło,	 żeby	się	podniecił.	Z	najwyż-
szym	 trudem	 powstrzymał	 się,	 by	 nie	 zgarnąć	 Terri	 w	 ra mio-
na…
Ale	to	nie	był	czas	ani	miejsce	na	powtórkę	tego,	co	wcześniej

wyda rzyło	się	w	sypialni.	Ścia ny	na miotu	były	zbyt	cienkie,	są -
siednie	na mioty	sta ły	zbyt	blisko.	Gdyby	mieli	się	znów	kochać,



a	pra gnął	tego	z	ca łego	serca,	chciał,	żeby	to	było	w	odpowied-
nich	wa runkach.
Terri	rozwiesiła	ubra nie,	po	czym	wsunęła	się	do	śpiwora.
–	Okej,	ja	już.
Buck	szybko	ścią gnął	ubra nie,	powiesił	je	i	też	wsunął	się	do

śpiwora.	Leżeli	obok	siebie,	za pięci	po	brodę,	wciąż	zbyt	na bu-
zowa ni	adrena liną,	żeby	za snąć.
Buck	w	końcu	przerwał	ciszę:
–	Pewnie	powinienem	cię	przeprosić.	Mia łem	dobre	intencje,

ale…
Terri	przekręciła	się	na	bok,	twa rzą	do	niego.
–	Nie	musisz	przepra szać.	Nie	podoba	mi	się	tylko	to,	że	mnie

okła ma łeś.
–	Wiem.	 Ale	 za leża ło	mi	 na	 twoim	 towa rzystwie,	 a	 wiedzia -

łem,	 że	 jak	 grzecznie	 spytam,	 to	 odmówisz.	Mia łem	 dwa	wyj-
ścia:	albo	skła mać,	albo	cię	zwią zać	i	wrzucić	do	pontonu.
–	Dwa	wyjścia?
Czeka jąc,	aż	powie	coś	więcej,	przyglą dał	się	jej	w	ciemności.

Pa miętał,	jak	dziś	na	rzece	wiatr	targał	jej	włosy.	Na wet	w	tak
ciężkich	wa runkach,	bez	prysznica,	była	piękna	–	nie	jak	te	wy-
strojone	 kobiety,	 z	 którymi	 się	 uma wiał,	 lecz	 jak	 dziki	 rumak
albo	 szybują cy	 po	 niebie	 ja strząb.	 Oczywiście	 za wsze	 o	 tym
wiedział,	ale	dopiero	teraz	w	peł ni	docenił	jej	siłę	i	niezwykłość.
Czyżby	się	za kochał?	Ca łymi	la ta mi	traktował	Terri	 jak	kum-

pla,	bądź	co	bądź	była	siostrą	Steve’a,	o	którą	obiecał	się	trosz-
czyć.	Ale	w	którymś	momencie	za wróciła	mu	w	głowie	i	nie	po-
tra fił	za pa nować	nad	tym,	co	do	niej	czuł.
Zostań,	 Terri.	 Nie	 odchodź.	 Daj	 nam	 szansę.	 Nie	 wypowie-

dział	tych	słów	na	głos.	Terri	za sługiwa ła	na	coś	więcej	niż	by-
cie	jego	pra wą	ręką,	za sługiwa ła	na	lepsze	życie.	Jeśli	ma	szan-
sę	je	zna leźć,	nie	powinien	jej	przeszka dzać.
–	Chcesz	spać?	–	spytał,	kiedy	wciąż	milcza ła.
–	Trochę.	Ale	na dal	mi	zimno	–	odparła,	dzwoniąc	zęba mi.
–	Chodź	do	mnie.
Impulsywnie	 chwycił	 jej	 śpiwór	 i	 przycią gnął	 do	 siebie.	 Nie

za protestowa ła.	 Leżeli	 w	 nylonowo-puchowym	 kokonie,	 na	 ły-
żeczkę,	jego	brzuch	przy	jej	pupie.	Dosłownie	po	paru	minutach



Terri	pogrą żyła	się	we	śnie.
Obejmując	ją	mocno,	Buck	walczył	z	pokusą,	by	obrócić	Terri

przodem,	 za cisnąć	 wargi	 na	 jej	 ustach.	 Wyobra ził	 sobie,	 jak
otwiera	 jej	 śpiwór,	 przykła da	 dłoń	 do	miękkiej	 piersi,	 pociera
palcem	sutki…
No	dobra,	skoro	tylko	fanta zjuje,	może	sobie	pozwolić	na	wię-

cej.	 Wyobra ził	 sobie,	 że	 jest	 gdzie	 indziej,	 w	 ja kimś	 ciepłym
przytulnym	 miejscu,	 że	 bierze	 Terri	 na	 ręce	 i	 przenosi	 ją	 na
duże	 wygodne	 łóżko,	 na	 którym	 kocha ją	 się	 raz	 po	 raz,	 aż
wreszcie	pa da ją	bez	tchu,	szczęśliwi.
Czy	 Terri	 śniły	 się	 podobne	 sny?	 Parę	 dni	 temu	przyszła	 do

jego	sypialni,	usia dła	na	jego	łóżku…	Może	ona	też	nie	mia ła by
nic	przeciwko	powtórce?
Myśląc	 o	 tym,	 ponownie	 doznał	 erekcji.	Wyobra ził	 sobie,	 że

wchodzi	pod	lodowa ty	prysznic…	Poskutkowa ło.	Jutro	wrócą	do
normalnego	świa ta,	znów	wcielą	się	w	role	szefa	i	podwładnej,
a	dwa	tygodnie	zlecą	błyska wicznie.	 Im	częściej	o	 tym	myślał,
tym	 mniej	 mu	 się	 to	 wszystko	 podoba ło.	 Ma	 pozwolić	 Terri
odejść	i	nie	podjąć	ostatniej	próby,	by	ją	za trzymać?
Kiedy	jutro	dotrą	do	South	Rim,	będą	zmęczeni,	głodni,	obola -

li.	Na	miejscu	 jest	 przyjemny	hotelik	 z	 niezłą	 restaura cją.	 Za -
nim	wsią dą	w	firmowe	auto,	które	będzie	na	nich	czeka ło,	oboje
zechcą	się	umyć,	zjeść	posiłek	i	się	wyspać.	Wiele	jeszcze	może
się	wyda rzyć.
Rozmyśla jąc	o	tym	i	tuląc	Terri	do	piersi,	w	końcu	za snął.

Znajdują ce	się	na	dnie	Wielkiego	Ka nionu	Phantom	Ranch	to
hotel	 i	zespół	ma lowniczych	ka miennych	chat,	w	których	tury-
ści	za trzymują	się	na	noc	po	trudach	podróży.	I	to	tu,	za biera jąc
swój	dobytek,	Terri,	Buck	i	czterej	szejkowie	zeszli	na	ląd.	Pon-
ton	zosta wili	chłopa kom.
Stojąc	na	brzegu,	Terri	obserwowa ła,	jak	oba	pontony	znika ją

za	za kolem	rzeki.	Za mierza ła	sprawdzić,	czy	George	z	Elim	do-
sta li	na piwek,	na	 jaki	 za służyli.	 Jeśli	nie,	 to	poprosi	Bucka,	by
dał	im	dużą	premię.
Kiedy	 posiliwszy	 się,	 opuścili	 wszyscy	 restaura cję,	 akurat

przybyły	 muły,	 na	 których	 mieli	 wjechać	 na	 górę.	 Terri	 kilka



razy	pokonywa ła	tra sę	pieszo;	mordercza	wędrówka	zajmowa ła
osiem	godzin,	na	mułach	trwa ło	to	o	połowę	krócej.	To	dobrze;
chcia ła	 jak	najszybciej	wrócić	do	swoich	normalnych	obowiąz-
ków.
Ruszyli.	Mułów	 było	 siedem,	w	 tym	 jeden	 dla	 przewodnika.

Buck	jechał	na	końcu,	Terri	przed	nim.	Z	uwa gi	na	wą ski	szlak
jecha li	 gęsiego,	 toteż	 rozmowa	nie	wchodziła	w	grę.	 Tak	 było
lepiej;	Terri	potrzebowa ła	spokoju.
Cały	 czas	 była	 świa doma	 obecności	 Bucka,	 ale	 wola ła	 nie

oglą dać	się	za	siebie.	Wczoraj	za chował	się	cudownie,	był	taki
kocha ny	i	opiekuńczy,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	normal-
nym	świecie	znów	będzie	taki	 jak	dawniej,	apodyktyczny	i	nie-
wrażliwy.
Za myśliła	się.	Jeszcze	tydzień	temu	cierpliwie	wypeł nia ła	po-

lecenia	Bucka,	jako	szef	miał	pra wo	jej	rozka zywać.	Ale	zmieni-
ła	się.	Nie	chcia ła	dłużej	być	popycha dłem	ani	pra wą	ręką,	na -
wet	sa mego	Bucka	Morga na.
W	 wą wozie	 pa nował	 potworny	 skwar,	 człowiek	 czuł	 się	 jak

w	 saunie.	 Po	 pierwszej	 godzinie	 Terri	 dosłownie	 ocieka ła	 po-
tem.	Co	rusz	popija ła	wodę	z	menażki.	Nie	mogła	się	doczekać
końca	 jazdy	po	krętej	ścieżce.	Przynajmniej	w	South	Rim	tem-
pera tura	będzie	bardziej	znośna.
Gdy	dotarli	na	górę,	słońce	powoli	chyliło	się	ku	za chodowi,

a	powietrze	było	cał kiem	rześkie.	Czterej	szejkowie	–	za kurzeni,
obola li,	wykończeni	fizycznie	–	zsiedli	z	mułów	i	powłócząc	no-
ga mi,	przeszli	do	sa mochodu,	który	miał	ich	za wieźć	do	hotelu.
Po	chwili	sa mochód	znikł	w	odda li.
–	Wreszcie	–	mruknął	Buck.
–	Wreszcie!	–	za wtórowa ła	Terri.	–	Aha,	za pomnia łam	spytać:

a	my	czym	wrócimy	do	domu?
–	 SUV,	 którym	 Kirby	 przywiózł	 ba ga że	 szejków,	 pewnie	 stoi

przy	 hotelu.	 Ponieważ	 Kirby	 będzie	 jutro	 obsługiwał	 gości	 na
pokła dzie	sa molotu,	SUV-em	wrócimy	my.	Jesteś	głodna?	Może-
my	zjeść	kola cję,	a	na wet	zostać	na	noc,	umyć	się,	wyspać.	Co
ty	na	to?
Kuszą ce,	 przemknęło	 jej	 przez	 myśl.	 Oczywiście	 wiedzia ła,

czym	to	by	się	za kończyło.	Nie	była	jednak	pewna,	czy	chce	iść



z	Buckiem	do	łóżka,	czy	na prawdę	ma	ochotę	na	nic	niezna czą -
cą	za ba wę	w	pościeli.
–	Pójdę	do	toa lety	i	się	za sta nowię.	A	ty	za dzwoń	w	tym	cza sie

do	biura	i	daj	znać,	że	dotarliśmy	na	górę.
Buck	wycią gnął	z	kieszeni	komórkę.
–	 Dochodzi	 pią ta.	 Może	 jeszcze	 kogoś	 zła pię.	 A	 jak	 nie,	 to

przynajmniej	odsłucham	wia domości.
–	Za dzwoń	też	do	domu.	Quinn	ucieszy	się,	że	wra ca my.
Skierowa ła	 się	 do	 pobliskiego	 ka miennego	 budynku,	 w	 któ-

rym	znajdowa ły	się	toa lety.	Przy	oka zji	umyła	twarz,	szyję,	ręce,
przygła dziła	włosy.	Niewiele	pomogło,	i	tak	wyglą da ła	jak	ostat-
nie	nieszczęście.	Nie	mia ła	ubra nia	na	zmia nę	ani	karty	kredy-
towej,	by	kupić	coś	w	jednym	z	tutejszych	sklepików.	Gdyby	zo-
sta li	na	noc,	wola ła by	zjeść	kola cję	w	pokoju,	a	nie	w	restaura -
cji.
Gdyby	zosta li…	czy	na prawdę	to	rozwa ża?	Nie	umia ła	podjąć

decyzji.
Wyszła	 na	 zewnątrz.	 Widząc	 dziwny	 wyraz	 twa rzy	 Bucka,

przysta nęła.	Serce	w	niej	za marło.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła.	–	Dodzwoniłeś	się	do	biura?
–	Tak,	rozma wia łem	z	Bobem.	W	firmie	wszystko	w	porządku.
–	A	dzwoniłeś	do	Quinn?
–	Nikt	w	domu	nie	 odbiera.	Zosta wiłem	wia domość.	 –	Wziął

głęboki	oddech.	–	Terri…
W	ciszy,	jaka	za pa dła,	poczuła	ciarki	na	plecach.
–	No,	mów.
–	Twoja	babcia	zmarła	dwa	dni	temu.

Widział,	jak	krew	odpływa	Terri	z	twa rzy.	Kocha ła	babcię.	Jej
śmierć	ogromnie	ją	za bola ła.	Ale	większy	od	bólu	był	żal,	że	nie
mogła	babce	towa rzyszyć	w	ostatnich	godzinach,	że	nie	mogła
się	z	nią	pożegnać.
I	za	to	on	mógł	winić	wyłącznie	siebie.
Nie	 odezwa ła	 się.	 Nie	 musia ła.	 Rozpacz	 mia ła	 wypisa ną	 na

twa rzy.	 Przez	 niego	 zmarnowa ła	 trzy	 dni,	 była	w	 pontonie	 na
spływie	za miast	przy	łóżku	ukocha nej	babci,	która	za stępowa ła
jej	matkę	i	ojca.



–	Tak	mi	przykro,	Terri…
–	Muszę	wrócić	do	Porter	Hollow.	Jedźmy.	–	Obróciwszy	się	na

pięcie,	skierowa ła	się	w	stronę	parkingu,	gdzie	miał	czekać	na
nich	SUV.
Buck	ruszył	za	nią.	Nie	zdziwił by	się,	gdyby	Terri	nie	chcia ła

mieć	 z	 nim	więcej	 do	 czynienia.	Ale	 od	Porter	Hollow	dzieliły
ich	 dwie	 godziny	 jazdy.	Może	 podczas	 drogi	 zdoła ją	 porozma -
wiać.	Od	lodowa tego	milczenia	wolał by,	by	się	na	niego	wście-
ka ła.	Za służył	na	jej	gniew.

Beżowy	SUV	z	logo	Bucket	List	Enterprises	stał	na	tyłach	ho-
telu,	kluczyk	leżał	pod	matą.	Terri	bez	słowa	wsunęła	się	na	fo-
tel	pa sa żera,	za pięła	pas	i	sięgnęła	po	butelkę	wody.	Buck	za jął
miejsce	za	kierownicą	i	za pa lił	silnik.
Dwa dzieścia	 minut	 później,	 opuściwszy	 park,	 skierowa li	 się

szosą	numer	89	najpierw	na	pół noc	przez	rezerwat	Indian	Na -
wa ho	 do	 Page,	 potem	 przez	 most	 w	 Glen	 Ca nyon	 i	 wreszcie
przez	gra nicę	sta nową	do	Utah	oraz	Porter	Hollow.	Słońce	opa -
da ło	na	za chodzie,	barwiąc	niebo	na	czerwony	kolor.	Za nim	do-
ja dą	do	domu,	będzie	już	ciemno.
Buck	co	rusz	zerkał	na	Ter ri.	Nie	odzywa ła	się.	Odkąd	dzie-

sięć	 lat	 temu	 za proponował	 jej	 u	 siebie	 pra cę,	 nie	 za wsze	 się
zga dza li,	ale	nigdy	nie	przeżyli	tak	burzliwych	dni	jak	te	ostat-
nie.	Nie	wiedział,	co	z	tego	wyniknie,	ale	podejrzewał,	że	ich	re-
la cje	nigdy	już	nie	będą	ta kie	jak	dawniej.
Cisza	w	sa mochodzie	sta wa ła	się	coraz	bardziej	przytła cza ją -

ca.	W	końcu	nie	wytrzymał.
–	Dobrze	się	czujesz,	Terri?	–	za pytał.
–	Za leży,	co	rozumiesz	przez	„dobrze”	–	odparła,	nie	pa trząc

na	niego.	–	Wiem,	że	nie	mogłam	babci	pomóc,	ale	przynajmniej
mogłam	 być	 przy	 niej,	 kiedy	 umiera ła.	 Niestety	 akurat	 wtedy
pra cowa łam,	sta ra jąc	się	nie	za wieść	ciebie	 i	 twoich	boga tych
klientów.
–	Wiem.	Przepra szam.
–	Czy	Bob	mówił,	jak	umarła?	W	szpita lu?	W	swoim	pokoju	na

ulubionym	fotelu?
–	Mówił	tylko,	że	umarła.	Nic	więcej	nie	wiedział.



Wzięła	głęboki	oddech	 i	wypuściwszy	z	płuc	powietrze,	osu-
nęła	się	na	siedzeniu.
–	 Niedługo	 się	 dowiem.	 Będę	musia ła	 za jąć	 się	 pogrzebem.

Mam	na dzieję,	że	dasz	mi	kilka	wolnych	dni?
–	Ile	tylko	potrzebujesz.	Słuchaj,	chciał bym	pokryć	koszty	po-

grzebu.	Wiem,	że	opła ca łaś	pobyt	Harriet	w	Ca nyon	Sha dows.
To	spory	wyda tek.
Przez	dłuższą	chwilę	Terri	nic	nie	mówiła.
–	Dla czego	miał byś	pokrywać	koszty	pogrzebu?	–	 spyta ła	 lo-

dowa tym	tonem.	–	Uwa żasz,	że	jesteś	mi	coś	winien?
–	Przeze	mnie	nie	było	cię	przy	babci.	Chciał bym	ci	to	wyna -

grodzić.
–	 Da jąc	mi	 pienią dze?	 –	 Obróciła	 się	 do	 niego.	 –	 Tu	 chodzi

o	miłość,	Buck,	o	powinność	wobec	rodziny.	Nie	chcę	od	ciebie
ani	grosza,	sama	za	wszystko	za pła cę!
Ugryzł	się	w	język.	Wiedział,	że	nie	ma	sensu	się	kłócić.	Może

za chował	 się	 nieelegancko,	 proponując,	 że	 pokryje	 koszty	 po-
grzebu,	ale	–	psia kość!	–	miał	jak	najlepsze	intencje.	Czy	to	tak
trudno	zrozumieć?
–	Wyda je	ci	 się,	 że	pieniędzmi	wszystko	można	za ła twić,	ale

mylisz	się.	Biedna	Terri,	babcia	jej	umarła?	Za pła cę	za	pogrzeb.
Przyjecha ła	Quinn?	Kupię	dziecku,	co	tylko	zechce.	Tak	nie	wol-
no.	Quinn	potrzebuje	ciebie,	nie	twoich	pieniędzy.	A	ja?	Ja	pra -
cuję,	za ra biam	i	to	mi	wystarczy.	Nie	chcę	jał mużny!	–	Opróżni-
ła	butelkę	i	zgniotła	ją	w	rękach.	–	A	skoro	o	tym	mowa,	co	cię
podkusiło,	żeby	za	tysiąc	sześćset	dola rów	kupić	mi	nowe	opo-
ny	do	jeepa?	Czyżby	też	wyrzuty	sumienia?	Za	co?
Buck	za cisnął	zęby.	Cholera	 ja sna!	Prowa dzi	 sa mochód	 i	nie

może	wysiąść	i	uciec	przed	odpowiedzią,	a	ja kąś	musi	jej	dać.
–	W	porządku	–	odrzekł.	–	Powiem	ci.	Będąc	w	Ira ku,	obieca -

łem	Steve’owi,	że	gdyby	cokolwiek	mu	się	sta ło,	za opiekuję	się
tobą.	Ostatnio	zda łem	sobie	spra wę,	że	kiepsko	się	z	 tego	wy-
wią zuję.	Kiedy	więc	oka za ło	się,	że	masz	sta re	opony,	uzna łem,
że	ci	kupię	nowe.	To	wszystko.
Oczywiście	 to	nie	było	wszystko,	 ale	Terri	 była	dosta tecznie

przygnębiona.
Jednak	nie	za mierza ła	odpuścić.



–	Byłam	na stolatką,	kiedy	za cią gnęliście	się	do	wojska.	Teraz
jestem	dorosłą	kobietą.	Do	dia bła,	Buck!	Nie	potrzebuję	twojej
opieki,	zwłaszcza	kiedy	kierują	tobą	wyrzuty	sumienia!
–	W	porządku.	Zrozumia łem.
Na ra sta ła	w	nim	złość.	Wypra wa	z	szejka mi	oka za ła	się	stra tą

cza su.	 Był	 brudny,	 nieogolony,	 głodny	 i	 zmęczony.	 Jakby	 tego
było	mało,	Terri	odrzuciła	jego	ofertę	pomocy	i	uzna ła,	że	powo-
dują	nim	wyrzuty	sumienia.
Z	drugiej	strony,	psia krew…	po	części	mia ła	ra cję.	Ale	nie	po-

doba ło	mu	się,	że	traktuje	go	jak	dra nia,	a	sama	uda je	świętosz-
kę.	Tym	ra zem	nie	zdołał	ugryźć	się	w	język.
–	Pozwól	jednak,	że	też	za dam	ci	pyta nie.	Co,	do	licha,	robiłaś

w	moim	łóżku	tego	ranka,	kiedy	tak	źle	się	czułem?	Pa miętam,
że	było	fanta stycznie,	ale	poza	tym	niewiele.
Słysząc,	jak	Terri	wcią ga	z	sykiem	powietrze,	uświa domił	so-

bie,	że	popeł nił	błąd.	Zmusił	się,	aby	nie	odrywać	spojrzenia	od
szosy.	Trudno,	nie	mógł	cofnąć	tego,	co	powiedział.
–	Jak…	jak	śmiesz?
–	 Jak	 śmiem?	 Przestań	 uda wać	 skromne	 niewinne	 dziewczę

z	powieści	Jane	Austin.	Byłem	pół przytomny,	kiedy	za częłaś	się
do	mnie	dobierać!
Ponownie	wcią gnęła	z	sykiem	powietrze.
–	Ja?	Do	ciebie?	Pochyliłam	się	nad	tobą,	żeby	sprawdzić,	czy

oddychasz,	a	ty	chwyciłeś	mnie	za	rękę	i	położyłeś	ją	na…	nie-
ważne.	Od	tamtej	pory	usiłuję	wmówić	sobie,	że	to	się	nie	wy-
da rzyło.	Dżentelmen	nie	przypominał by	mi	o	tym…	incydencie.
–	Znasz	mnie	od	dziecka.	Czy	kiedykolwiek	twierdziłem,	że	je-

stem	dżentelmenem?	Kocha liśmy	się,	Terri,	i	nie	ma	sensu	uda -
wać,	że	nigdy	do	niczego	między	nami	nie	doszło.
–	Dla tego	kupiłeś	mi	opony?	Bo	się	ze	mną	przespa łeś?
–	Co?	Jak	możesz	tak	myśleć?
Nie	 odpowiedzia ła.	 Kiedy	 zerknął	 na	 nią	 z	 ukosa,	 siedzia ła

z	 za ciśniętymi	 zęba mi,	 wpa trując	 się	 w	 szosę.	 Za wa hał	 się:
przeprosić	 ją?	Nie,	przeprosiny	wywoła łyby	kolejną	burzę.	Nie
był	pewien,	 czy	postą pił	dobrze	czy	 źle,	 ale	cieszył	 się,	 że	nie
musi	dłużej	uda wać.	Przynajmniej	oboje	wiedzą,	na	czym	stoją.
Tak,	 nic	 już	 nie	 będzie	 jak	 dawniej.	 Ich	 kumpelskie	 rela cje



ulegną	zmia nie.	Teraz,	zwłaszcza	po	śmierci	babki,	Terri	będzie
chcia ła	jak	najszybciej	porzucić	Porter	Hollow	i	jego,	Bucka.
Wcześniej	nie	przyjmował	do	wia domości,	że	Terri	na prawdę

za mierza	 odejść.	 Na dal	 trudno	 było	 mu	 w	 to	 uwierzyć.	 Nie
chciał	jej	stra cić.

Reflektory	omia ta ły	przerywa ną	żół tą	linię	biegną cą	środkiem
szosy.	Gdzieniegdzie	w	ciemności	 lampy	w	domach	Indian	Na -
wa ho	świeciły	niczym	odległe	gwiazdy.	Pędzą ca	z	na przeciwka
wielka	cięża rówka	zosta wiła	w	powietrzu	smród	spa lin.
Terri	 sta ra ła	 się	 o	 niczym	 nie	 myśleć.	 Była	 zbyt	 zmęczona,

aby	móc	przetra wić	to,	co	się	wyda rzyło,	i	dojść	do	ja kichś	inte-
ligentnych	wniosków.	Wiedzia ła	 tylko,	 że	wszystko	w	 jej	 życiu
uległo	 zmia nie.	 Dotychczas	 kilka	 rzeczy	 trzyma ło	 ją	w	 pionie:
babcia,	pra ca	i	przyjaźń	z	Buckiem.	Teraz	kroczyła	po	kruchym
lodzie,	który	lada	moment	może	się	za ła mać.
Buck	włą czył	 ra dio,	 ale	 głównie	 słychać	 było	 trza ski.	 Zrezy-

gnowa ny	zga sił	je	i	w	sa mochodzie	znów	na sta ła	mę czą ca	cisza.
Bali	się	jednak	ją	przerywać,	jakby	świa domi,	że	z	rozmowy	nie
wyniknie	nic	dobrego.
W	odda li	poja wiły	się	świa tła	Page	i	za pora	nad	Glen	Ca nyon.

Zbliżywszy	się	do	mia sta,	Buck	zwolnił.
–	Na pił bym	się	kawy.	A	ty?	Masz	na	coś	ochotę?
–	 Nie,	 dziękuję.	 Przejdę	 na	 tył	 i	 spróbuję	 się	 zdrzemnąć.

W	Porter	Hollow	podrzuć	mnie	do	hotelu.	Tam	jest	moja	toreb-
ka	i	mój	jeep.
–	Okej.	–	Nic	więcej	nie	powiedział.
Terri	 za czeka ła,	aż	podjedzie	do	baru	dla	zmotoryzowa nych.

Gdy	za trzymał	się,	przesia dła	się	na	tylne	siedzenie	i	przykryła
cienkim	 kocem.	 Za mknęła	 oczy.	 Była	 zbyt	 zdenerwowa na,	 by
za snąć,	ale	przynajmniej	teraz	cisza	nie	będzie	tak	doskwiera ją -
ca.
Po	chwili	Buck	ponownie	wyjechał	na	szosę.	Zdenerwowa nie

połą czone	ze	zmęczeniem,	a	także	ła godne	wibra cje	sa mochodu
i	 szum	 silnika	 spra wiły,	 że	 po	 kilku	 minutach	 Terri	 za pa dła
w	ka mienny	sen.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Terri,	obudź	się.	Jesteśmy	na	miejscu.
Ocknąwszy	 się,	 uniosła	 się	 na	 łokciu.	 Za	 oknem	 zoba czyła

zna jome	 wejście	 do	 hotelu.	 Przetarła	 oczy.	 Po	 chwili	 przypo-
mnia ły	 jej	się	wyda rzenia	ostatnich	go dzin.	Nie,	to	nie	sen.	Jej
ukocha na	babcia	na prawdę	umarła,	a	Buck	wycią gnął	na	świa -
tło	dzienne	tamten	ra nek,	kiedy	się	kocha li.
Czy	tego	chce,	czy	nie,	musi	sta wić	czoło	rzeczywistości.
–	 Jeep	 stoi	 na	 końcu	 parkingu.	 Chcesz,	 żebym	 poczekał,	 aż

włą czysz	silnik	i	sprawdzisz,	czy	wszystko	dzia ła?
Terri	wyplą ta ła	się	z	koca,	po	czym	wysia dła.
–	Jedź	do	domu.	Dam	sobie	radę.	–	Za trza snęła	drzwi,	trochę

za	mocno.
Buck	opuścił	szybę.
–	Będę	tędy	wra cał,	jak	odbiorę	hummera.	Poma chaj,	gdybyś

potrzebowa ła	pomocy.
–	Dam	sobie	 radę	 –	 powtórzyła.	 –	Niczego	od	 ciebie	nie	 po-

trzebuję.	–	Okręciwszy	się	na	pięcie,	weszła	do	hotelu.
Była	dziewią ta,	wieczór	dopiero	się	za czynał.	Gdyby	jeep	nie

chciał	ruszyć,	wokół	kręciło	się	mnóstwo	osób,	które	może	po-
prosić	o	pomoc.	Na	widok	Terri	kobieta	w	recepcji	wyjęła	z	szu-
fla dy	jej	torebkę.
–	 To	 musia ła	 być	 niezła	 wycieczka	 –	 rzekła,	 mierząc	 Ter ri

wzrokiem.
Terri	przywoła ła	na	twarz	uśmiech.
–	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz.	Dzięki	za	przechowa nie	mojej

torebki.
Wyszła	 na	 zewnątrz.	 Buck	 już	 odjechał.	Włożyła	 kluczyk	 do

sta cyjki	 jeepa.	Na	szczęście	 silnik	za skoczył.	Z	westchnieniem
ulgi	opuściła	parking.	Ma rzyła	o	tym,	by	wrócić	do	domu,	roze-
brać	się,	wziąć	gorą cy	prysznic	i	położyć	się	w	łóżku.	Ale	mia ła
ważniejsze	spra wy	na	głowie.



Przede	 wszystkim	musi	 za dzwonić	 do	 Ca nyon	 Sha dows,	 za -
wia domić	 dyrekcję,	 że	 jest	 już	 w	 Porter	 Hollow	 i	 za pytać
o	śmierć	babci.	 Jeżeli	ktoś	czegoś	będzie	od	niej	po trzebował,
na	 przykład	 żeby	 pojecha ła	 do	 za kła du	 pogrzebowego,	 to	 od
razu	 tam	 ruszy.	 Jej	 brudne	 włosy	 i	 pomięte	 ubra nie	 nie	 mają
zna czenia.
Zjecha ła	na	pobocze	i	wygrzeba ła	z	torebki	komórkę.	Nieste-

ty	za pomnia ła	 ją	wcześniej	wyłą czyć	 i	ba teria	się	rozła dowa ła.
Zniecierpliwionym	ruchem	wepchnęła	telefon	do	torby.	Po	pro-
stu	pojedzie	do	Ca nyon	Sha dows.
Włą czyła	 się	w	wieczorny	ruch.	Harriet	Cooper	była	schoro-

wa na,	czeka ła	na	śmierć	jak	na	zba wienie.	Ale	nie	za służyła	na
to,	by	umierać	w	sa motności	albo	wśród	obcych	ludzi.	Ona,	Ter-
ri,	do	końca	życia	nie	wyba czy	sobie,	że	tego	dnia	nie	trzyma ła
za	rękę	kobiety,	której	tak	wiele	za wdzięcza ła.

Buck	skręcił	w	drogę,	która	prowa dziła	przez	ka nion	do	jego
domu.	Za sta na wiał	się,	czy	nie	za dzwonić	 jeszcze	raz,	aby	po-
wiedzieć	Quinn	i	pani	Calloway,	że	już	jedzie,	lecz	uznał,	że	nie
ma	sensu,	bo	przecież	za	kilka	minut	będzie	na	miejscu.
Nikt	nie	odebrał,	kiedy	wcześniej	dzwonił.	Ale	to	było	trzy	go-

dziny	temu.	Jeśli	wyszły	na	kola cję,	do	tej	pory	na	pewno	wróci-
ły.	Czyli	wejdzie	 cichutko	 i	 za skoczy	 córkę.	Potem,	 kiedy	weź-
mie	prysznic	 i	włoży	czyste	ubra nie,	może	za bierze	 ją	na	 lody
i	dowie	się,	co	u	niej	słychać.
Gdy	mijał	hotel,	przy	którym	wysa dził	Terri,	jeepa	nie	było	już

na	parkingu.	Przypomniał	 sobie	drogę	powrotną	z	South	Rim;
nic	dziwnego,	że	Terri	chcia ła	wysiąść	jak	najszybciej.	Za ufa nie,
ja kim	da rzyli	 się	od	 lat,	dziś	 legło	w	gruzach.	Może	zdoła ją	 je
odbudować,	pra gnął	tego,	ale	to	będzie	długi	proces.	Na	ra zie
nie	chciał	Terri	przeszka dzać,	niech	w	spokoju	pożegna	babkę.
Później	spróbuje	odzyskać	jej	przyjaźń	i	za ufa nie.
Biorąc	 ostatni	 za kręt,	 zoba czył	 swój	 dom.	 We	 wszystkich

oknach	 pa liło	 się	 świa tło.	 Dreszcz	 niepokoju	 przebiegł	mu	 po
plecach.	Wiedział,	że	coś	się	sta ło,	kiedy	minąwszy	bra mę,	do-
strzegł	na	podjeździe	na leżą cą	do	szeryfa	brą zową	toyotę.
Z	 biją cym	 sercem	 za ha mował	 hummera,	 wyskoczył	 z	 auta



i	wbiegł	na	ta ras.	Wła ma nie?	Oby	tylko	Quinn	nie	ucierpia ła!
W	drzwiach	na tknął	 się	na	pa nią	Calloway.	Była	bla da,	oczy

mia ła	za czerwienione.
–	Co	się	sta ło?
–	Quinn.	Znikła.
Buck	wziął	głęboki	oddech.
–	Jak	to,	znikła?
–	 Po	 lunchu	 powiedzia ła,	 że	 idzie	 do	 siebie	 pograć	w	 ja kieś

gry	na	komputerze.	Zajrza łam	do	niej	o	drugiej.	Nie	było	jej.
–	Wszędzie	sprawdziłem,	nigdzie	nie	ma	śla dów	walki.	–	Sze-

ryf,	potężny	mężczyzna	o	wielkim	brzuchu,	zszedł	po	schodach.
–	To	nie	wyglą da	na	porwa nie,	bardziej	na	ucieczkę	z	domu.
–	Ale	Quinn	idealnie	na da je	się	na	ofia rę	kidna pingu!	Ogłosił

pan	„Child	Alert”?
Szeryf	potrzą snął	głową.
–	To	osta teczność.	Nie	chcę	sta wiać	wszystkich	na	nogi,	a	po-

tem	dowiedzieć	się,	że	mała	pola zła	do	koleżanki.
Buck	za cisnął	zęby,	z	trudem	ha mując	złość.	Wolał	nie	zra żać

do	 siebie	 szeryfa,	 nic	 by	 to	 nie	 dało.	 Próbował	 wziąć	 się
w	garść,	myśleć	logicznie.
–	Czy	za bra ła	coś	z	sobą?	–	zwrócił	się	do	pani	Calloway.	–	Je-

dzenie?	Ubra nie?
–	Jedzenia	na	pewno	nie.	A	z	ubra niem	to	nie	wiem.	Nie	znam

za wartości	jej	sza fy.	–	Oczy	kobiety	wypeł niły	się	łza mi.	–	Boże,
pa nie	Morgan!	Tak	mi	przykro.	Nie	wiem,	jak	to	się	mogło	stać.
Strzegłam	jej	jak	źrenicy	oka.
–	 To	 nie	 pani	wina.	 Po	 prostu	musimy	 ją	 zna leźć.	Niech	 się

pani	skupi.	Co	mówiła,	co	robiła,	za nim	znikła?
–	Mówiła,	że	się	nudzi.
–	Co	z	psem?	–	spytał	szeryf.
–	Nic.	Jest	na	wybiegu.
–	Nie	szczekał?
–	Nie	słysza łam.
–	No	 dobrze,	 na	 ra zie	 trzeba	 przyjąć,	 że	 dziewczynka	 sama

wyszła	z	domu	–	stwierdził	szeryf.	–	Może	poszła	do	koleżanki?
Niech	pan	podzwoni,	popyta.
Buck	 powoli	 tra cił	 cierpliwość.	 Dla czego	 nikt	 nic	 nie	 robi?



Przecież	Quinn	może	być	w	niebezpieczeństwie!
–	Ona	nie	ma	tu	koleża nek.	Przyjecha ła	do	Porter	Hollow	na

wa ka cje.
–	Może	pozna ła	ko goś	w	sieci?	Ja kiegoś	chłopa ka?	Albo	męż-

czyznę,	który	uda je	chłopca?
Buck	nie	wytrzymał.
–	Na	miłość	boską,	ma	dziewięć	lat!	Nie	interesują	jej	chłop-

cy.	 Ale	 jeśli	 krą ży	 gdzieś	 sama	 po	 ciemku,	wszystko	może	 się
zda rzyć!	Dla czego	tra cimy	czas?
–	Robimy,	co	w	na szej	mocy,	pa nie	Morgan.	–	Szeryf	przema -

wiał	 tonem	kiepskiej	 imita cji	seria lowego	detektywa.	–	Moi	 lu-
dzie	 zosta li	 powia domieni,	 otrzyma li	 rysopis	 Quinn.	 Musimy
uzbroić	się	w	cierpliwość.	Na	pewno	dziewczynka	się	odnajdzie.
Buck	miał	ochotę	rzucić	się	szeryfowi	do	gardła.
–	W	moim	ośrodku	pra cuje	wielu	byłych	policjantów	i	wojsko-

wych	–	odrzekł.	–	Poproszę	ich,	żeby	zorga nizowa li	akcję	poszu-
kiwawczą.
Odszedł	 na	 bok	 i	 połą czył	 się	 z	 Edem	 Clarksonem,	 szefem

ochrony,	 który	 kiedyś	prowa dził	w	Tucson	biuro	 osób	 za ginio-
nych.	Ed	obiecał,	że	za raz	się	wszystkim	zajmie.
–	Okej.	Zwołuję	ludzi	i	bierzemy	się	do	roboty.
–	Dzięki,	Ed.	W	moim	ga binecie	stoi	zdjęcie	Quinn.	Zrób	ko-

pie	 i	 je	 rozdaj.	 –	Na	moment	 za milkł,	 usiłując	 zebrać	myśli.	 –
Sprawdzę	jej	komputer.	Za dzwonię,	jeśli	tra fię	na	coś,	co	może
się	wam	przydać.	Potem	wezmę	psa	i	sprawdzę	szla ki	w	ka nio-
nie.	Mogła	wyjść	na	spa cer	i	zgubić	drogę.	Albo	skręcić	kostkę.
–	 Dobry	 pomysł.	 Będziemy	 w	 kontakcie.	 I	 nie	 martw	 się,

Buck,	znajdziemy	ją.
Buck	rozłą czył	się,	po	czym	odszukał	numer	Terri.	Mia ła	spo-

ro	wła snych	spraw	na	głowie,	ale	uznał,	że	powinien	ją	za wia -
domić	 o	 za ginięciu	 Quinn.	 Kocha ła	 dziewczynkę	 i	 na	 pewno
chcia ła by	to	wiedzieć.	Może	będzie	mia ła	ja kiś	pomysł?
Za dzwonił.	Odpowiedzia ła	mu	głucha	cisza.	Jeśli	przed	wyru-

szeniem	na	spływ	Terri	nie	wyłą czyła	telefonu,	to	ba teria	sia dła.
Schował	komórkę	do	kieszeni.	Okej,	pójdzie	sprawdzić	kompu-
ter	Quinn,	a	do	Terri	za dzwoni	ponownie	za	godzinę	czy	dwie.
Ignorując	grymas	na	twa rzy	szeryfa,	pobiegł	na	górę	do	poko-



ju	 córki.	 Na	 widok	 pomiętej	 koł dry	 i	 rozrzuconych	 poduszek,
stosu	 pluszowych	 ma skotek	 oraz	 futrza nych	 kapci	 na	 środku
dywa nu	poczuł	bolesne	kłucie	w	sercu.
Usiłując	 za chować	 spokój,	 podszedł	 do	 biurka	 i	włą czył	 lap-

top.	Bez	problemu	się	za logował.	Całe	szczęście,	że	znał	ha sło.
Przejrzał	pocztę	i	esemesy.	Większość	wia domości	pochodziła

od	koleża nek	Quinn	z	Sedony.	Nie	zna lazł	nic	cieka wego,	żad-
nej	informa cji,	że	córka	pozna ła	kogoś	lub	że	pla nowa ła	dokądś
jechać.	Dziewczynka	trochę	na rzeka ła	na	nudę	i	na	to,	że	pani
Calloway	śledzi	każdy	jej	krok.	Jedna	wia domość,	jaka	zwróciła
jego	uwa gę,	była	wczorajsza,	adresowa na	do	matki:

Cześć,	ma muś.	Tata	znów	wyjechał,	tym	ra zem	na	spływ.	Na -
wet	się	nie	pożegnał,	jedynie	za dzwonił	do	pani	C.	i	powiedział,
że	nie	będzie	go	kilka	dni.	Po	moim	przyjeździe	do	Porter	Hol-
low	Terri	za bra ła	mnie	na	za kupy,	ale	ta tuś	był	zbyt	za jęty,	żeby
na wet	obejrzeć,	co	kupiłyśmy.	Przynajmniej	w	Sedonie	mam	ko-
leżanki,	 a	 tu	 czuję	 się	 jak	w	więzieniu.	Niena widzę	 tego	miej-
sca.

Wystra szył	 się.	 Kochał	 córkę,	 za mierzał	 spędzić	 z	 nią	 dużo
cza su	podczas	jej	pobytu	w	Porter	Hollow,	ale	dobre	intencje	to
za	mało.	 Dziewczynka	 potrzebowa ła	 jego	 obecności	 i	 uczucia.
Jeśli	cokolwiek	się	 jej	sta nie,	będzie	mógł	winić	wyłącznie	sie-
bie.
Chryste,	 co	 powie	 Dia ne?	Mimo	 że	 ich	mał żeństwo	 oka za ło

się	porażką,	była	świetną	matką.	Kiedy	dowie	się,	że	Quinn	zni-
kła,	osza leje	z	rozpa czy.
Posta nowił,	że	za dzwoni	do	niej	później,	kiedy	coś	się	już	wy-

ja śni.	Wylogował	 się	 z	komputera	 córki,	niczego	więcej	 tu	nie
znajdzie.	Pora	wziąć	psa,	la tarkę	i	za cząć	przeszukiwać	ka nion.
Chwycił	z	podłogi	porzuconą	skarpetkę.	Murphy	nie	był	psem

gończym,	ale	rozpozna	za pach	i	może	podejmie	trop.	A	przynaj-
mniej	usłyszy	jęki	lub	woła nie.
Buck	przysta nął	na	podeście	 i	zmówił	cichy	pa cierz,	prosząc

o	bezpieczny	powrót	córki	do	domu.	Przysiągł	sobie,	że	 ją	od-
najdzie,	choćby	nie	wiem	co.



Terri	 spędziła	 pół	 godziny	w	Ca nyon	 Sha dows,	 rozma wia jąc
z	 kierowniczką.	 Babcia	 odeszła	w	 ulubionym	 fotelu,	 oglą da jąc
na sta wiony	 na	 cały	 regula tor	 telewizor.	 Zna la zła	 ją	 jedna
z	opiekunek,	kiedy	przyszła	na	górę	z	kola cją.
–	Pani	obecność	nic	by	nie	pomogła.	–	Kierowniczka	była	wy-

sportowa ną	 pięćdziesięciokilkuletnią	 kobietą,	 w	 okula rach	 na
nosie	 i	z	 farbowa nymi	na	rudo	włosa mi.	–	Nikt	z	nas	nie	mógł
nic	zrobić,	po	prostu	na deszła	jej	pora.	Harriet	nie	cierpia ła,	na
jej	 twa rzy	 ma lował	 się	 spokój.	 Za dzwoniliśmy	 do	 za kła du	 po-
grzebowego	w	Hurrica ne,	 tego,	 który	 poda ła	 nam	pani	w	 for-
mula rzu.	Za bra li	Harriet	do	kostnicy.	Z	nimi	musi	pani	usta lić
szczegóły	pogrzebu.
Kobieta	popa rzyła	na	za błocone	ubra nie	Terri,	jej	brudne	wło-

sy,	za czerwienione	oczy.
–	Ale	 to	może	poczekać	do	rana.	Niech	pani	 jedzie	do	domu

i	się	wyśpi.
Terri	potrzą snęła	głową.
–	Wola ła bym	teraz…	Myśli	pani,	że	ktoś	tam	urzęduje	o	tej	po-

rze?
–	Za dzwonię	i	sprawdzę.
Kwa drans	później	Terri	 spotka ła	 się	 z	kierownikiem	za kła du

pogrzebowego.	Wybra ła	prostą	trumnę,	za mówiła	skromną	uro-
czystość	 na	 cmenta rzu	 i	 za pła ciwszy	 kartą,	 ruszyła	 do	 domu.
Formalności	mogły	 poczekać	 do	 jutra,	 ale	 nie	 chcia ła	 niczego
zosta wiać	 na	 później.	 I	 nie	 życzyła	 sobie	 pomocy	 Bucka.	 Jeśli
Buck	za dzwoni	do	za kła du,	usłyszy,	że	wszystko	 jest	 już	za pła -
cone.
W	Porter	Hollow	skręciła	w	wą ską	drogę	prowa dzą cą	do	ma -

łego	drewnia nego	domu,	który	teraz	na leżał	już	do	niej.	Najroz-
sądniej	byłoby	go	sprzedać.	Sam	był	niewiele	wart,	ale	na	dział -
kę	zna la złoby	się	mnóstwo	chętnych.
Westchnęła.	 O	 tym	 pomyśli	 później.	 Teraz	 ledwo	 cokolwiek

widzi	na	oczy.	Ma rzyła	o	tym,	by	wejść	pod	prysznic,	wcią gnąć
czysty	 dres,	 włożyć	 do	mikrofa lówki	 resztkę	 la za nii,	 otworzyć
piwo	i	odpocząć.
Zbliża jąc	się	do	domu,	zoba czyła,	że	w	kuchni	i	w	sa lonie	pali

się	świa tło.	Czyżby	za pomnia ła	je	zga sić,	kiedy	cztery	dni	temu



wyjecha ła	ze	sprzętem	do	Lee’s	Ferry?	Możliwe.	Wyszła	z	domu
przed	świtem,	na	zewnątrz	było	ciemno,	a	ona	cały	czas	myśla ła
o	Bucku.	Mogła	nie	za uwa żyć,	że	nie	zga siła	świa tła.	Z	drugiej
strony	 to	do	niej	niepodobne.	Może	nie	ona	 za pomnia ła,	 tylko
ktoś	się	wła mał?	Może	złodziej	wciąż	jest	w	środku?
Za trzyma ła	jeep	i	wyłą czyła	reflektory.	Z	rozła dowa nego	tele-

fonu	nie	mogła	za dzwonić	na	policję.	Teoretycznie	mogła by	za -
wrócić	i	podjechać	na	komisa riat.	Ale	czuła by	się	jak	kretynka,
gdyby	oka za ło	się,	że	to	ona	zosta wiła	za pa lone	świa tło.	Posta -
nowiła	sama	sprawdzić.
Sta ra jąc	się	nie	robić	ha ła su,	wysia dła	z	jeepa.	W	ba gażniku

mia ła	meta lowy	klucz	do	opon.	Lepsze	to	niż	nic.	Trzyma jąc	się
cienia,	doszła	do	domu.	Nie	mia ła	nic,	co	można	by	ukraść:	tele-
wizor	był	sta ry,	komputer	też,	biżuterii	było	niewiele.	Ale	mógł
się	wła mać	ja kiś	bezdomny,	który	potrzebował	jedzenia	i	da chu
nad	 głową.	 Ściska jąc	 klucz,	 podeszła	 na	 palcach	 do	 okna	 ku-
chennego.
Pa liło	się	świa tło	nad	kuchenką.	Ktoś	na	pewno	tu	buszował.

Na	stole	 stał	karton	mleka,	miska	z	 łyżką,	pudeł ko	z	płatka mi
śnia da niowymi.	Akurat	tych	płatków	nie	lubiła,	były	za	słodkie.
Kupiła	je	w	zeszłym	roku,	kiedy	Quinn	u	niej	nocowa ła	i	od	tej
pory	na wet	ich	nie	tknęła.
A	może?	Skierowa ła	się	na	tyły	domu.	Kiedy	ona	i	Steve	byli

dziećmi,	 przygarnęli	 błą ka ją cego	 się	 pieska,	 potem	 na mówili
babcię,	 żeby	 w	 tylnych	 drzwiach	 za insta lowa ła	 specjalne
drzwiczki	dla	zwierząt.	Pies	dawno	zdechł,	ale	drzwiczki	pozo-
sta ły.	Kla pa	była	za blokowa na,	lecz	bez	trudu	można	było	ją	od-
blokować	 i	 wcisnąć	 się	 do	 środka.	 Oczywiście	 wcisnąć	mogła
się	drobna	osóbka.
Terri	kucnęła	na	tylnej	werandzie	i	pchnęła	lekko	kla pę.	Tak,

była	odblokowa na,	czyli	za gadka	rozwią za na.	Terri	przekręciła
klucz	w	zamku	i	weszła	do	domu.	Oprócz	świa tła	nad	kuchenką
pa liła	się	lampa	w	sa lonie.
–	Halo,	halo,	jest	tu	kto?
Odpowiedzia ło	jej	milczenie.
Ostrożności	nigdy	nie	za	wiele.	Ściska jąc	klucz,	Terri	weszła

do	sa lonu.	Na	sta rej	sofie,	przykryta	zrobionym	na	drutach	sza -



lem,	spa ła	Quinn.
Terri	odłożyła	żela zny	pręt	na	dywan	i	przycupnęła	obok	śpią -

cej	dziewczynki.	Na	jej	buzi	zoba czyła	za schnięte	łzy.	Widocznie
bidula	pła ka ła,	dopóki	nie	zmorzył	jej	sen.
–	Quin,	obudź	się.	–	Potrzą snęła	ją	lekko	za	ra mię.
Dziewczynka	uniosła	powieki.
–	Cześć,	Terri.
–	Co	tu	robisz?	–	Z	jednej	strony	Terri	mia ła	ochotę	przytulić

małą,	z	drugiej	na krzyczeć	na	nią.
–	Nudziłam	się.	–	Quinn	usia dła.	–	I	pomyśla łam,	że	mogłyby-

śmy	się	gdzieś	wybrać,	coś	ra zem	porobić.
–	Ale	 jak	się	 tu	dosta łaś?	Dom	twojego	 taty	 jest	co	najmniej

pięć,	sześć	kilometrów	stąd.
–	Przyszłam	na	skróty	tą	sta rą	drogą,	ale	i	tak	trwa ło	to	całe

wieki.	Ciebie	nie	 za sta łam,	a	byłam	zbyt	 zmęczona,	 żeby	wra -
cać.	 Gdybym	 mia ła	 komórkę,	 za dzwoniła bym,	 żeby	 ktoś	 po
mnie	przyjechał,	ale	tata	mówi,	że	jestem	za	młoda	na	komórkę.
Terri	zrobiło	się	sła bo.	Porter	Hollow	to	nieduże	mia steczko,

ale	sporo	tu	turystów.	Wszystko	mogłoby	się	zda rzyć.
–	Mówiłaś	komuś,	dokąd	idziesz?
–	Nie.	Pani	C.	by	protestowa ła.	Ona	jest	jak	strażnik	więzien-

ny.	Nie	mogę	u	ciebie	zostać?
–	Nie.	–	Terri	wsta ła.	–	Twój	tata	i	pani	Calloway	na	pewno	od-

chodzą	od	zmysłów.	Muszę	cię	odwieźć	do	domu.
–	Nie	możesz	do	nich	za dzwonić?	–	spyta ła	Quinn	z	taką	miną,

jakby	za	chwilę	znów	mia ła	się	rozpła kać.
–	Nie	mam	telefonu	sta cjonarnego,	a	komórka	mi	się	rozła do-

wa ła.	No,	chodź.	–	Podcią gnęła	dziewczynkę	na	nogi.	–	Przynio-
słaś	coś	z	sobą?	Plecak?
Quinn	potrzą snęła	głową.	Dolna	warga	jej	za drża ła.
–	Nie	cieszysz	się,	że	mnie	widzisz?	Nic	a	nic?
–	Och,	myszko!	Oczywiście,	że	się	cieszę.	–	Terri	przytuliła	na -

dą sa ną	dziewczynkę.
–	I	nie	jesteś	na	mnie	zła?
–	Nie,	kocha nie.	Ani	trochę.
–	To	dla czego	nie	mogę	tu	zostać?
–	Bo	twój	ta tuś	cię	szuka.	I	potwornie	się	denerwuje.



Wsia dły	do	jeepa.	Chcąc	uniknąć	za tłoczonej	Main,	Terri	po-
sta nowiła	 jechać	 bocznymi	 droga mi.	 Quinn	 milcza ła.	 Pewnie
czuła	się	zdra dzona	–	 jedyna	przyja ciół ka,	 jaką	mia ła	w	Porter
Hollow,	 wiezie	 ją	 do	 domu,	 gdzie	 niechybnie	 spotka	 ją	 kara.
Terri	wiedzia ła,	że	musi	przemówić	ma łej	do	rozsądku.
–	Myszko,	wiesz,	że	tata	cię	kocha,	prawda?
–	To	dla czego	nie	spędza	ze	mną	więcej	cza su?
Bo	prowa dzi	dużą	 firmę	i	ma	wiele	różnych	zobowią zań	–	 to

była	 pierwsza	 odpowiedź,	 jaka	przyszła	Terri	 do	głowy.	Ale	 ta
odpowiedź	nie	za dowoliła by	Quinn.	Dziewczynka	powinna	usły-
szeć	coś	innego.
–	 Jest	 ogromnie	 za jęty	 –	 odparła	 Terri.	 –	 Ale	moim	 zda niem

prawdziwy	 powód	 jest	 inny:	 twój	 tata	 nie	 zda je	 sobie	 spra wy
z	 tego,	 jak	bardzo	go	potrzebujesz	 i	 jak	bardzo	on	potrzebuje
ciebie.
–	A	jak	go	mamy	przekonać?
Terri	wjecha ła	w	 drogę	wiodą cą	 przez	 ka nion.	W	 odda li	wi-

dzia ła	 świa tła	 domu;	 wszystkie	 się	 pa liły.	 Był	 niczym	 la tarnia
morska.
–	 Pomyślę	 –	 odparła.	 –	 Ty	 też	 pomyśl.	 Może	 ra zem	 na	 coś

wpadniemy.
Bra ma	na	teren	posia dłości	była	szeroko	otwarta.	Mija jąc	ją,

Terri	poczuła	na ra sta ją ce	na pięcie.	Po	kłótni	z	Buckiem	i	rozsta -
niu	na	parkingu	liczyła	na	odrobinę	spokoju.	Niestety	nie	było
jej	to	dane.

Buck	nie	tra fił	na	ślad	córki	w	ka nionie.	Wołał	 ją	raz	po	raz,
omia tał	 la tarką	 ziemię.	 W	 końcu,	 pośliznąwszy	 się	 na	 ka mie-
niach,	dokuśtykał	do	domu.	Cały	czas	miał	przy	sobie	komórkę.
Nikt	do	niego	nie	za dzwonił,	a	Terri	wciąż	nie	odbiera ła.	Z	wy-
cieczki	za dowolony	był	tylko	Murphy:	cią gnął	smycz,	ga niał	za
wiewiórka mi,	podlewał	co	drugie	drzewo.
Po	raz	drugi	w	życiu	Buck	czuł	się	bez radny.	Pierwszy	raz	był

wtedy,	gdy	Steve	tra fiony	kulą	snajpera	został	przyniesiony	do
obozu,	gdzie	zmarł	na	jego	rękach.
Wchodził	po	schodach	na	ta ras,	kiedy	dostrzegł	blask	reflek-

torów.	Serce	za biło	mu	szybciej	–	wszędzie	rozpoznał by	świa tła



jeepa.	Nie	wiedział,	co	Terri	tu	robi,	ale	może	będzie	mia ła	po-
mysł,	gdzie	się	Quinn	podziewa.
Jeep	za trzymał	się	pod	sa mym	domem.	Wtem	na	fotelu	pa sa -

żera	 Buck	 zoba czył	 drobną	 postać.	 Ignorując	 bolesny	 ucisk
w	trzewiach,	rzucił	się	do	sa mochodu,	otworzył	drzwi	i	porwał
córkę	w	ra miona.
–	Dzięki	Bogu,	że	nic	ci	nie	jest	–	powta rzał,	z	ca łej	siły	tuląc

ją	do	piersi.	–	Tak	się	martwiłem…
Quinn	wierciła	się,	próbowa ła	się	uwolnić.
–	Niepotrzebnie,	ta tusiu.	Byłam	u	Terri.
Terri	okrą żyła	ma skę.	Wciąż	mia ła	na	sobie	to	samo	ubra nie

co	na	spływie.	Spra wia ła	wra żenie	nieludzko	zmęczonej.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	Buck,	za nim	zdą żyła	odpowiedzieć.	–

Sza leję	z	niepokoju.	Szeryf	oraz	moi	 ludzie	z	ochrony	przecze-
sują	cały	teren.	Ciebie	usiłuję	zła pać	od	kilku	godzin.	Dla czego,
do	dia bła,	nie	za dzwoniłaś?
Terri	sta nęła	jak	wryta.	Pa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
–	Odwołaj	 akcję	 poszukiwawczą	 –	 oznajmiła	 lodowa tym	 gło-

sem.	–	Potem	ci	wszystko	wyja śnię,	o	ile	jesteś	gotów	mnie	wy-
słuchać.
Posta wił	Quinn	na	ziemi.
–	Powiedz	pani	Calloway,	że	wróciłaś.	Niech	ci	podgrzeje	ko-

la cję.	Przyjdę	do	ciebie	za	kilka	minut.
Dziewczynka	 ruszyła	 do	 domu,	 a	 Buck	wycią gnął	 z	 kieszeni

telefon	i	odwołał	akcję	poszukiwawczą,	po	czym,	wciąż	zdener-
wowa ny,	spojrzał	na	Terri.
–	No,	słucham.
Opowiedzia ła	mu	o	 rozła dowa nej	 komórce,	 o	 swojej	 decyzji,

żeby	 jeszcze	 dziś	 za ła twić	 formalności	 zwią za ne	 z	 pogrzebem
babci.
–	 Potem	 wróciłam	 do	 domu	 i	 zoba czyłam	 za pa lone	 świa tła.

Oka za ło	 się,	 że	 w	 środku	 jest	 Quinn.	 Weszła	 przez	 sta re
drzwiczki	dla	psa,	zja dła	płatki	z	mlekiem	i	za snęła	na	ka na pie.
Nie	mogłam	cię	 za wia domić,	więc	obudziłam	 ją	 i	 przywiozłam
tutaj.	A	teraz,	jeśli	pozwolisz,	poja dę	do	siebie.	To	był	długi	mę-
czą cy	dzień.	–	Ruszyła	w	stronę	jeepa.
–	Poczekaj!



–	Tak?	–	Obróciwszy	się,	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	 Muszę	 to	 wiedzieć.	 Czy	 Quinn	 mówiła,	 dla czego	 uciekła

z	domu?
–	Tak.	Częściowo	dla tego,	że	się	nudziła.	Ale	głównie	dla tego,

że	 nie	wierzy,	 że	 ją	 kochasz.	Ona	 świa ta	 poza	 tobą	 nie	widzi,
Buck.	Chcia ła by	spędzać	z	tobą	jak	najwięcej	cza su.	Ty	jednak
cią gle	siedzisz	w	firmie,	a	 ją	zosta wiasz	z	pa nią	Calloway.	Wy-
jeżdża jąc	na	spływ,	na wet	się	nie	pożegna łeś.	Na	jej	miejscu	też
bym	uciekła	z	domu.
Za bola ły	go	 jej	słowa,	może	dla tego,	że	były	prawdziwe.	Do-

piero	teraz,	gdy	Quinn	znikła,	zrozumiał,	jak	strasznie	ją	za nie-
dbywał.
–	Masz	ra cję,	Terri.	Przepra…
–	Mnie	nie	przepra szaj	 –	przerwa ła	mu	ostrym	 tonem.	 –	Za -

cznij	 poświęcać	 Quinn	 więcej	 cza su	 i	 uwa gi.	 Za nim	 się	 obej-
rzysz,	 ona	 będzie	młodą	 kobietą.	 Jeżeli	 nie	 dosta nie	 od	 ciebie
tego,	czego	potrzebuje,	za cznie	szukać	gdzie	indziej.	I	znajdzie.
A	wtedy	będzie	dla	was	za	późno.
Warga	jej	drża ła.	Nie	znosił,	kiedy	kobiety	pła czą.
–	Terri,	a	może	wejdziesz	i	zjesz	z	nami	kola cję?	Pewnie	jesteś

bardzo	głodna.
Potrza snęła	głową.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł.
–	W	ta kim	ra zie	jedź	do	domu	i	odpocznij.	Weź	kilka	dni	urlo-

pu.	Na wet	tydzień.	Pora dzę	sobie	bez	mojej	pra wej	ręki.
Zoba czył	gniewny	błysk	w	jej	oczach.
–	 Będziesz	 musiał	 pora dzić	 sobie	 znacznie	 dłużej.	 Za pomnij

o	dwutygodniowym	wypowiedzeniu.	Nie	pomogę	ci	z	galą.	Re-
zygnuję	z	pra cy	dziś,	w	tej	chwili.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jecha ła	przez	ka nion,	próbując	poha mować	łzy.	Nie	pla nowa ła
tego	 wybuchu.	 Chcia ła	 rozstać	 się	 z	 Buckiem	 kulturalnie,	 na
przyja znej	stopie,	nie	w	gniewie.
Czy	 powinna	 go	 przeprosić?	 Powiedzieć,	 że	 się	 rozmyśliła?

Nie,	co	się	sta ło,	to	się	nie	odsta nie.	Po	co	wra cać	do	tego,	co
było,	a	potem	znów	podejmować	decyzję	o	odejściu?
Za mierza ła	 udać	 się	 do	domu,	 ale	 za aferowa na	myśla mi	nie

pa trzyła,	gdzie	 jedzie.	Kiedy	na gle	się	zreflektowa ła,	 że	 to	nie
ta	droga,	była	 już	przy	ośrodku	hotelowym,	w	którym	mieściło
się	 biuro	 Bucket	 List.	 Zwolniła,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 robić.
Była	wykończona	fizycznie	i	psychicznie.	Mą drzej	było	pojechać
do	domu,	odpocząć,	poczekać	i	później	przystą pić	do	dzia ła nia.
Ale	 bała	 się	 ryzykować.	 A	 nuż	 zmieni	 zda nie?	 O	 tej	 porze

w	firmie	nikogo	nie	ma.	Może	wejść,	na pisać	nowe	wymówienie
z	jutrzejszą	datą,	i	zosta wić	je	na	biurku	Bucka.	Może	przejrzeć
swoje	mejle,	wyrzucić	wszystkie	oprócz	najważniejszych,	opróż-
nić	szufla dy.	Rano	Buck	za sta nie	idealny	porzą dek.
Wysia dła	 z	 jeepa.	 Pod	 drzwia mi	 swojego	 ga binetu	 znów	 za -

częła	się	wa hać.	Od	dziesięciu	 lat	 jej	 życie	obra ca ło	się	wokół
Bucka;	teraz	wszystko	mia ło	się	zmienić.	Potrzebowa ła	zmia ny,
pra gnęła	jej	jak	ka nia	dżdżu.	Jednakże	myśl	o	porzuceniu	zna jo-
mego	świa ta	była	jak	skok	w	przepaść.
Niemal	 połowę	 życia	 kocha ła	 się	w	Bucku.	W	 jej	wyobraźni

stał	 się	 romantycznym	 boha terem;	 nie	 pa mięta ła	 o	 jego	 wa -
dach,	 wyba cza ła	 mu	 jego	 błędy.	 Ale	 dziś	 wreszcie	 otworzyła
oczy	i	zderzyła	się	z	twardym	murem	rzeczywistości.	Fa cet	jest
wyzbytym	wrażliwości	dupkiem	o	spa czonych	priorytetach.	Za -
niedbywał	 ludzi,	którzy	da rzyli	go	uczuciem,	 ta kich	 jak	Quinn.
Nic	dziwnego,	że	po	rozsta niu	z	Dia ne	nie	ożenił	się	po	raz	dru-
gi.	I	nic	dziwnego,	że	jego	córka	uciekła	z	domu.
Odejdź,	powiedzia ła	Terri	 sama	do	 siebie,	 kiedy	przekręca ła



klucz	 w	 zamku.	 Odejdź,	 póki	 możesz,	 póki	 drzwi	 są	 otwarte.
Odejdź	i	na wet	nie	oglą daj	się	za	siebie.
W	 kwa drans	 na pisa ła	 krótkie	 oficjalne	wymówienie	 i	 je	 wy-

drukowa ła.	 W	 kolejny	 kwa drans	 wyczyściła	 pocztę,	 wyłą czyła
komputer,	zebra ła	do	kartonu	swój	skromny	dobytek,	pod pisa ła
wymówienie	i	zosta wiła	je	na	biurku	Bucka.	Na stępnie	z	karto-
nem	pod	pa chą	poza myka ła	drzwi	i	skierowa ła	się	do	jeepa.	Kil-
ka	dni	temu	rozesła ła	wici,	że	pla nuje	odejść	z	Buc ket	List	i	już
otrzyma ła	parę	ofert	pra cy.	Po	pogrzebie	babci	podejmie	osta -
teczną	decyzję	i	za cznie	się	pa kować.
Nic	tu	po	niej.	Czas	na	zmia nę.

Przyjechał	do	firmy	z	sa mego	rana.	Sporo	spraw	się	na groma -
dziło,	a	że	Terri	była	na	zwolnieniu	–	tak,	na	zwolnieniu,	bo	nie
wierzył,	że	jego	pra wa	ręka	na prawdę	za mierza	odejść	–	czekał
go	pra cowity	dzień.
Za parkował	 hummera	 i	 pogwizdując	 cicho,	 ruszył	 do	 biura.

Obiecał	Quinn,	 że	po	pra cy	 za bierze	 ją	na	przejażdżkę	konno.
Córka	porządnie	go	wczoraj	wystra szyła,	ale	nie	miał	serca	jej
ka rać.	Spędzą	ra zem	popołudnie,	porozma wia ją,	wyba czą	so bie
różne	rzeczy	i	znów	wszystko	będzie	dobrze.
Kiedy	wszedł	do	ga binetu,	na tychmiast	rzuciła	mu	się	w	oczy

kartka	na	środku	biurka.	Podniósł	 ją,	przeczytał	 i	za klął	szpet-
nie.
Było	to	wymówienie	na pisa ne	oficjalnym	językiem.	Ponownie

je	 przeczytał.	 Za cisnął	 zęby.	 Psia krew!	 Energicznym	 kro kiem
wszedł	do	ga binetu	Terri,	otworzył	meta lowy	segrega tor	z	tecz-
ka mi	pra cowników.	Ponieważ	ukła da ła	wszystko	alfa betycznie,
szybko	zna lazł	to,	czego	potrzebował.	Na	wszelki	wypa dek	zaj-
rzał	do	skoroszytu:	tak,	zga dza	się.	Ze	skoroszytem	w	ręku	wy-
szedł	 z	 ga binetu,	 za mknął	 biuro,	wsiadł	 do	 sa mochodu	 i	 z	 pi-
skiem	opon	wyjechał	z	parkingu.

Wczoraj	po	powrocie	do	domu	Terri	wzięła	długą	gorą cą	ką -
piel,	na stępnie	włożyła	obszerny	T-shirt	i	położyła	się	spać.	Za-
nim	się	obejrza ła,	było	rano	i	ktoś	z	ca łej	siły	wa lił	w	drzwi.
Za rzuciwszy	 na	 siebie	 sta ry	 niebieski	 szla frok,	 który	 kiedyś



na leżał	 do	 Steve’a,	 podrepta ła	 do	 holu.	 Jeden	 rzut	 oka	 przez
ma leńki	 wizjer	 wystarczył,	 by	 poża łowa ła,	 że	 w	 ogóle	 wsta ła
z	łóżka.
–	Nie	odejdę,	Terri.	Wpuść	mnie!
Bała	 się,	 że	 z	wściekłości	wyła mie	 jej	 drzwi.	Odsunęła	więc

za suwę	i	uchyliła	je	na	kilka	centymetrów.
–	To	nie	może	poczekać?	Obudziłeś	mnie.
–	Nie,	nie	może	i	nie	odejdę	stąd.	Albo	tu	będę	stał	i	się	wy-

dzierał,	albo	mnie	wpuścisz	do	środka.
Otworzyła	drzwi.	Buck,	ogolony,	elegancko	ubra ny,	wszedł	ni-

czym	zwycięzca.
W	 dawnych	 cza sach,	 kiedy	 on	 i	 Steve	 byli	 dziećmi,	 spędzał

w	tym	domu	dużo	cza su.	Ale	po	wyjściu	z	wojska	chyba	nie	był
tu	ani	razu.	Czy	dla tego,	że	z	tym	miejscem	wią za ły	się	bolesne
wspomnienia?	 Czy	 po	 prostu	 nie	 miał	 potrzeby	 przychodzić?
Rozejrzał	 się	 po	 sa lonie:	 niewiele	 się	 zmieniło,	 pomyślał.	 Po
chwili	wska zał	na	sofę.
–	Usiądź,	proszę.	Chcę	ci	coś	poka zać.
Już	nie	był	jej	szefem,	nie	musia ła	słuchać	jego	poleceń,	uzna -

ła	jednak,	że	nie	ma	sensu	się	kłócić.	Usia dła.	Buck	usiadł	koło
niej,	 otworzył	 skoroszyt	 i	wyjął	pojedynczy	arkusz	pa pieru,	na
którym	widniał	firmowy	na główek.
–	To	jest	umowa,	którą	podpisa łaś,	kiedy	przyszłaś	do	mnie	do

pra cy.	Przeczytaj	ją.	Zwróć	szczególną	uwa gę	na	trzeci	aka pit.
Terri	 westchnęła.	 Identyczny	 dokument	 podpisywał	 każdy

nowy	pra cownik.
–	Nie	muszę	czytać.	Znam	to	na	pa mięć.
–	Więc	wiesz,	że	obowią zuje	cię	dwutygodniowy	okres	wypo-

wiedzenia?
–	Złożyłam	wymówienie…
–	Na	piśmie	dopiero	wczoraj.
–	I	za mierzasz	to	egzekwować?
–	 Jak	 najbardziej.	 Gotów	 jestem	podać	 cię	 do	 sądu	 o	 niedo-

trzyma nie	wa runków	umowy.
Za murowa ło	ją.
–	Nie	odwa żył byś	się!
Uniósł	brwi.



–	Chcesz	się	za łożyć?
Wpa trywa li	się	w	siebie	jak	bokserzy	przed	walką.	Po	chwili,

wzdycha jąc	ciężko,	Buck	pokręcił	głową.
–	Jeśli	na prawdę	chcesz	odejść,	nie	będę	cię	za trzymywał.	Ale

czy	to	musi	być	w	ten	sposób?	Z	dnia	na	dzień,	akurat	w	najgo-
rętszym	sezonie?	Wiesz,	że	cię	potrzebuję!
Nie	potrzebował	 jej	 jako	kobiety,	 jako	przyja ciół ki,	potrzebo-

wał	jedynie	jej	pomocy	w	prowa dzeniu	firmy.
–	Proszę	tylko	o	dwa	tygodnie,	Terri.	Zostań	do	gali.	Zgódź	się

na	dwa	tygodnie,	a	za	to	dosta niesz	ogromną	odpra wę	i	dosko-
na ły	list	referencyjny.
–	A	jeśli	się	nie	zgodzę?	Jeśli	odejdę	dziś?
Za sznurował	gniewnie	usta.
–	Nie	podam	cię	do	sądu,	wizerunkowo	był by	to	zły	ruch.	Ale

odejdziesz	z	niczym.	Wybór	na leży	do	ciebie.
Zerwa ła	kontakt	wzrokowy	i	popa trzyła	na	swoje	ręce.	Szuka -

nie	nowej	pra cy	oraz	przeprowadzka	do	nowego	mia sta	wyma -
ga ły	cza su	i	pieniędzy.	Opieka	nad	babcią	pochłonęła	większość
jej	 oszczędności,	 resztę	 pochłonie	 pogrzeb.	 Odpra wa,	 którą
Buck	jej	obiecał,	jeśli	zosta nie	w	firmie	dwa	tygodnie	dłużej,	nie
jest	bez	 zna czenia.	Duma	 też	ma	 swoją	 cenę,	 ale	na	 ra zie	nie
było	Terri	na	nią	stać.
–	Kiedy	jest	pogrzeb?	–	spytał	Buck,	jakby	wiedział,	że	ją	po-

konał.
–	 Jutro.	To	będzie	skromna	uroczystość.	Poza	mną	nikt	z	 ro-

dziny	babci	nie	żyje,	większość	przyja ciół	też	już	odeszła.	–	Pod-
niosła	wzrok.	–	Pojutrze	mogę	wrócić	do	pra cy.	Chcia ła bym,	że-
byś	do	umowy	dopisał	aneks,	a	w	nim	punkt	o	odpra wie.
Na	 twa rzy	 Bucka	 odma lowa ło	 się	 zdziwienie,	 ale	 szybko	 je

ukrył.
–	Oczywiście.	 Przygotuję	 odpowiednie	 pismo.	Będzie	 na	 cie-

bie	czeka ło.
Mówił	jak	obcy	człowiek,	a	nie	jak	mężczyzna,	którego	zna ła

od	jego	chłopięcych	lat.	Skierował	się	do	wyjścia;	przy	drzwiach
się	obrócił.
–	Przykro	mi	z	powodu	babci,	Terri.	To	była	wspa nia ła	kobie-

ta,	która	za wsze	odnosiła	się	do	mnie	z	sympa tią.



Po	chwili	drzwi	się	za	nim	za mknęły.	Dawny	Buck,	przemknę-
ło	Terri	przez	myśl,	podszedł by	do	niej	i	ją	przytulił.	Ale	wszyst-
ko	się	między	nimi	zmieniło,	przypuszczalnie	na	za wsze.

Wszystko	go	bola ło.	Niby	wygrał,	Terri	wróci	do	pra cy	na	dwa
tygodnie,	ale	nie	czuł	się	jak	zwycięzca.	Mógł	ją	pochwa lić,	po-
wiedzieć,	 jak	 bardzo	 ją	 ceni,	 za miast	 tego	 wycią gnął	 dzia ła
i	wła ściwie	zmusił	do	przyjęcia	 jego	wa runków.	Za klął	pod	no-
sem.	Oj,	nie	lubił	siebie!	Jak	by	to	ujęła	świętej	pa mięci	Harriet,
za chował	się	jak	wypierdek	ma muta.
To	się	zmieni.	Kiedy	Terri	poja wi	się	w	biurze,	będzie	wobec

niej	 miły	 i	 uprzejmy;	 da	 jej	 dużą	 odpra wę,	 na	 jaką	 za służyła,
i	na pisze	list	referencyjny,	ja kiego	żadna	asystentka	na	świecie
nie	dosta ła	od	swojego	szefa.	Przez	na stępne	dwa	tygodnie	ani
razu	 na	 nią	 krzywo	 nie	 spojrzy.	Wiedział	 jednak,	 że	 nie	 zdoła
przekonać	jej	do	pozosta nia	w	Bucket	List.	Gdyby	znów	próbo-
wał	nią	ma nipulować,	rozsta liby	się	jako	wrogowie.
Terri	pra gnęła	czegoś	więcej	od	życia,	niż	mia ła	w	Porter	Hol-

low.	Jeżeli	za leży	mu	na	 jej	szczęściu,	zrobi	wszystko,	aby	uła -
twić	jej	wyjazd.
Ale	co	pocznie,	kiedy	jej	nie	będzie?
Skręca jąc	na	parking	 za	hotelem,	wydał	 z	 siebie	głośny	 jęk.

Duży	 bia ły	 lincoln,	 który	 Dia ne	 trzyma ła	 w	 ga ra żu	 przy	 lotni-
sku,	żeby	mieć	czym	się	poruszać	podczas	swoich	wizyt	w	Utah,
stał	na	wprost	jego	biura.	Nie	wróżyło	to	nic	dobrego.
Przez	moment	go	korciło,	by	odjechać.	Nie,	uznał	po	chwili,

raz	kozie	śmierć.	Wszedł	do	ga binetu.
Dia ne,	ubra na	w	bia ły	kostium	z	 lnu	oraz	wartą	dwa	tysią ce

dola rów	apaszkę	od	 zna nego	projektanta,	 siedzia ła	 na	 skórza -
nym	fotelu.	Nogi	w	złotych	sandał kach	od	Jimmy’ego	Choo	spo-
czywa ły	 na	 bla cie	 biurka.	 Ja sne	 pla tynowe	 loki	 oka la ły	 jej
twarz.	Była	szczupłą,	wysoką	kobietą,	za	którą	mężczyźni	oglą -
da liby	się,	na wet	gdyby	jej	twa rzy	i	cia ła	nie	popra wiał	chirurg
pla styczny.
–	Witaj,	Buck	–	za mrucza ła	niczym	tygrysica.
–	 Co	 za	 niespodzianka.	 Mogłaś	 uprzedzić	 o	 swoim	 przyjeź-

dzie.



–	A	dla czego?	 Jako	współ wła ścicielka	 firmy	chyba	mogę	zja -
wiać	się,	kiedy	chcę.
–	Na pijesz	się	czegoś?	Może	mrożonej	herba ty?
–	 Nie	 trzeba,	 to	 zajmie	 dosłownie	 chwilę.	 –	 Opuściła	 nogi

i	usia dła	prosto.	–	Przyjecha łam	za brać	Quinn.
–	Nie	zga dzam	się!	–	Zwinął	dłonie	w	pięści.	–	Mamy	oficjalną

umowę:	ona	lato	spędza	ze	mną.
Mówiąc	to,	przypomniał	sobie	mejla	w	komputerze	córki,	opi-

sują cego,	jaka	jest	tu	nieszczęśliwa.
–	Oficjalne	dokumenty	można	 są downie	 zmienić.	Wyjecha łeś

na	cztery	dni,	zosta wiłeś	córkę	z	nia nią.	Na wet	się	z	nią	nie	po-
żegna łeś.	Była	tak	przybita,	że	uciekła	z	domu.	Zna la zła	się	do-
piero	po	wielu	godzinach.
–	Kto	ci	to	powiedział?
–	Pani	Calloway.	Za dzwoniła	do	mnie	wczoraj.
Buckowi	za schło	w	gardle.	Kochał	córkę,	świa ta	poza	nią	nie

widział.	 Po	 prostu…	 nie	 zwra cał	 uwa gi	 na	 jej	 potrzeby.	 Pilno-
wał,	 by	niczego	 jej	 nie	bra kowa ło,	 ale	nie	 robił	 nic,	 aby	 czuła
się	szczęśliwa.	Sam	był	sobie	winien.	Wyjechał,	zosta wił	dziec-
ko…	O	Chryste!
–	 To	 była	 sytuacja	 kryzysowa.	 Musia łem…	 –	 za czął	 i	 na gle

uświa domił	sobie,	jak	sła bo	to	brzmi.
–	 Rozumiem,	 pra ca	 jest	 ważna.	 Chcę	 wystą pić	 o	 wyłączną

opiekę	nad	Quinn.	Ty,	z	uwa gi	na	nadmiar	pra cy,	jesteś	niezdol-
ny	 do	 zajmowa nia	 się	 córką.	 Już	 rozma wia łam	 z	 prawnikiem;
jest	zda nia,	że	mam	szansę	wygrać	w	są dzie.
Buck	z	trudem	powścią gnął	wściekłość.	Owszem,	czterodnio-

wy	spływ	był	złym	pomysłem,	wiedział	o	tym	i	za mierzał	zmie-
nić	swój	tryb	życia,	ale	Quinn	ani	przez	moment	nie	groziło	nie-
bezpieczeństwo.	 Chyba	 nie	 za służył	 na	 to,	 by	 mu	 odebra no
dziecko.
–	 Dia ne,	 przecież	 wiesz,	 że	 kocham	 Quinn	 najbardziej	 na

świecie.
–	Tak?	–	Dia ne	roześmia ła	się.	–	Ja koś	w	to	nie	wierzę.
W	jej	zielonych	oczach	dojrzał	błysk	triumfu;	przyparła	go	do

muru.	Czuł	 jednak,	 że	 coś	więcej	 się	 za	 tym	kryje,	 że	 tak	wy-
strojona	nie	przylecia ła	do	Porter	Hollow	 tylko	 ze	względu	na



córkę.	 Owszem,	 kocha ła	 Quinn,	 ale	 gdyby	 chcia ła	mu	 ją	 ode-
brać,	pojecha ła by	prosto	do	domu,	nie	wstępowa ła by	wcześniej
do	 firmy.	 Jednego	 się	 na uczył	 podczas	 ich	 krótkiego	 mał żeń-
stwa:	że	Dia ne	jest	mistrzynią	ma nipula cji.
Zmrużył	oczy.
–	Czego	tak	na prawdę	chcesz?
Rozcią gnęła	w	uśmiechu	na pompowa ne	silikonem	usta.
–	To	za leży,	czego	ty	chcesz.	Może	uda	nam	się	dojść	do	poro-

zumienia.
–	Chcę,	 żebyś	 zosta wiła	 tu	Quinn	 na	 lato	 i	 nie	występowa ła

o	wyłączną	opiekę	nad	nią.	Ty	też	tego	chcesz.	Kiedy	ona	spę-
dza	lato	u	mnie,	jesteś	wolna	jak	ptak.	I	całkiem	ci	to	odpowia -
da.
–	 Może.	 Ale	 wiem,	 co	 leży	 w	 interesie	 Quinn…	 –	 Za wiesiła

głos.
Buck	trzymał	nerwy	na	wodzy.	Wiedział,	że	nie	może	stra cić

kontroli	nad	sobą.
–	Dobrze.	Powiedz,	co	mam	zrobić,	żeby	było	tak	jak	dotąd.
–	Hm,	mógł byś	dorzucić	tysiąc	miesięcznie	do	moich	alimen-

tów.	I	zwiększyć	o	dwa	procenty	moje	udzia ły	w	firmie.
Westchnął	 zdegustowa ny.	 Dia ne	 za pla nowa ła	 sobie	 ten	 ma -

newr,	dobrze	wiedząc,	że	za miast	miesią ca mi	się	z	nią	proceso-
wać,	zgodzi	się	na	jej	wa runki.
–	 W	 porządku	 –	 mruknął.	 –	 W	 końcu	 i	 tak	 wszystko	 kiedyś

odziedziczy	Quinn.	Przygotuję	dokumenty.
–	 Nie	 musisz.	 –	 Dia ne	 otworzyła	 teczkę.	 –	 Sama	 wszystko

przygotowa łam.	Wystarczy	twój	podpis.
–	Jesteś	niesa mowita.
–	Wiem.	–	Uśmiecha jąc	się,	poda ła	mu	długopis.
Buck	 pochylił	 się	 nad	 biurkiem,	 przebiegł	 wzrokiem	 tekst,

sprawdza jąc,	 czy	 nic	 więcej	 Dia ne	 w	 nim	 nie	 przemyciła,	 po
czym	złożył	podpis.	Mógł by	próbować	z	nią	negocjować,	a	na -
wet	iść	do	sądu,	ale	ma rzył	tyl ko	o	jednym:	by	wróciła	do	Sedo-
ny.	Sama,	bez	Quinn.
–	 Lada	 chwila	 powinien	 przyjść	 Bob.	 Poproszę	 go,	 żeby	 po-

świadczył	mój	podpis	i	zrobił	kopię.
–	A	gdzie	Terri?	Zwykle	ona	zajmuje	się	ta kimi	rzecza mi.



–	Umarła	jej	babka.	Jutro	pogrzeb.
Dia ne	wzruszyła	ra miona mi.
–	Lepiej,	żeby	Terri	umieściła	dokument	w	odpowiedniej	tecz-

ce.	Nie	wiem,	czy	na	Bobie	możesz	polegać.
–	Muszę	–	odparł	przez	zęby.	–	Terri	złożyła	wymówienie.
–	Odchodzi?	–	Dia ne	prychnęła.	–	Nie	do	wia ry!	La ta mi	wodzi-

ła	za	 tobą	za kocha nym	wzrokiem.	Może	wreszcie	uświa domiła
sobie,	że	nie	jest	w	twoim	typie?
–	O	czym	ty	mówisz?	–	Popa trzył	na	swoją	byłą	żonę,	jakby	ob-

la ła	go	kubłem	zimnej	wody.
Dia ne	ponownie	parsknęła	śmiechem.
–	 Ja kiś	 ty	 ślepy,	Buck.	Dziewczyna	od	 lat	 się	w	 tobie	kocha.

Na wet	 kiedy	 byliśmy	 mał żeństwem,	 nie	 potra fiła	 tego	 ukryć.
Dziwi	mnie,	że	nie	wykorzysta łeś	oka zji	i	nie	za cią gną łeś	jej	do
łóżka.	–	Przeszyła	go	spojrzeniem.	–	Bo	nie	za cią gną łeś,	praw-
da?
Twarz	 mu	 poczerwienia ła.	 Odwrócił	 się,	 ma jąc	 na dzieję,	 że

Dia ne	tego	nie	za uwa ży.
–	No,	przyznaj	się.	Przespa łeś	się	z	biedną	sza rą	myszką?
Z	biedną	sza rą	myszką?	Chyba	Dia ne	ma	problemy	ze	wzro-

kiem.	Korciło	go,	by	coś	powiedzieć,	jednak	uznał,	że	milczenie
jest	lepszym	wyjściem.
W	tym	sa mym	momencie	usłyszał	za	ścia ną	głosy.	Uchyliwszy

drzwi,	 poprosił	 Boba	 do	 siebie.	 Bob	 poświadczył	 podpis	 i	 od-
szedł	zrobić	kopię	dokumentu.
–	Przed	wyjazdem	do	Sedony	za biorę	Quinn	na	lunch.	Potem

wrócę	na	galę.	Może	chciał byś	mi	towa rzyszyć?
Buck	stał	w	drzwiach,	czeka jąc	na	powrót	Boba.
–	 Przykro	mi	 –	 odrzekł,	 zerka jąc	 za	 siebie.	 –	 Już	 się	 z	 kimś

umówiłem.
–	Tak?	A	z	kim?
–	Z	Terri.

Na	pogrzeb	Harriet	Cooper	przyszło	niewiele	osób.	Nic	dziw-
nego,	starsza	pani	zmarła	w	wieku	dziewięćdziesięciu	jeden	lat,
większość	jej	przyja ciół	i	rodziny	już	nie	żyła.	Oczywiście	w	ce-
remonii	uczestniczyła	Terri,	która	mia ła	na	sobie	czarną	sukien-



kę	 i	 czarny	 słomkowy	 ka pelusz	 ze	wstążką.	 Przyszło	 też	 paru
pensjona riuszy	Ca nyon	Sha dows,	kierownik	za kła du	pogrzebo-
wego	i	pa stor.
Był	też	Buck,	który	zja wił	się	z	bukietem	ró żowych	róż	i	cór-

ką.	Poprzedniego	dnia	zwolnił	pa nią	Calloway	i	nie	miał	z	kim
Quinn	zosta wić.	Zresztą	dziewczynka	chcia ła	przyjść.	W	milcze-
niu	obserwowa ła,	jak	trumna	powoli	znika	w	grobie.	Na	pewno
będzie	mia ła	mnóstwo	pytań.
Słucha jąc	mowy	pogrzebowej,	Buck	 co	 rusz	 zerkał	 na	Terri.

Wyglą da ła	 delikatnie	 i	 krucho,	 a	 za ra zem	 biło	 od	 niej	 piękno
i	siła.
Ja kiś	ty	ślepy,	Buck.	Dziewczyna	od	lat	się	w	tobie	kocha.
Kiedy	wpa trywał	się	w	kobietę,	z	którą	widywał	się	codzien-

nie	od	dziesięciu	lat,	w	głowie	dźwięcza ły	mu	słowa	Dia ne.	Czy
dla tego	Terri	dała	mu	się	wcią gnąć	do	łóżka?	Bo	go	kocha?	Zna -
jąc	ją,	chyba	tak.
Ceremonia	pogrzebowa	dobiegła	końca.	Terri	 skierowa ła	 się

do	 jeepa,	po	 czym	–	 jakby	przypomnia ła	 sobie	 o	 za sa dach	do-
brego	wychowa nia	–	przysta nęła	i	po	chwili	za wróciła	do	Bucka
i	Quinn.	Buck	nie	 rozma wiał	 z	nią,	odkąd	wy szedł	 z	 jej	domu.
Może	powinien	spróbować	na pra wić	ich	rela cje	i	za prosić	ją	na
galę?	W	przeszłości	za wsze	kręciła	się	na	za pleczu,	pilnując,	by
wszystko	 odbyło	 się	 zgodnie	 w	 pla nem.	 Za służyła	 na	 to,	 by
w	końcu	wybrać	 się	w	cha rakterze	gościa.	Tylko	 jak	 ją	na mó-
wić?
–	Dziękuję,	że	przyszliście	–	powiedzia ła	uprzejmie,	acz	chłod-

no.	–	I	za	kwia ty.	Babcia	była by	za chwycona,	uwielbia ła	różowe
róże.	 –	 Uśmiechnęła	 się.	 –	 Ślicznie	 wyglą dasz,	 Quinn.	 Może
chcia ła byś	różę	dla	siebie?
Dziewczynka	zmarszczyła	czoło,	jakby	się	nad	czymś	za sta na -

wia ła.
–	Chętnie,	ale	czy	mogę	dwie?
Uzyskawszy	zgodę,	wróciła	do	grobu	 i	wycią gnęła	 z	bukietu

dwie	 róże	o	długich	 łodygach.	Na stępnie	przeszła	da lej;	 jedną
położyła	przy	na grobku	matki	Bucka,	drugą	w	na stępnym	rzę-
dzie	na	grobie	Steve’a.
Buck	poczuł	 bolesny	ucisk	w	piersi.	Wcią ga jąc	 z	 sy kiem	po-



wietrze,	Terri	ścisnęła	go	za	rękę.	Stał	bez	ruchu,	za topiony	we
wspomnieniach:	widział	matkę,	 która	 po	 raz	 ostatni	 odprowa -
dza	go	wzrokiem,	oraz	rannego	Steve’a,	w	którego	oczach	ga -
śnie	życie.
Przepra szam,	mamo.	Przepra szam,	Steve.	Boże,	jak	strasznie

mi	przykro!	To	ja	powinienem	tu	leżeć,	nie	ty,	Steve.	Quinn	po-
winna	 być	 twoją	 córką,	 nie	 moją.	 Gdybym	mógł	 za mienić	 się
z	tobą	miejsca mi,	tak	jak	ty	za mieniłeś	się	wtedy	ze	mną…
Dziewczynka	wróciła	z	uśmiechem	na	twa rzy.
–	Dziękuję,	 Quinn	 –	 powiedzia ła	 Terri,	 za biera jąc	 rękę.	 –	 To

ładne,	co	zrobiłaś.
–	Steve	był	najlepszym	przyja cielem	ta tusia.
–	 To	 prawda.	 –	 Powścią ga jąc	 emocje,	 Buck	 położył	 dłoń	 na

szczupłym	ra mieniu	córki	i	zmienił	temat.	–	Quinn	i	ja	wybiera -
my	się	na	lunch	do	Ledges.	Może	byś,	Terri,	pojecha ła	z	nami?
Dojrzał	wa ha nie	w	jej	oczach.	Nie	zdziwił by	się,	gdyby	odmó-

wiła.
–	Proszę,	Terri,	chodź!	–	za woła ła	Quinn,	cią gnąc	ją	za	rękę.	–

Z	tobą	będzie	znacznie	milej!
Dziewczynka	potra fiła	być	uparta.	Akurat	dziś	Buck	był	jej	za

to	wdzięczny.
–	 No	 dobrze	 –	 zgodziła	 się	 Terri.	 –	 Prawdę	mówiąc,	 jestem

piekielnie	głodna.

The	Ledges	było	elegancką	restaura cją	na	obrzeżach	mia sta.
Ra cząc	 się	 posił kiem,	 klienci	 mogli	 podziwiać	 niesa mowite
czerwono-bia łe	 forma cje	 skalne.	 Ponieważ	Buck	 był	współ wła -
ścicielem	loka lu,	on	i	jego	goście	za wsze	mogli	liczyć	na	najlep-
szy	stolik.
Terri	przejrza ła	kartę	dań;	kusił	ją	zestaw	zupy	i	sa łatki.	Sie-

dzą ca	obok	Quinn	trajkota ła	bez	wytchnienia.
–	Ta tuś	powiedział,	że	teraz,	kiedy	nie	ma	z	nami	pani	C.,	to

mogę	jeździć	z	nim	do	firmy.	Będę	biegać	na	posył ki,	sprzą tać
pokój	socjalny,	ta kie	tam.	Może	na wet	coś	za robię?	–	Popa trzyła
bła galnie	na	ojca.
–	Zoba czymy	–	odparł	Buck.
–	Tobie,	Terri,	też	mogę	poma gać.	Ta tuś	za wsze	powta rza,	że



jesteś	jego	pra wą	ręką.	Teraz	będzie	miał	dwie	pra we	ręce.
–	 Faktycznie.	 –	 Terri	 uświa domiła	 sobie,	 że	Buck	 nie	 powie-

dział	córce,	że	za	dwa	tygodnie	Terri	już	tu	nie	będzie.
Kelner	przyjął	od	nich	za mówienie.	Po	chwili	Buck,	który	sie-

dział	po	drugiej	stronie	stolika,	pocią gnął	ze	szklanki	łyk	wody
i	odchrząknął.
–	 Terri,	 za pra sza jąc	 cię	 tutaj,	mia łem	 ukryty	 cel.	 Chciał bym

cię	prosić	o	przysługę.
–	Za leży	jaką.
–	 Chodzi	 o	 galę.	 Dotychczas	 trzyma łaś	 się	 z	 boku,	 pilnując,

żeby	 nie	 było	 żadnych	 niespodzia nek.	 Wywią zywa łaś	 się	 ze
wszystkiego	na	medal.	W	tym	roku	chciał bym,	żebyś	poprowa -
dziła	imprezę	ra zem	ze	mną.
Terri	wystra szyła	się.	Owszem,	mia ła	obycie	towa rzyskie,	spo-

tyka ła	boga tych	polityków	oraz	celebrytów,	którzy	przyjeżdża li
do	 ośrodka.	 Ale	 była	 pra cownikiem,	 od	 gości	 dzielił	 ją	 niewi-
doczny	mur.	Za	ża den	mur	nie	mogła by	się	schować,	gdyby	wy-
stępowa ła	w	roli	współ gospoda rza.	Co	 jeśli	popeł ni	 ja kiś	błąd,
jeśli	za chowa	się	głupio?	Za częła	się	wykręcać.
–	Dobrze	 się	nad	 tym	za sta nowiłeś,	Buck?	Udziela jąc	 się	 to-

wa rzysko,	nie	będę	w	sta nie	dopilnować…
–	Poka żesz	Bobowi,	co	ma	robić.	Ma cie	dwa	tygodnie.
Terri	potrzą snęła	głową.
–	Nie	wiem,	 czy	 on	 sobie	 pora dzi.	 Poza	 tym	nie	mam	co	na

siebie	włożyć.
–	Temu	akurat	 ła two	za ra dzić.	 Idź	na	za kupy.	Z	kartą	 firmo-

wą.
Quinn	za strzygła	usza mi.
–	Za bierz	mnie	z	sobą,	Terri!	Pomogę	ci	coś	wybrać.	Będziesz

jak	Kopciuszek	na	balu!
Dwoje	na	jedną.	Terri	wiedzia ła,	że	ich	nie	pokona.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Jest	świetny.	A	teraz	przestań	się	za dręczać	i	jedz	sa łatkę.	–

Oczy	Bucka	lśniły	wesoło.	–	To	rozkaz.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Do	 gali	 orga nizowa nej	 przez	 Bucket	 List	 zosta ły	 trzy	 dni.
Wszystko	 było	 już	 pra wie	 za pięte	 na	 ostatni	 guzik,	 elegancka
sala	ba lowa	czeka ła	gotowa.	Jedzenie	było	za mówione,	mu zyka
również.	 Sześć	 tygodni	 temu	 goście	 potwierdzili	 swoją	 obec -
ność.
Terri	 niestrudzenie	 szkoliła	 Boba.	 To	 była	 wielka	 odpowie-

dzialność	 –	dopilnowa nie,	 aby	wszystko	przebiegło	gładko.	Na
szczęście	 Bob	 miał	 tego	 peł ną	 świa domość.	 Był	 młody,	 inteli-
gentny,	szybko	się	uczył.	Powinno	być	dobrze.
Za jęta	 codzienną	 pra cą	 oraz	 przygotowa nia mi	 do	 im prezy

Terri	za pomnia ła	o	najważniejszej	rzeczy:	że	musi	kupić	suknię.
Dopiero	Quinn	jej	o	tym	przypomnia ła.
–	 Pojedziemy	 dziś	 po	 pra cy	 –	 oznajmiła	 dziewczynka.	 –	 Czy

możemy	za brać	Ann	Ma rie?
Była	to	dziewięcioletnia	wnuczka	Evie	Redfeather,	która	przy-

jecha ła	do	babki	na	lato.	Dziewczynki	błyska wicznie	się	za przy-
jaźniły.	W	wieczór	gali	Quinn	mia ła	no cować	u	nowej	przyja ciół -
ki.
–	Ja sne.	Potem	za pra szam	was	na	lody	–	powiedzia ła	Terri.
Kiedy	Buck	usłyszał	o	ich	pla nach,	na legał,	aby	godzinę	wcze-

śniej	wyszły	 z	 biura.	 Po	drodze	wstą piły	 po	Ann	Ma rie	 i	 po je-
cha ły	do	outletu,	w	którym	parę	tygodni	 temu	kupowa ły	ubra -
nia	 dla	 Quinn.	 Buck	 nie	 sta wiał	 żadnych	 ogra niczeń	 finanso-
wych,	ale	Terri	nie	za mierza ła	wyda wać	ma jątku	na	suknię,	któ-
rą	włoży	tylko	raz.
Pa mięta ła,	że	na	 terenie	outletu	znajduje	się	butik	z	prze ce-

nionymi	 suknia mi	 ślubnymi	 i	 wieczorowymi.	 Są dziła,	 że	 wej-
dzie,	coś	zoba czy,	przymierzy,	 za pła ci	 i	wyjdzie,	ale	nie	wzięła
pod	uwa gę,	że	towa rzyszą	jej	dwie	małe	modnisie.	Dziewczynki
usia dły	przed	przymierzalnią	i	ka za ły	Terri	przymierzać	wszyst-
ko,	co	było	dostępne	w	jej	rozmia rze.



Pokręciły	 głowa mi,	 kiedy	 wyszła	 w	 skromnej	 czarnej	 sukni,
którą	kupiła by,	gdyby	była	tutaj	sama.	Za częły	chichotać,	kiedy
wyłoniła	się	w	fioletowej	sukni	z	bufka mi,	 idealnej	dla	druhny.
Kolejna	 suknia	 mia ła	 cał kiem	 niezły	 fa son,	 ale	 nie	 do	 twa rzy
było	 Terri	 w	 kolorze	 limonkowym.	 Po	 godzinie	 wszystkie	 trzy
przyzna ły,	że	nic	się	nie	na da je.	Co	teraz?
–	Wiem!	 –	 za woła ła	Quinn.	 –	Butik	w	 centrum	mia sta!	Moja

mama	uwielbia	robić	tam	za kupy.
Terri	 zdusiła	 jęk.	 Nie	 podziela ła	 gustu	 Dia ne,	 poza	 tym	wy-

obra ża ła	 sobie	ceny.	Ale	dwie	pary	ma łych	rą czek	za częły	cią -
gnąć	ją	do	wyjścia.	Podda ła	się.
W	butiku	 tak	 chętnie	 odwiedza nym	przez	Dia ne	 suknie	były

piękne,	 lecz	 ekstra wa ganckie.	Ale	gdy	Terri	 przymierzyła	 pro-
stą	zieloną	suknię	z	jedwa biu,	która	otula ła	jej	cia ło	niczym	po-
ranna	mgła,	dwie	małe	modnisie	wyda ły	okrzyk	za chwytu.	Tak,
zna la zła	wyma rzoną	 kreację.	Niestety	 omal	 nie	 zemdla ła,	 gdy
spojrza ła	na	cenę.	To	była	najdroższa	suknia	w	ca łym	sklepiku.
Terri	chcia ła	zwrócić	ją	ekspedientce,	kiedy	dosta ła	kuksańca

w	bok.
–	Kup	ją,	Terri!	Tata	powiedział,	że	możesz	wybrać,	co	ci	się

spodoba.
Uwolniona	od	wyrzutów	sumienia,	Terri	wyjęła	z	torebki	kar-

tę	 kredytową.	W	 domu	mia ła	 parę	 dużych	 złotych	 kolczyków,
które	będą	idealnie	pa sowa ły.	Za pła ciła.
–	Co	 knujecie?	 –	 spyta ła,	widząc,	 jak	 dziewczynki	 na ra dza ją

się	szeptem.
–	Chcemy	cię	uczesać	na	galę	–	oznajmiła	Quinn.	–	Za nim	się

wystroisz,	 wpadnij	 do	 Ann	 Ma rie.	 I	 nie	 bój	 się.	 Jesteśmy	 na -
prawdę	dobre	w	wymyśla niu	fryzur.
Terri	 pla nowa ła	 zajrzeć	 do	 fryzjera	w	ho telu	 albo	 po	 prostu

umyć	głowę	i	zosta wić	włosy	rozpuszczone.	Ale	dziewczynki	pa -
trzyły	na	nią	tak	wyczekują co,	że	nie	mia ła	serca	im	odmówić.
Zresztą	co	jej	szkodziło?
–	W	porządku.	A	teraz	chodźmy	na	lody.

Odwiózł szy	 swoje	 małe	 doradczynie	 do	 Evie,	 wróciła	 do
domu.	To	był	długi	dzień,	a	te	wszystkie	przymiarki	strasznie	ją



wymęczyły.	 Ma rzyła	 o	 tym,	 by	 zwinąć	 się	 w	 kłębek	 na	 łóżku
i	pójść	spać,	ale	mia ła	 jeszcze	kilka	spraw,	którymi	chcia ła	się
za jąć.
Przeszła	 do	 pokoju,	 który	 przerobiła	 na	 ga binet,	 i	 włą czyła

komputer.	Przeglą da jąc	pocztę,	 zna la zła	 list,	na	który	czeka ła.
Dyrekcja	dużego	ośrodka	narciarskiego	w	Park	City	chcia ła	 ją
za trudnić.	 Prosili,	 by	 przyjecha ła	 jak	 najszybciej	 na	 rozmowę
kwa lifika cyjną.
Drogę	 do	 Park	 City	 i	 z	 powrotem	 mogła	 pokonać	 w	 jeden

dzień,	choć	wygodniej	byłoby	w	dwa.	Przed	galą	taka	wypra wa
nie	wchodziła	 jednak	w	grę.	Terri	odpisa ła	na	 list,	proponując
spotka nie	na	początku	przyszłego	tygodnia.	Park	City	było	nie-
dużym,	ma lowniczo	 położonym	mia stem,	w	 którym	 przez	 cały
rok	coś	się	dzia ło.
Wysła ła	list	i	zosta wiła	komputer	w	trybie	uśpienia.	Powinna

sprawdzić	 resztę	 poczty,	 ale	 była	 zbyt	 zmęczona.	 Posta nowiła
umyć	twarz	i	zęby,	przebrać	się	w	piża mę	i	spędzić	kilka	godzin
na	ka na pie	przed	telewizorem.
Przeszła	boso	do	 ła zienki,	 zmyła	ma kijaż,	 sięgnęła	po	 szczo-

teczkę	do	zębów.	Rano	wyrzuciła	zużytą	tubkę	pa sty,	ale	w	szaf-
ce	mia ła	 drugą,	 niena poczętą.	 Otworzyła	 szafkę.	 Pa sta	 do	 zę-
bów	leża ła	koło…
O	cholera!	Terri	wbiła	spojrzenie	w	pudeł ko	z	tampona mi.	Ku-

piła	je	ra zem	z	pa stą.	Nigdy	nie	mia ła	regularnych	okresów,	ale
żeby	się	spóźniał…	Szybko	przeliczyła	w	myślach.	Dziesięć	dni?
O	kurczę!	Czyżby	była	w	cią ży?

Nie,	to	stres,	pró bowa ła	się	pocieszyć,	ja dąc	na za jutrz	do	fir-
my.	 Spływ,	 śmierć	 babki,	 przygotowa nia	 do	 gali	 i	 nerwowość
w	pra cy…	To	wszystko	się	na	niej	odbiło	 i	 spowodowa ło	opóź-
nienie	miesiączki.	Albo	pomyliła	się	w	obliczeniach.
Jeżeli	będzie	się	za	bardzo	niepokoić,	może	kupić	test	cią żo-

wy.	Ale	na	ra zie	nie	ma	to	sensu;	przecież	 lada	dzień	dosta nie
okres.	Na	ra zie	nie	za mierza ła	się	przejmować.
W	biurze	zja wiła	się	przed	innymi	pra cownika mi,	ale	drzwi	do

ga binetu	 Bucka	 były	 otwarte.	 Kiedy	 je	 mija ła,	 Buck	 wstał	 od
biurka	i	skinął	na	nią.



–	 Terri,	 pozwól	 na	 chwilę.	Na pijesz	 się	 kawy?	 –	 Podniósł	 ze
stolika	dzba nek.	–	Z	mlekiem,	bez	cukru,	prawda?
–	Po	tylu	 la tach	powinieneś	wiedzieć.	–	Usia dła	na przeciwko

biurka.	Gorą ca	kawa	nie	zdoła ła	za peł nić	pustki	w	jej	sercu.	Za
kilka	dni	ten	mężczyzna	i	ta	firma	sta ną	się	historią.	Ona,	Terri,
powinna	być	przejęta	myślą	o	nowym	życiu,	ja kie	ją	czeka.
Ale	 nie	 potra fiła	 się	 cieszyć.	 Przera ża ła	 ją	 świa domość,	 że

może	więcej	się	nie	zoba czą.
Wczoraj	podjęła	ważną	decyzję.	Jeżeli	oka że	się,	że	jest	w	cią -

ży,	choć	na	pewno	nie,	nie	powie	o	tym	Buckowi.	Widzia ła	jego
nieuda ne	mał żeństwo	z	Dia ne,	widzia ła,	jak	–	używa jąc	Quinn	–
Dia ne	ma nipuluje	Buckiem.	Nie	chcia ła,	aby	Buck	znów	czuł	się
w	 obowiązku	 poślubić	 kogoś	 ze	 względu	 na	 dziecko.	 To	 nie
wchodzi	w	grę.
Popa trzył	na	nią	z	za troska niem.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak	–	skła ma ła.
–	Quinn	mówiła,	że	zna la złyście	sukienkę.
–	Owszem,	bardzo	piękną.	Zgodziłam	się	też,	żeby	obie	z	Ann

Ma rie	uczesa ły	mnie	przed	galą.
–	Odważna	jesteś.	–	Uśmiech	rozja śnił	mu	oczy	i	pogłębił	do-

łeczki	w	policzkach.
–	Były	tak	przejęte,	że	nie	mogłam	odmówić.
–	 W	 ra zie	 cze go	 przed	 wyjściem	 z	 domu	 możesz	 rozczesać

włosy.
–	Mowy	nie	ma!	–	oburzyła	się.
–	Jesteś	niesa mowita.	Nie	wyobra żam	sobie,	aby	ja ka kolwiek

inna	kobieta	poszła	na	galę	uczesa na	przez	dziewięciolatki.
–	Powiedzia łeś	Quinn,	że	wyjeżdżam?	–	spyta ła	Terri.
–	Pomyśla łem,	że	może	sama	chcesz	jej	powiedzieć.
Tchórz!
–	Dobrze,	ale	podejrzewam,	że	to	będzie	dla	niej	szok.	Musisz

się	nią	bardziej	troskliwie	za jąć.
–	Moglibyśmy	się	w	trójkę	wybrać	na	kola cję	pożegnalną	–	za -

proponował	Buck.
–	 No	 nie	 wiem…	 –	 Opowiedzia ła	 Buckowi	 o	 ofercie	 pra cy

z	 Park	 City.	 –	 Chcą	 kogoś	 od	 za raz.	 Jeśli	 się	 zdecyduję,	 będę



musia ła	się	spa kować,	wysta wić	dom	na	sprzedaż…
Wyda wał	się	oszołomiony.
–	Oczywiście	na piszę	ci	doskona łe	referencje,	ale…	wciąż	do

mnie	nie	dociera,	że	wyjeżdżasz.
–	Do	mnie	też.	–	Wsta ła,	bojąc	się,	że	stra ci	nad	sobą	kontro-

lę.	–	Bob	przyszedł.	Czas	brać	się	do	roboty.

Odprowa dził	 ją	 wzrokiem	 do	 drzwi,	 boleśnie	 świa dom,	 że
wkrótce	Terri	zniknie.	Co	on	bez	niej	zrobi?
Pod	wieloma	względa mi	 była	 nieza stą piona.	Gdzież	 on	 znaj-

dzie	 drugą	 taką	 kobietę,	 która	 cudownie	 wyglą da	 ochla pa na
błotem,	która	potra fi	ska kać	ze	spa dochronem,	która	umie	bez-
piecznie	 przeprowa dzić	 grupę	 niedoświadczonych	 piechurów
przez	wą ski	 ska listy	wą wóz	 i	 która	pozwa la	 dwóm	dziewczyn-
kom	uczesać	się	na	uroczystą	galę?
No	 i	 ja każ	 inna	 kobieta	 tak	 na miętnie	 budziła by	go	 ze	 snu?

Nigdy	 nie	 za pomni	 tamtego	 poranka,	 kiedy	 Terri	 za kra dła	 się
do	jego	sypialni.	Na tomiast	nie	był	pewien,	w	którym	momencie
wkra dła	się	do	jego	serca.

Wyjechał	z	ga ra żu	czarnym	ja guarem	i	ruszył	po	Terri.	Pa dał
deszcz.	Nie	było	to	żadne	oberwa nie	chmury,	tylko	lekka	mżaw-
ka.	Tu,	w	tej	gorą cej	pustynnej	kra inie,	gdzie	opa dy	na leża ły	do
rzadkości,	 deszcz	 był	 za wsze	 bardzo	 pożą da nym	 zja wiskiem,
na wet	w	wieczór	największej	gali	cha ryta tywnej	w	mieście.
Terri	twierdziła,	że	ich	wspólne	wyjście	to	pra ca,	a	nie	rand-

ka.	Więc	 dla czego,	 kiedy	 na cisnął	 dzwonek	 do	 drzwi,	 czuł	 się
jak	 uczeń,	 który	 przyjechał	 za brać	 swoją	 dziewczynę	 na	 stud-
niówkę?	Czeka jąc	na	werandzie,	próbował	sobie	wyobra zić	Ter-
ri	w	sukience	wieczorowej.	Odkąd	ją	znał,	pa ra dowa ła	w	dżin-
sach	 albo	 w	 bojówkach.	 Ale	 była	 piękna.	 Wiedział,	 że	 będzie
wyglą da ła	za chwyca ją co.
Ponownie	na cisnął	dzwonek.	Usłyszał	ja kiś	szelest	i	po	chwili

drzwi	się	otworzyły.	Terri	mia ła	na	sobie	czarne	nylonowe	pon-
cho	 z	 kapturem	 osła nia ją cym	 włosy.	 Westchnął	 za wiedziony:
musi	uzbroić	się	w	cierpliwość.
–	Przepra szam	za	błoto	na	podwórku	–	powiedzia ła.	–	Nie	mu-



sia łeś	wysia dać	z	sa mochodu,	mogłeś	za trą bić.
–	Nigdy	nie	trą biłem	na	żadną	dziewczynę.	I	nie	za cznę.
–	 Co	 za	 dżentelmen!	 Kto	 by	 pomyślał?	 –	 Posyła jąc	 mu

uśmiech,	za mknęła	drzwi.	–	W	tym	smokingu	wyglą dasz	fanta -
stycznie.
–	Zrewanżuję	 się	 komplementem,	 kiedy	 zdejmiesz	poncho.	 –

Pomógł	jej	wsiąść	do	sa mochodu,	po	czym	za jął	miejsce	za	kie-
rownicą.	–	Zdą żymy	jeszcze	sprawdzić	wszystko,	za nim	poja wią
się	goście.
Umościła	się	wygodnie	na	skórza nym	fotelu.
–	Mam	na dzieję,	że	Bob	da	sobie	radę.	Ina czej	będę	musia ła

za ka sać	ręka wy…
–	Nie!	Dziś	peł nisz	rolę	gospodyni	i	masz	jedno	za da nie:	ocza -

rować	gości.	–	Zerknął	na	nią,	ale	spod	kaptura	wysta wał	tylko
czubek	 nosa.	 –	W	 sa mochodzie	 nie	 pada…	 –	 dodał,	ma jąc	 na -
dzieję,	że	Terri	zrozumie	aluzję.	Umierał	z	cieka wości,	co	skry-
wa	pod	poncho.
–	Ale	może	pa dać,	kiedy	dotrzemy	do	hotelu.
Za jecha li	 pod	 za da szone	wejście.	 Przy	 drzwiach	 czekał	 par-

kingowy.	Buck	podał	Terri	rękę,	poma ga jąc	jej	wysiąść.	Ostatni
raz	trzymał	ją	za	rękę	po	pogrzebie	Harriet,	kiedy	Quinn	poło-
żyła	różę	na	grobie	Steve’a.	Pa miętał	ten	moment:	Terri	potrze-
bowa ła	wsparcia.
Cholera	 ja sna!	 Pra gnął	 tej	 kobiety,	 lecz	 nie	mogliby	 być	 ra -

zem,	dopóki	nie	wyznał by	jej	prawdy,	prawda	zaś	odebra ła by	im
szansę	na	szczęśliwy	zwią zek.	Bo	Terri	nigdy	by	mu	nie	wyba -
czyła	tego,	co	ukrywał.
Przeszli	przez	hol.	Szatnia	znajdowa ła	się	przy	wejściu	do	sali

ba lowej.	Przysta nąwszy,	Buck	obrócił	Terri,	odpiął	za pięcie	pod
jej	szyją	i	zdjął	poncho.
Przez	moment	nie	był	w	sta nie	oddychać.
Skromna	jedwabna	suknia	bez	ręka wów	sta nowiła	kwintesen-

cję	prostoty	 i	doskona łości.	Opina ła	piersi,	biodra	 i	uda,	a	 tuż
nad	 kola na mi	 się	 rozszerza ła.	 Styl	 syreny	 –	 Buck	 pa miętał	 to
określenie	z	cza sów	mał żeństwa	z	Dia ne.
Dopeł nieniem	sukni	były	długie,	pra wie	sięga ją ce	ra mion	zło-

te	kolczyki.	Pewnie	na wet	nie	były	ze	złota,	ale	 idealnie	pa so-



wa ły	do	ca łości.
Jeśli	 chodzi	 o	 fryzurę…	 wolał	 Terri	 w	 rozpuszczonych	 wło-

sach,	ale	musiał	przyznać,	że	dziewczynki	spisa ły	się	na	medal.
Dwa	 luźne	warkocze	 łą czyły	 się	w	 jeden	 poprzetyka ny	 cienką
złotą	ta śmą.
–	 I	 co?	 –	Popa trzyła	 na	niego	 z	 tak	uroczym	 speszeniem,	 że

miał	ochotę	zgarnąć	ją	w	ra miona	i	poka zać	jej,	co	są dzi	na	te-
mat	jej	kreacji.
–	Wyglą dasz	fanta stycznie	–	odrzekł.	–	I	mia łaś	bardzo	uta len-

towa ne	fryzjerki.
–	Prawda?	A	jak	się	cieszyły!	–	Spojrzawszy	na	rękę,	zreflek-

towa ła	się,	że	nie	włożyła	zegarka.	–	Bierzmy	się	do	roboty.	Za -
raz	się	za cznie.
Na wet	wyglą da jąc	jak	bogini,	myśla ła	o	pra cy.	Buck	za prowa -

dził	 ją	 na	 zaplecze:	 za mieniła	 słowo	 z	 kucha rza mi,	 z	 ochroną,
z	elektryka mi,	na	końcu	z	Bobem.
–	Wyglą dasz	osza ła mia ją co!	–	oznajmił	młodzieniec.
–	Dzięki,	Bob.	Pa miętaj,	gdybyś	mnie	potrzebował,	to	wołaj.
–	Przestań	się	martwić.	–	Buck	pocią gnął	ją	w	stronę	sali.	–	To

twoja	ostatnia	gala.	Czuj	się	 jak	gospodyni,	nie	 jak	pomoc	ku-
chenna.
–	To	rozkaz,	szefie?
–	Tak.	–	Ujął	ją	pod	łokieć	i	wprowa dził	do	pustej	sali	ba lowej.

Wszystko	było	gotowe:	dębowa	podłoga	lśniła,	trzy	kryszta łowe
żyrandole	rzuca ły	ja skra wy	blask,	wokół	parkietu	sta ły	na kryte
stoły,	bufet	uginał	się	od	potraw,	podłużny	bar	pełen	był	alkoho-
li.
Muzycy	 towa rzyszą cy	 legendarnej	 piosenkarce,	 którą	 uda ło

się	 Terri	 za prosić,	 rozgrzewa li	 się	 w	 rogu:	 salę	 wypeł nia ły
dźwięki	a	to	fortepia nu,	a	to	saksofonu,	trąbki	i	perkusji.	Kwar-
tet	 jazzowy,	 jeden	 z	 najlepszych	 w	 świecie,	 przyjechał	 prosto
z	Vegas,	za	niema łe	honora rium.
Buck	 wyczuwał	 na pięcie	 Terri.	 Odpuść	 sobie,	 chciał	 powie-

dzieć.	Jesteś	piękna.	Wszyscy	fa ceci	będą	mi	za zdrościć.	Na gle
wpadł	na	pewien	pomysł.
–	Stój,	nigdzie	nie	odchodź.
Podszedł szy	do	muzyków,	przedsta wił	się	i	poprosił	o	drobną



przysługę.	Mężczyźni	uśmiechnęli	się.
–	Oczywiście	–	rzekł	pia nista.
Kiedy	 Buck	 ruszył	 z	 powrotem,	 rozległ	 się	 bluesowy	 utwór

„At	Last”.
–	Terri,	można	cię	prosić	do	tańca?
Nie	za protestowa ła,	kiedy	zgarnął	 ją	w	ra miona.	Z	początku

była	 nieco	 sztywna	 i	 jakby	 speszona,	 ale	 po	 chwili	 odprężyła
się,	przytknęła	policzek	do	jego	policzka	i	pozwoliła	się	prowa -
dzić.	Wcią gał	w	nozdrza	 jej	za pach,	delektował	się	kształ ta mi.
Był	 coraz	 bardziej	 podniecony.	 Musia ła	 to	 wyczuwać,	 ale	 nie
próbowa ła	 się	 uwolnić.	 Nie	 tak	 dawno	 temu	 upra wia li	 seks…
psia kość,	znów	chciał	się	z	nią	kochać!	Lecz	wiedział,	że	tak	się
nie	sta nie.	Terri	za mierza	odejść.
Uniosła	głowę	i	uśmiechnęła	się.
–	Czuję	się	jak	Kopciuszek	na	balu.
Przytulił	 ją	mocniej.	Mógł by	 ją	 tak	 trzymać	do	koń ca	 swych

dni,	niestety	nie	był	księciem	i	los	im	nie	sprzyjał.

Za mknęła	oczy,	rozkoszując	się	ostatnimi	sekunda mi	w	ra mio-
nach	Bucka.	Za	chwilę	utwór	dobiegnie	końca,	drzwi	się	otwo-
rzą,	sala	za peł ni	się	gośćmi.	Ona	będzie	pilnowa ła,	czy	wszyscy
się	dobrze	ba wią,	a	przy	oka zji	będzie	na ma wia ła	na	wspiera nie
szpita li	dla	dzieci	i	schronisk	dla	bezdomnych.	Jutro	zaś	przygo-
tuje	się	do	wyjazdu	do	Park	City.	Na	ra zie	 jednak	znajduje	się
w	objęciach	Bucka.	Dopóki	muzyka	nie	ucichnie,	wszystko	inne
jest	nieważne.
Impreza	za częła	się	punktualnie	o	ósmej	i	przebiegła	bez	za -

kłóceń	od	pierwszej	do	ostatniej	minuty.	Wśród	gości	byli	mię-
dzy	 innymi:	guberna tor,	 urzędnicy	państwowi,	 biznesmeni	 i	 li-
derzy	 lokalnej	 społeczności,	 ludzie	 ze	 świa ta	 filmu	 i	 telewizji.
Terri	 krą żyła	 po	 sali,	 zajmowa ła	 się	 gośćmi,	 sprawdza ła,	 czy
każdy	ma	wszystko,	czego	potrzebuje.
Po	paru	godzinach,	kiedy	ostatni	goście	zniknęli	za	drzwia mi,

skierowa ła	się	w	stronę	Bucka.	Ona	pa da ła	na	nos	ze	zmęcze-
nia,	a	on	wyglą dał	świeżo,	jakby	dopiero	przyszedł.
–	Usiądź	–	powiedział.	–	Ledwo	żyjesz.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Czy	musimy	czekać,	aż	będzie	po-



sprzą ta ne?
–	Nie,	Bob	wszystkiego	dopilnuje.	Świetnie	się	spisał.	Przypo-

mnij	mi,	 żebym	w	poniedzia łek	dał	mu	podwyżkę.	 –	Na gle	 za -
milkł.	Uświa domił	 sobie,	 że	przecież	 o	niczym	mu	nie	przypo-
mni.	W	poniedzia łek	już	jej	nie	będzie.	–	Chodź,	odwiozę	cię	do
domu.
Odebrał	z	szatni	poncho	i	delikatnie	za rzucił	 jej	na	ra miona.

Czarny	ja guar	czekał	na	parkingu.
–	Byłaś	dziś	wspa nia ła	–	oświadczył,	otwiera jąc	drzwi	od	stro-

ny	pa sa żera.	–	Dziękuję.
–	 Wykonywa łam	 swoje	 obowiązki.	 –	 Terri	 usia dła	 w	 fotelu.

Bała	się	drogi	do	domu,	bała	się	pożegna nia.	Obieca ła	sobie,	że
nie	rozpła cze	się,	dopóki	Buck	nie	odjedzie.
–	 Obowiązki?	 –	 spytał.	 –	 Traktowa łaś	 ten	wieczór	wyłącznie

w	ka tegoriach	pra cy?	–	Dotknął	jej	ra mienia.	–	Spójrz	na	mnie,
Terri.
Obiecanki,	ca canki.	Łzy	na płynęły	 jej	do	oczu.	Buck	pochylił

się	i	poca łował	ją	w	usta,	z	początku	lekko,	potem	na miętnie.	To
było	 tak,	 jakby	 pękła	 tama,	 jakby	 wstrzymywa ne	 pra gnienia
wreszcie	zna la zły	ujście.
–	Jedź	do	mnie,	Terri	–	szepnął,	nie	odrywa jąc	ust	od	jej	warg.

–	Na	tę	jedną	noc.	Pozwól	mi	się	kochać.
Nie	była	w	sta nie	wydobyć	głosu,	ale	nie	musia ła	nic	mówić.

Pra gnęła	tego	sa mego	i	on	to	wiedział.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Deszcz	bębnił	w	dach	sa mochodu,	spływał	struga mi	po	bocz-
nych	 szybach.	 Terri	 siedzia ła	 bez	 słowa,	 rzuca jąc	 ukradkowe
spojrzenia	na	Bucka.	 Jego	słowa	dźwięcza ły	 jej	w	głowie:	 Jedź
do	mnie,	na	tę	jedną	noc.	Pozwól	mi	się	kochać.
Przynajmniej	nie	próbował	uda wać.	Ja sno	przedsta wił	swe	za -

mia ry:	chodzi	mu	o	jedną	noc	i	nic	więcej.	O	świetny	seks	bez
zobowią zań,	bez	pla nów	na	przyszłość.	Po	tylu	la tach	przyjaźni
i	współ pra cy	czy	to	nie	dobry	sposób,	aby	się	pożegnać?
Buck	minął	bra mę	i	otworzył	pilotem	ga raż.	Wjechał	do	środ-

ka.	Weszli	do	domu	przez	boczne	drzwi.	Terri	dobrze	zna ła	kró-
lestwo	Bucka,	ale	nigdy	nie	była	tu	w	nocy.	Spodziewa ła	się,	że
Buck	poprowa dzi	ją	na	górę,	ale	za trzymał	się	w	holu,	do słow-
nie	parę	kroków	za	drzwia mi,	zdjął	jej	z	ra mion	poncho	i	zgar -
nął	ją	w	objęcia.	Ca łował	ją	powoli,	ze	zmysłową	powścią gliwo-
ścią	 wędrując	 językiem	 po	 wargach.	 Kiedy	 je	 lekko	 rozwarła,
wsunął	 się	w	 jej	usta.	Dreszcz	przebiegł	Terri	po	plecach.	Za -
częła	odwza jemniać	poca łunki.	Przytuliła	się	mocniej,	wsu nęła
dłonie	we	włosy	Bucka,	przycisnęła	biodra	do	jego	bioder.	Czuła
jego	twardy	członek.
–	Spokojnie	–	szepnął	ze	śmiechem	Buck,	ca łując	ją	po	szyi.	–

Mamy	całą	noc.	Posta ram	się,	aby	każda	minuta	dostarczyła	ci
nieza pomnia nych	wra żeń.

Dopiero	gdy	wziął	ją	w	ra miona,	uświa domił	sobie,	jak	bardzo
tego	pra gnął.	Jej	cia ło	idealnie	wpa sowa ło	się	w	jego	cia ło,	a	bi-
ją ce	 od	 niej	 ciepło	 i	 siła	 spra wiły,	 że	 poczuł	 się	 tak,	 jakby	 tu
było	 jego	miejsce,	 jakby	po	długiej	podróży	wreszcie	dotarł	do
celu.
Już	raz	się	kocha li	 i	było	 to	 fanta styczne	przeżycie.	Ale	wie-

dział,	że	czeka	ich	coś	wspa nialszego.
–	Hm,	ten	hol	jest	mało	romantyczny	–	szepnął,	wodząc	usta -



mi	po	jej	szyi.	–	Mam	lepszy	pomysł.
Wziął	 ją	 na	 ręce,	 przeszedł	 przez	 ciemny	 sa lon	 i	 ruszył	 na

górę.	 Lekko	 za sa pa ny,	 za trzymał	 się	 na	 pół piętrze	 i	 posta wił
Terri	na	podłodze.	Przez	chwilę	wpa trywa li	się	przez	okno	pod
sufitem	w	nocne	niebo.	Burza	przesuwa ła	się	na	wschód,	chmu-
ry	zrzedły,	migota ły	gwiazdy.
–	Jak	pięknie	–	powiedzia ła	cicho	Terri.
–	Jak	pięknie	–	powtórzył	Buck;	nie	pa trzył	na	niebo,	lecz	na

nią.	–	Cały	wieczór	ma rzyłem	o	tobie.	Na	myśl,	że	mam	cię	od-
wieźć	do	domu	i	wrócić	tu	sam,	czułem	fizyczny	ból.	Na	szczę-
ście	jesteś	ze	mną	i	mamy	przed	sobą	całą	noc.
Zdjąwszy	ma rynarkę,	usiadł	na	górnym	stopniu,	skąd	rozcią -

gał	się	najlepszy	widok	na	nocne	niebo.
Obejmując	Terri	ra mieniem,	ponownie	przywarł	usta mi	do	jej

warg.	 Serce	mu	wa liło,	 podniecenie	 rosło.	 Niczego	 nie	 chciał
przyśpieszać.	Na wet	wtedy,	gdy	Terri	 z	cichym	 jękiem	przysu-
nęła	bliżej	biodra.
Przyłożył	 dłoń	do	 jej	 nogi,	 za czął	 ją	gła dzić.	Spodziewał	 się,

że	Terri	ma	na	nogach	pończochy.	Nie	mia ła.	Tętno	mu	skoczy-
ło.	 Przesunął	 rękę	 wyżej,	 do	 wewnętrznej	 strony	 uda.	 Terri
wcią gnęła	z	sykiem	powietrze.	Po	chwili	rozsunęła	nogi.
–	Dotknij	mnie	tam	–	szepnęła.	–	Proszę…
–	Mogę	na wet	więcej.	–	Pchnąwszy	ją	lekko	na	podłogę,	kuc-

nął	dwa	stopnie	niżej,	ścią gnął	koronkowe	majtki	i	zbliżył	twarz
do	wzgórka.
–	Oj…	 –	 jęknęła,	 gdy	 odna lazł	 językiem	 łechtaczkę.	 –	Nikt…

nikt	mi	 nigdy	 tego	nie	 robił.	 –	Rozkoszując	 się	 nowym	do zna -
niem,	za cisnęła	palce	na	jego	włosach.	–	To…	to	jest	ta kie…
Nie	dokończyła.	Wstrzą snął	nią	orgazm.
–	Chodź…	–	Podcią gnęła	Bucka	do	siebie	i	przytknęła	usta	do

jego	warg.
Była	 taka	 cudowna,	 ciepła,	 chętna…	 Oddał by	 wszystko	 za

możliwość	uszczęśliwienia	 jej,	 rozum	mu	 jednak	mówił,	 że	 za -
przepa ścił	tę	szansę.	Ale	przynajmniej	zosta ła	im	dzisiejsza	noc.
Posta ra	się	ją	w	peł ni	wykorzystać.
Przestał	myśleć	o	tym,	żeby	się	nie	spieszyć.	Pra gnął	 jej,	 te-

raz,	 nie	 za	 pół	 godziny,	 na wet	 nie	 za	 kwa drans.	 Teraz.	Chciał



w	nią	wejść,	czuć,	jak	odpowia da	mocnym	pchnięciem	na	każdy
jego	ruch.	Wstał,	podcią gnął	Terri	na	nogi.	Wodził	dłońmi	po	jej
brzuchu,	piersiach,	przyciskał	jej	biodra	do	swoich.	Ona,	równie
podekscytowa na	 jak	 on,	 za częła	 rozpinać	mu	 koszulę.	 Tak	 się
spieszyła,	 że	 oderwa ła	 kilka	 guzików;	 potoczyły	 się	 po	 scho-
dach.
Buck	zna lazł	za mek	błyska wiczny	na	plecach	Terri.	Pocią gnął

go	 z	 dziesięć	 centymetrów,	 potem	 za mek	 za strajkował.	 Pocią -
gnął	 mocniej,	 wreszcie	 szarpnął.	 Bez	 skutku.	 W	 oczach	 Terri
dojrzał	 wyraz	 rozba wienia.	 Figlarny	 uśmiech	 wypełzł	 na	 jej
usta.
–	Rozerwij	–	powiedzia ła.
Całą	drogę	do	sypialni	zna czyły	ubra nia	i	buty.

Buck	 otworzył	 oczy.	 Było	 wcześnie,	 przez	 ża luzje	 wpa da ło
pierwsze	 świa tło	 dnia.	 Kiedy	 tak	 leżał	 z	 Terri	 w	 ra mionach,
przepeł nia ło	go	uczucie	sa tysfakcji	i	błogości.	Miał	wiele	kobiet,
ale	z	żadną	nie	było	mu	tak	dobrze.	Tej	nocy	chodziło	o	coś	wię-
cej	niż	seks;	chodziło	o	harmonię	psychiczną,	fizyczną,	emocjo-
nalną.
Chciał	 znów	 tego	 za znać,	 chciał	 to	 czuć	 każdej	 nocy	 aż	 po

kres	swych	dni.	Pra gnął	stworzyć	z	Terri	prawdziwy	dom,	rodzi-
nę,	mieć	z	nią	dzieci,	które	byłyby	rodzeństwem	Quinn,	pra gnął
ją	kochać	z	wza jemnością,	wspierać,	ra zem	z	nią	wychowywać
ich	potomstwo.
Ale	kiedy	wzeszło	słońce,	zrozumiał,	że	szansa,	aby	to	ma rze-

nie	się	speł niło,	wła ściwie	jest	zerowa.	Kochał	Terri	i	wyczuwał,
że	ona	kocha	jego.	Ale	ta jemnica,	jaką	nosił,	za wsze	będzie	ich
dzieliła.	Na wet	gdyby	nigdy	nie	wyja wił	Terri	swojego	sekretu,
kłamstwo	tkwiłoby	w	nim	jak	trucizna.	A	gdyby	Terri	przypad-
kiem	pozna ła	prawdę,	nigdy	by	mu	nie	wyba czyła.
Podpiera jąc	się	na	łokciu,	przyjrzał	się	jej	uważnie.	W	ła god-

nym	świetle	poranka	wyglą da ła	ślicznie:	gęste	kaszta nowe	wło-
sy	 otula ły	 jej	 twarz,	 rzęsy	 leża ły	 na	pokrytych	piega mi	policz-
kach.	Usta,	które	tak	na miętnie	odwza jemnia ły	jego	poca łunki,
były	wilgotne	i	na brzmia łe.	Korciło	go,	aby	pochylić	się	i	konty-
nuować	za ba wę.	Ale	Terri	smacznie	spa ła,	a	pobudka	ozna cza -



ła by	pożegna nie,	może	na	za wsze.
Kochał	 ją.	Chciał,	by	z	nim	zosta ła.	Na	pewno	istnieje	 ja kieś

rozwią za nie,	ale	ja kie?	Dla czego	nie	mógł	go	zna leźć?
Westchnął.	Po	prostu	musi	powiedzieć	jej	prawdę.
Ja kie	jest	ryzyko,	że	Terri	go	zniena widzi?	Duże.	A	to,	że	tyle

cza su	ukrywał	przed	nią	prawdę,	tylko	pogorszy	sytuację.	Terri
pewnie	wyjedzie	z	Porter	Hollow	i	więcej	się	do	niego	nie	ode-
zwie.	Jeżeli	jednak	za leży	mu	na	tym,	aby	byli	ra zem,	musi	za ry-
zykować.
Terri	wiedzia ła,	że	Steve	zginął	podczas	pa trolu	od	kuli	snaj-

pera,	 ale	nie	wiedzia ła,	 dla czego	 zginął.	Wyja wienie	 jej	 tej	 in-
forma cji	 będzie	 najtrudniejszą	 rzeczą,	 z	 jaką	 przyszło	 mu	 się
zmierzyć.
Powie	jej	wszystko	dziś	rano,	lecz	nie	tu,	nie	w	łóżku,	w	któ-

rym	się	kocha li.
Terri	poruszyła	się.	Po	chwili	za trzepota ła	rzęsa mi.
–	Cześć.
–	Cześć.	Wyglą dasz	jak	bogini,	kiedy	śpiesz.	Wiesz	o	tym?
–	Głuptas.	Skąd	mogła bym	wiedzieć?	Nie,	nie	–	za protestowa -

ła,	kiedy	się	pochylił.	–	Żadnych	poca łunków,	dopóki	nie	umyję
zębów.	Nie	spodoba	ci	się	mój	smak.
–	Wczoraj	mi	się	podobał.	Ale	masz	ra cję.	–	Usiadł.	–	Jak	za -

cznę,	to	nie	wypuszczę	cię	z	łóżka.	Zjemy	śnia danko?
–	Chętnie,	ale	nie	mam	co	na	siebie	włożyć.
Zerknął	na	jej	pomiętą	sukienkę	z	zepsutym	zamkiem	błyska -

wicznym.
–	Dam	ci	dres.	Spodnie	wią za ne	są	sznurkiem,	więc	nie	spad-

ną	z	ciebie.	Choć	nie	przeszka dza	mi	widok	twojej	gołej	pupy.
Wstał	nagi	z	łóżka	i	przeszedł	do	garderoby.	Po	chwili	wrócił,

trzyma jąc	w	ręku	dwa	dresy.
Terri	przyglą da ła	mu	się	bez	cienia	wstydu.
–	 O,	 psia kość!	 Ubierasz	 się?	 –	 Wybuchnęła	 śmiechem.	 –

A	mnie	się	tak	ten	widok	podoba.
–	Bezwstydnica!	–	Wcią gnął	spodnie.
Wiedział,	że	Terri	robi	dobrą	minę	do	złej	gry.	Oboje	bali	się

rozsta nia.	Może	więc	 prawda,	 którą	 za mierzał	 jej	 zdra dzić,	 je
uła twi.



–	 No	 dobra,	 zosta wiam	 cię	 samą	 –	 rzekł.	 –	 I	 idę	 do	 kuchni
sma żyć	ja jecznicę	na	bekonie.
–	Za pa rzysz	kawę?
–	Oczywiście.	–	Wyszedł	z	pokoju	 i	 ruszył	na	dół.	Dobrze	się

czuł	w	jej	towa rzystwie.	Z	przyjemnością	codziennie	mógł by	ro-
bić	 jej	 śnia da nie.	 Do	 końca	 życia.	 Dobra,	 dobra,	 skarcił	 się
w	duchu.	Na	to	nie	ma	co	liczyć.
Na	 dole	 najpierw	wyszedł	 przywitać	 się	 z	Murphym,	 podra -

pać	go	za	uchem,	na lać	mu	świeżej	wody	 i	na peł nić	miskę	su-
chą	 karmą.	Potem	w	kuchni	 umył	 ręce,	 na sta wił	 kawę	 i	wyjął
bekon	 z	 lodówki.	Na	 górze	 słyszał	 szum	prysznica.	 Pogwizdu-
jąc,	 sta rał	 się	 skupić	 na	 przygotowa niu	 śnia da nia,	 choć	 miał
ochotę	rzucić	wszystko	i	przyłą czyć	się	do	Terri.
Wsypał	 do	 ja jecznicy	 trochę	 startego	 chedda ra,	 kiedy	 Terri

zeszła	na	dół.	Twarz	mia ła	wilgotną	i	lśnią cą,	włosy	rozczesa ła
i	zosta wiła	rozpuszczone.
–	Śnia da nie	gotowe	–	powiedział,	na kła da jąc	jej	na	ta lerz	por-

cję.
Usia dła.	Buck	na lał	im	obojgu	kawy	i	usiadł	na przeciwko.	Po-

pa trzyła	na	niego	z	uśmiechem.	Wyglą da ła	tak	delikatnie,	a	on
za	moment	miał	spra wić	jej	ból.	O,	Chryste!
–	Nie	chcę,	żebyś	wyjeżdża ła.	Wiesz	o	tym,	prawda?
–	Wiem.	–	Za częła	przesuwać	ja jecznicę	po	ta lerzu,	jakby	na -

gle	stra ciła	apetyt.	–	Ale	moje	życie	nie	zmieniło	się	od	dziesię-
ciu	lat.	Jeżeli	czegoś	nie	zrobię,	nigdy	nic	się	w	nim	nie	zmieni.
–	Ale	nie	musisz	wyjeżdżać.	Możesz…
–	 Już	podjęłam	decyzję.	Zoba czę,	 jaką	pra cę	za proponują	mi

w	Park	City.	Jeśli	mi	się	spodoba,	to	ją	przyjmę.	Jestem	gotowa
na	zmia nę,	Buck.	Nie	chcę	tu	dłużej	tkwić.
–	 No	 cóż,	 sza nuję	 twoją	 decyzję.	 –	 Wziął	 głęboki	 oddech.	 –

Terri,	 jest	 coś,	 o	 czym	przez	 lata	 ci	 nie	mówiłem,	bo…	 bo	nie
wiedzia łem	jak.	Ale	skoro	wyjeżdżasz…	muszę	ci	to	wyznać.
Spojrza ła	na	niego	za skoczona.
–	Słucham.
–	Chodzi	o	Steve’a.	O	to,	jak	umarł.
Po	jej	twa rzy	przemknął	cień	bólu.	Niektóre	rany,	jak	dobrze

wiedział,	nigdy	się	nie	goją.



–	 Wiesz,	 że	 tra fiła	 go	 kula	 i	 że	 przyniesiono	 go	 do	 obozu,
gdzie	zmarł.	Ale	nie	wiesz,	że	to	ja	byłem	winny	jego	śmierci.
–	Jak	to,	ty?
Zbiera jąc	się	na	odwa gę,	rozpoczął	opowieść,	której	nie	znał

nikt,	na wet	Dia ne.
–	 Poprzedniego	 wieczoru	 Steve	 wyszedł	 na	 pa trol.	 Według

gra fiku	to	ja	powinienem	pójść,	a	Steve	dopiero	na za jutrz	rano.
Ale	tego	dnia	obudziłem	się	z	migreną.	Na dal	je	miewam.
–	Tak,	wiem.
–	Wymiotowa łem.	 Nie	 byłem	w	 sta nie	 podnieść	 się	 z	 łóżka.

W	końcu	wsta łem,	ubra łem	się	i	ruszyłem	do	wyjścia.	Ktoś	jed-
nak	 powiedział	 na szemu	 dowódcy,	 że	 nie	 powinienem	 wycho-
dzić.	Dowódca	 zmierzył	mnie	wzrokiem	 i	 stwierdził,	 że	 na wet
nie	potra fił bym	prosto	strzelić.	Spytał,	kto	mnie	za stą pi.
–	I	zgłosił	się	Steve	–	dokończyła	cicho	Terri.
–	Tak.	Resztę	znasz.	Gdybym	uparł	się,	że	mimo	migreny	so-

bie	pora dzę,	tego	dnia	Steve	by	nie	zginął.	Pewnie	cały	i	zdrowy
wrócił by	do	domu,	był by	z	tobą,	kiedy	wa sza	babcia	za chorowa -
ła,	ożenił by	się,	miał	gromadkę	dzieci…	–	Urwał.	–	Cholera,	mo-
głem	 się	 uprzeć,	 mogłem	 przekonać	 dowódcę,	 że	 dam	 radę.
Albo	mogłem	się	nie	przyzna wać,	że	źle	się	czuję.	Może	nie	tra -
fił bym	na	linię	strza łu	snajpera,	może	bym	przeżył.	Tak	czy	ina -
czej	kula	nie	dosięgła by	Steve’a.
Terri	odłożyła	widelec.	Minęła	wieczność,	za nim	się	w	końcu

odezwa ła.
–	Nie	wiedzia łeś,	co	się	sta nie.	Ża den	z	was	nie	wiedział.
–	Ale	zna łem	ryzyko.	Ilekroć	wychodziliśmy	na	pa trol,	ryzyko-

wa liśmy.	–	Sta rał	się	mówić	spokojnie.	–	Po	południu	siedzia łem
w	obozie,	czyniąc	sobie	wyrzuty,	kiedy	usłysza łem,	że	chłopa ki
wrócili	z	pa trolu.	I	że	Steve	jest	ranny.	Dobiegłem	do	niego,	za -
nim	umarł.
Pojedyncza	łza	spłynęła	Terri	po	policzku.
–	Gdybym	mógł,	zrobił bym	wszystko,	żeby	za mienić	się	z	nim

miejsca mi.	Za jął bym	jego	miejsce	na	cmenta rzu,	żeby	tylko	Ste-
ve	mógł	tu	być	ra zem	z	tobą.
Terri	nie	musia ła	nic	mówić.	 Jej	milczenie	było	aż	nadto	wy-

mowne.	Kiedy	podniosła	wzrok,	Buck	ujrzał	chłód	w	jej	oczach.



Wiedział,	że	ją	stra cił.
–	Buck,	nie	winię	cię	za	śmierć	Steve’a	–	rzekła	–	ale	nie	rozu-

miem,	dla czego	tak	długo	to	ukrywa łeś.
Odpowiedź	nie	na leża ła	do	ła twych.
–	 Przed	 śmiercią	 Steve	 prosił,	 żebym	 się	 tobą	 za opiekował.

Obieca łem	mu	to.	Kiedy	wróciłem	do	Sta nów	i	zoba czyłem,	jak
bardzo	 cierpisz,	 wiedzia łem,	 że	 będziesz	 potrzebowa ła	 mojej
pomocy.	 Ale	 ba łem	 się,	 że	 jak	 usłyszysz	 prawdę,	 nie	 będziesz
chcia ła	mieć	ze	mną	do	czynienia.
–	Powinieneś	był	tę	decyzję	zosta wić	mnie,	a	ty	potraktowa łeś

mnie	jak	dziecko.
–	Dziś	to	wiem,	ale	wtedy…	Z	każdym	miesią cem	było	mi	co-

raz	trudniej	wyznać	ci	prawdę.	Źle	zrobiłem.	Przepra szam.	Cały
czas	próbowa łem	ci	to	wyna grodzić…
–	Wyna grodzić?	–	Za cisnęła	pięść.	 –	Za opiekowa łeś	się	mną,

da łeś	 mi	 pra cę	 z	 poczucia	 winy?	 –	 Drżąc	 ze	 zdenerwowa nia,
wsta ła	od	stołu.	–	Kupiłeś	mi	opony,	kupiłeś	kwia ty	na	grób	bab-
ci	 i	 za prosiłeś	 mnie	 na	 galę	 z	 poczucia	 winy?	 Czy	 również
z	tego	powodu	się	ze	mną	przespa łeś?
–	Terri,	ja	nie…
–	Nieważne.	Poświęciłam	ci	dziesięć	 lat.	Starczy.	A	teraz	od-

wieź	mnie,	muszę	się	spa kować.
Prowa dził	w	milczeniu.	Za ryzykował	i	przegrał.	Dalsze	tłuma -

czenie	się	nie	mia łoby	sensu,	jedynie	mogłoby	Terri	jeszcze	bar-
dziej	 rozgniewać.	 Ale	 kiedy	 za trzymał	 się	 przed	 jej	 domem,
o	jedną	rzecz	musiał	za pytać:
–	Co	mam	powiedzieć	Quinn?
Odwróciła	się.	Ujrzał	łzy	w	jej	oczach.
–	Że	przepra szam	i	że	odezwę	się	do	niej.	Może…	–	Urwa ła.	–

Mniejsza.	Wszystkiego	dobrego,	Buck.
Wysia dła	z	sa mochodu	i	ubra na	w	pożyczony	dres	oraz	za bło-

cone	czarne	szpilki	skierowa ła	się	do	domu.

Za mknąwszy	za	sobą	drzwi,	osunęła	się	na	podłogę	 i	przyci-
snęła	 twarz	 do	 kolan.	 Jej	 cia łem	wstrzą snął	 szloch.	 A	więc	 to
koniec.	Po	wczorajszym	seksie,	 tak	czułym,	a	za ra zem	na mięt-
nym,	rozsta nie	bola ło	bardziej,	niż	się	spodziewa ła.	Liczyła,	że



rozejdą	 się	w	przyja znej	 atmosferze,	 ale	 słowa	Bucka	 to	unie-
możliwiły.
Mogła	mu	wyba czyć	to,	że	Steve	poszedł	za	niego	na	pa trol.

Wła ściwie	 już	 mu	 wyba czyła.	 Steve	 zgłosił	 się	 na	 ochotnika,
a	zginął	od	kuli	wroga.	To	nie	była	wina	Bucka.	Trudniej	było	jej
wyba czyć	to,	że	ukrywał	przed	nią	prawdę,	jakby	była	mało	po-
jętnym	 dzieckiem.	 Najbardziej	 jednak	 przeszka dza ło	 jej,	 że
przyjaźń	i	pomoc,	ja kie	jej	oka zywał,	wynika ły	z	litości	i	wyrzu-
tów	sumienia.	Jeśli	zaś	chodzi	o	miłość…
Nie!	Buck	nigdy	na wet	nie	uda wał,	że	ją	kocha,	a	miłość	bez

wza jemności	powa dzi	do	cierpienia.
No,	do	roboty!	–	na ka za ła	sobie.	Wsta ła,	zrzuciła	szpilki	i	po-

czła pa ła	do	 ła zienki.	Opłuka ła	 twarz,	zdjęła	dres,	sta rannie	go
złożyła,	 po	 czym	 wcią gnęła	 dżinsy,	 spra ny	 T-shirt,	 tenisówki.
Komplet	z	 logo	Bucket	List	Enterprises,	który	nosiła	do	pra cy,
wisiał	w	sza fie.	Jego	też	złożyła.	Gdy	w	poniedzia łek	Buck	przyj-
dzie	 do	 firmy,	 ubra nie	 i	 klucze	 do	 jej	 ga binetu	 będą	 na	 jego
biurku.
Spotka nie	z	przyszłym	pra codawcą	mia ło	się	odbyć	w	ponie-

dzia łek	 o	 dziesią tej	 trzydzieści.	 Za mierza ła	 wyjechać	 z	 Porter
Hollow	 dzisiaj	 przed	 południem	 i	 przenocować	 w	 Park	 City.
Wszystko,	 czego	 potrzebowa ła,	 zmieści	 się	 w	 niedużej	 torbie
podróżnej.	 Pa kowa nie	 nie	 potrwa	 długo.	 Po	 drodze	 zosta wi
w	firmie	klucze	 i	ubra nie	służbowe.	Ale	 jedna	rzecz	wyma ga ła
cza su	i	na mysłu:	list	do	Quinn.	Najtrudniejszy	list,	jaki	kiedykol-
wiek	przyszło	jej	na pisać.
Usia dła	przy	biurku	i	włą czyła	komputer.
Kocha na	Quinn…

Ja dąc	 z	 Quinn	 do	 firmy,	 z	 niepokojem	 myślał	 o	 dzisiejszym
dniu.	W	głębi	duszy	wciąż	się	 łudził,	że	może	 jednak	Terri	bę-
dzie	siedzia ła	przy	biurku,	a	na	jego	widok	uśmiechnie	się	sze-
roko,	da jąc	mu	do	zrozumienia,	że	zmieniła	zda nie.	Niestety	nie
było	jej,	za	to	u	niego	leżał	stos	sta rannie	złożonych	ubrań	oraz
klucze.
Powłócząc	 noga mi,	Quinn	weszła	 za	 ojcem	do	 ga binetu.	 Po-

wiedział	jej	wczoraj	o	wyjeździe	Terri.	Dziewczynka	źle	przyjęła



tę	wia domość.	Kiedy	dziś	podał	jej	za adresowa ną	do	niej	koper-
tę,	bez	słowa	odłożyła	ją	na	biurko.
–	Nie	przeczytasz?
Potrzą snęła	głową.
–	Nie,	ale	jak	ty	chcesz,	to	możesz.
–	Na	pewno?	–	Wiedział,	że	Quinn	czuje	się	zdra dzona	przez

Terri,	ale	ten	stan	nie	będzie	przecież	trwał	wiecznie.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Mnie	to	nie	interesuje.
Buck	rozerwał	kopertę	i	wyjął	kartkę.

Kocha na	Quinn!
Przepra szam,	że	wyjecha łam	bez	pożegna nia.	Powinnam	była

powiedzieć	Ci	o	swoich	pla nach,	ale	najpierw	nie	chcia łam	psuć
Ci	humoru,	a	potem	spra wy	potoczyły	się	tak	szybko,	że	po	pro-
stu	za bra kło	mi	cza su.

Buck	poczuł	ból	w	sercu.	Miał	dziesięć	 lat	na	 to,	żeby	za ko-
chać	się	w	Terri,	a	ocknął	się	w	ostatniej	chwili;	też	mu	za bra -
kło	cza su.	Czytał	da lej:

Mieszka łam	w	Porter	Hollow	z	uwa gi	na	babcię.	Teraz,	kiedy
jej	już	nie	ma,	nadszedł	czas	na	zmia ny	w	moim	życiu.	Kiedy	bę-
dziesz	 to	 czytać,	 ja	 będę	w	Park	City	 na	 rozmowie	w	 spra wie
pra cy.
Jeszcze	 raz	 Ci	 dziękuję	 –	 a	 także	 Ann	 Ma rie	 –	 za	 pomoc

w	 przygotowa niu	 mnie	 do	 gali.	 Za równo	 moja	 sukienka,	 jak
i	 fryzura	były	 fanta styczne.	Wiem,	że	będziesz	na	mnie	zła,	że
wyjecha łam	 bez	 słowa,	 ale	mam	 na dzieję,	 że	 kiedyś	 to	 zrozu-
miesz	i	mi	wyba czysz.	Znasz	mój	adres	mejlowy	i	numer	telefo-
nu.	Odzywaj	się,	dobrze?	Bardzo	bym	tego	chcia ła.
Ca łuję	Cię	mocno,	Terri.

–	Powinnaś	przeczytać	–	powiedział	do	córki	Buck.	–	Ła twiej
ci	będzie	zrozumieć,	dla czego	wyjecha ła.
Dziewczynka	wzięła	list,	zmięła	go	i	wrzuciła	do	kosza.

W	drodze	do	Park	City	Terri	kupiła	 test	cią żowy.	Za mierza ła



go	 wykonać	 dopiero	 po	 rozmowie	 kwa lifika cyjnej.	 Jeżeli	 jest
w	cią ży,	za	kilka	miesięcy	będzie	musia ła	przejść	na	urlop	ma -
cierzyński,	a	to	może	za wa żyć	na	decyzji	przyszłego	pra codaw-
cy.	Nie	wiedząc	zaś,	czy	jest	w	cią ży,	czy	nie,	nie	będzie	musia ła
niczego	przed	nim	ukrywać.
Niestety	za	bardzo	ceniła	prawdę,	żeby	kła mać.	Kiedy	mene-

dżerka,	 energiczna	 czterdziestokilkulatka,	 wyra ziła	 gotowość
za trudnienia	 jej	 od	 za raz,	 Terri	 wiedzia ła,	 że	 musi	 być	 z	 nią
szczera.
–	 Istnieje	 szansa,	 że	 jestem	 w	 cią ży	 –	 rzekła.	 –	 Jeszcze	 nie

wiem	na	sto	procent,	ale	chcia łam	pa nią	uprzedzić.
Kobieta	zdjęła	okula ry	i	potarła	na sa dę	nosa.
–	 Pora dzimy	 sobie.	 Jeśli	 jest	 pani	 w	 cią ży,	 to	 poród	 na stą pi

wczesną	wiosną.	Wtedy	przyjeżdża	najmniej	gości.	Bez	proble-
mu	może	pani	wziąć	parę	miesięcy	urlopu.	A	dla	pani	informa -
cji,	w	 cią gu	 dziesięciu	 lat,	 ja kie	 tu	 pra cuję,	 urodziłam	dwójkę
dzieci.	–	Uśmiecha jąc	się,	kobieta	włożyła	z	powrotem	okula ry.
–	W	moim	budynku	 jest	wolne	mieszka nie.	Chcielibyśmy,	 żeby
pani	rozpoczęła	pra cę	w	najbliższy	weekend.
Pół	 godziny	 później	 Terri,	 lekko	 oszołomiona,	 z	 podpisa ną

umową,	opuściła	siedzibę	firmy.	Uda ło	się.	Rozpostarła	skrzydła
i	nie	spa dła	na	ziemię.
Za trzyma ła	się	w	pobliskim	Heber	City,	gdzie	było	ta niej	niż

w	modnym	kurorcie	narciarskim.	Wcześniej	pla nowa ła,	że	ruszy
do	domu	po	południu,	ale	teraz	uzna ła,	że	rozsądniej	będzie	ro-
zejrzeć	się	po	okolicy	 i	 za rezerwować	mieszka nie,	a	gdyby	się
jej	nie	podoba ło,	to	poszukać	innego.
W	drodze	do	motelu	rozmyśla ła	o	przyszłości.	Okej,	najpierw

musi	zrobić	test	cią żowy.	Wynik	nega tywny	będzie	ozna czał,	że
wciąż	jest	wolna	i	nieza leżna,	i	może	żyć	tak,	jak	jej	się	podoba.
Na tomiast	jeśli	wynik	będzie	pozytywny…
Ale	po	co	spekulować?	Wkrótce	pozna	odpowiedź.	Dwie	rze-

czy	 wiedzia ła	 ponad	 wszelką	 wątpliwość.	 Po	 pierwsze:	 urodzi
dziecko,	wychowa	 je,	otoczy	miłością.	Po	drugie:	o	niczym	nie
powie	Buckowi.	Dosta tecznie	dużo	dla	niej	zrobił	kierowa ny	po-
czuciem	winy.	Nie	chcia ła	być	drugą	Dia ne,	którą	poślubia,	bo
jest	w	cią ży.



Test	na dal	znajdował	się	w	torebce.	Dotarł szy	do	motelu,	wy-
sia dła	 z	 jeepa	 i	 uda ła	 się	 do	 pokoju.	 W	 ła zience	 drżą cą	 ręką
otworzyła	opa kowa nie,	przeczyta ła	instrukcję,	a	potem	czeka ła
ze	wzrokiem	utkwionym	w	płytkę.
Serce	wa liło	jej	jak	młotem.	Sekundy	mija ły.	Wreszcie	powoli

poja wiły	się	cał kiem	wyraźne	dwie	kreski.
Za	kilka	miesięcy	zosta nie	matką.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Park	City,	Utah
Grudzień

Cześć,	Terri!
Fajnie,	że	mamy	z	sobą	kon takt	na	Fa cebooku.	Za	bardzo	tę-

skniłam,	żeby	się	na	Ciebie	gniewać	w	nieskończoność.	Ale	su-
per	by	było,	gdybyśmy	mogły	się	spotkać.	Teraz	jeszcze	jestem
u	mamy,	ale	na	ferie	przy ja dę	do	taty.	Może	odwiedziła byś	nas
w	 Porter	 Hollow?	 Albo	 my	 moglibyśmy	 podjechać	 do	 Ciebie?
Śmigasz	 już	na	nartach?	Mogła byś	mnie	na uczyć;	była by	kupa
śmiechu.	Zgódź	się,	proszę!
Buzia ki,	Quinn

Czyta jąc	 wia domość,	 Terri	 westchnęła.	 Ucieszyła	 się,	 kiedy
dziewczynka	 na pisa ła	 do	 niej	 z	 Sedony	we	wrześniu.	 Kocha ła
Quinn	 i	wiedzia ła,	 że	 swoim	wyjazdem	spra wiła	 jej	 przykrość.
Od	 tego	 cza su	 pisa ły	 do	 siebie	 na	 FB.	Wszystko	 było	 do brze,
póki	Quinn	przebywa ła	u	matki,	ale	wkrótce	przyjedzie	do	ojca.
I	będzie	na ciska ła,	by	wybra li	się	z	wizytą	do	Park	City.
Terri	wsta ła	 z	 fotela	 i	 poma sowa ła	 się	 po	 krzyżu.	Dziecko	 –

zdrowy	chłopczyk	–	mia ło	się	urodzić	dopiero	w	marcu,	ale	cią -
żę	było	już	widać;	tylko	pod	kurtką	da wa ło	się	ją	jeszcze	ukryć.
Nie	chcia ła	poka zywać	się	Buckowi	i	Quinn	w	tym	sta nie.	Całe
jej	 sta rannie	 za pla nowa ne	życie	 zosta łoby	wywrócone	do	góry
noga mi.	Nie	mogła	na	to	pozwolić.
Usiadł szy	przy	biurku,	na pisa ła	do	Quinn.

Kocha na	Quinn,	bardzo	chętnie	się	z	Tobą	spotkam,	ale	w	se-
zonie	świą tecznym	mamy	urwa nie	głowy.	Gdybyście	w	tym	cza -
sie	przyjecha li,	nie	mia ła bym	wolnej	chwi li,	żeby	się	z	Wami	zo -
ba czyć,	 a	Wy	nie	 zna leźlibyście	 nigdzie	 noclegu,	 bo	wszystkie



pokoje	hotelowe	są	od	dawna	za rezerwowa ne.	Lepiej	więc	prze-
łóżmy	spotka nie	na	kiedy	indziej.	Ca łusy,	Terri

Z	ciężkim	sercem	wysła ła	wia domość.	Wszystko,	co	na pisa ła,
było	prawdą,	ale…	Jeżeli	chcia ła	utrzymać	cią żę	i	dziecko	w	ta -
jemnicy	 przed	 Buckiem,	 żadne	 „kiedy	 indziej”	 nie	 wchodzi
w	grę.
Gdyby	wcześniej	mia ła	czas	wszystko	przemyśleć,	może	wyje-

cha ła by	da lej	i	zerwa ła	wszelkie	więzi	z	przeszłością.	Z	drugiej
strony	 musia ła	 wziąć	 pod	 uwa gę	 pewne	 względy	 praktyczne.
Buck	 przelewał	 jej	 odpra wę	 w	 miesięcznych	 ra tach	 na	 konto
w	banku,	czyli	i	tak	znał by	jej	adres.	Poza	tym	wciąż	nie	sprze-
da ła	domu	babci…
Na gle	coś	jeszcze	sobie	uświa domiła:	jeżeli	ukryje	przed	Buc-

kiem,	 że	 jest	 ojcem	dziecka,	wówczas	Quinn,	 słodka,	 kocha na
Quinn,	nie	dowie	 się,	 że	ma	bra ta.	A	 jej	 synek	nie	pozna	ojca
i	cudownej	starszej	siostry.
Przez	moment	nie	była	w	sta nie	 zła pać	 tchu.	 Ja kim	pra wem

chcia ła	igrać	z	życiem	niewinnych	dzieci,	pozba wiać	ich	możli-
wości	 bycia	 z	 sobą,	 zna nia	 się?	Co	 nią	 powodowa ło?	Ura żona
duma?
Ukryła	twarz	w	dłoniach.	Co	ona	najlepszego	zrobiła?	Jak	to

na pra wić,	nie	niszcząc	życia	swojego	i	Bucka?

Zbliża ła	się	pią ta,	kiedy	Evie	Redfeather	przywiozła	Quinn	do
biura	 Bucka.	 Buck,	 uprzedzony	 telefonicznie,	 że	 się	 zbliża ją,
czekał	na	dworze.	Ledwo	buick	 się	 za trzymał,	Quinn	wysia dła
i	rzuciła	się	w	ra miona	ojca.
–	Ale	urosłaś	–	powiedział,	sta wia jąc	ją	na	ziemi.
Z	otwartego	ba gażnika	wyjął	wa lizkę.
–	Wiem.	 Jestem	najwyższa	w	kla sie.	Co	będziemy	robić	pod-

czas	mojego	pobytu	tutaj?
–	Może	porozma wia my	o	tym	nad	pizzą	u	Giovanniego?	–	Po-

ma chawszy	na	pożegna nie	Evie,	ruszył	z	wa lizkę	do	hummera.
Tego	lata	wiele	się	na uczył	o	byciu	ojcem	i	ta	wiedza	procento-
wa ła.	On	i	Quinn	sta li	się	sobie	znacznie	bliżsi.
–	A	potem	możemy	zjeść	lody	pola ne	gorą cą	czekola dą?



–	 Ja sne.	–	Pa miętał,	 jak	 la tem	po	pogrzebie	Harriet	w	trójkę
wybra li	 się	 na	 pizzę.	Na dal	 czuł	 pustkę	 po	wyjedzie	 Terri.	 Li-
czył,	że	kiedyś	da	znak	życia,	ale	jak	dotąd	ani	razu	nie	za dzwo-
niła.	Sza nował	jej	decyzję	i	sam	się	nie	na rzucał.	Miał	na dzieję,
że	jest	szczęśliwa.
Tego	 roku	grudzień	w	Porter	Hollow	był	 ciepły;	wystarczyły

lekkie	 kurtki.	 Buck	wrzucił	wa lizkę	 do	 hummera.	Nieduży	 dy-
stans	do	restaura cji	pokona li	pieszo.	Ładna	ja snowłosa	kelner-
ka	wska za ła	 im	stolik	za	przepierzeniem.	Widać	było,	że	Buck
się	jej	podoba,	on	jednak	myśla mi	był	gdzie	indziej.
–	Co	u	ciebie?	–	spytał,	kiedy	usiedli	z	Quinn	na przeciwko	sie-

bie.
–	Dzieje	się	–	odparła	dziewczynka,	popija jąc	na pój	imbirowy.
–	Tak?	A	co?
–	Mama	ma	fa ceta.	Pa lant,	ale	boga ty.	Chyba	chcą	się	pobrać.
–	Żartujesz.	–	Od	rozwodu	Dia ne	spotyka ła	się	z	wieloma	męż-

czyzna mi,	ale	żadnym	nie	za interesowa ła	się	na	tyle,	by	zrezy-
gnować	z	alimentów,	ja kie	Buck	co	miesiąc	jej	wysyłał.
–	Jego	rodzina	ma	fa bryki	w	Chinach.	Produkują	bieliznę	albo

pokrowce	na	siedzenia	sa mochodowe,	coś	w	tym	stylu.	 I	mają
olbrzymi	dom	w	Szwajca rii.	Wła śnie	tam,	w	Szwajca rii,	trzyma -
ją	forsę.	Podobno	obok	nich	mieszka	George	Clooney.
Buck	poczuł	ucisk	w	sercu.	A	jeśli	Dia ne	wyjdzie	za	mąż	i	za -

mieszka	za	gra nicą?	Jeśli	będzie	chcia ła	umieścić	Quinn	w	eks-
kluzywnej	 szwajcarskiej	 szkole	 z	 interna tem?	Czy	on	może	 le-
galnie	się	temu	sprzeciwić?
–	Mama	prosiła,	żebym	cię	o	coś	spyta ła.
–	Słucham.	–	Buck	przygotował	się	na	najgorsze.
–	Czy	jeśli	wyjdzie	za	mąż,	to	ja	mogła bym	mieszkać	u	ciebie

i	chodzić	do	szkoły	w	Porter	Hollow,	a	do	niej	jeździć	na	wa ka -
cje?
Odetchnął.
–	Oczywiście.	Bardzo	bym	tego	chciał,	a	ty?
–	No	pewnie!	–	Uniosła	rękę,	żeby	przybił	piątkę.
Kelnerka	przyniosła	pizzę.	Quinn	zja dła	dwa	ka wał ki,	po	czym

zmarszczyła	czoło.
–	 A	 co	 będzie,	 jak	 ty	 się	 ożenisz?	 Wyekspediujesz	 mnie	 do



Szwajca rii?
–	Zwa riowa łaś?	Będziesz	mieszkać	ze	mną	i	moją	żoną.	A	jak

ona	się	nie	zgodzi,	to	się	z	nią	nie	ożenię.	Ale	nie	za przą taj	so-
bie	tym	głowy.	Ja koś	nie	usta wia	się	do	mnie	kolejka	chętnych.
–	Myśla łam,	że	ożenisz	się	z	Terri.
–	Prawdę	mówiąc,	 też	tak	myśla łem,	ale	widać	nie	było	nam

pisa ne.
–	Prosiłeś	ją	o	rękę?
–	Nie	 zdą żyłem.	Kiedy	wyjeżdża ła,	 była	na	mnie	 zła.	Pewnie

na dal	jest.
Przez	chwilę	Quinn	obra ca ła	kostka mi	lodu	w	szklance.
–	Ale	na	mnie	nie	jest.	Odkąd	wróciłam	jesienią	do	mamy,	pi-

szemy	do	siebie.
–	Co	u	niej?
–	W	porządku.	Lubi	swoją	pra cę.	Kilka	razy	pyta ła	o	ciebie.
–	Pyta ła?	O	co?
–	Ogólnie.	 Jak	 się	miewasz.	Czy	zna la złeś	kogoś	na	 jej	miej-

sce.	 Powiedzia łam,	 że	 na	 ra zie	 wystarcza	 ci	 Bob	 i	 sezonowe
pra cownice.
–	Myślisz,	że	chce	wrócić?
–	Spyta łam	o	to.	Odpisa ła,	że	nie.
–	Pozna ła	kogoś?	Chodzi	na	randki?	–	Buck	za cisnął	zęby.	Po

cholerę	 o	 to	 pyta?	 Jeśli	 Terri	 się	 z	 kimś	 spotyka,	 czy	 chciał by
o	tym	wiedzieć?
–	Nie	mam	 pojęcia.	 O	 ta kich	 rzeczach	 nie	 rozma wia ła by	 ze

mną,	 tylko	 z	 dorosłą	 przyja ciół ką.	 –	 Dziewczynka	 popa trzyła
z	na mysłem	na	ojca.	–	Ty	ją	na prawdę	lubisz,	prawda?
–	Chyba	tak.	–	Wyjął	kartę,	żeby	za pła cić	za	posiłek.	–	Ale	to

nie	ma	zna czenia.	Terri	wyjecha ła	i	nie	wróci.
Quinn	ba wiła	się	szklanką.	Mia ła	taką	minę,	jakby	coś	knuła.
–	Moglibyśmy	ją	odwiedzić.	Wspomnia łam	jej	o	tym,	ale	na pi-

sa ła,	że	 jest	bardzo	za jęta.	Gdybyśmy	 jednak	poja wili	się	znie-
nacka,	musia ła by	się	z	nami	spotkać.
Buck	za pła cił	ra chunek.
–	Sam	nie	wiem.	A	jeśli	nie	będzie	mia ła	ochoty?
–	No	to	nie	będzie	mia ła,	ale	przynajmniej	sprawdzimy,	czy	na

pewno	dobrze	się	miewa.



–	A	dla czego	mia ła by	się	 źle	miewać?	 –	Buck	włożył	kurtkę.
Quinn	 za wsze	 była	 niezwykle	 spostrzegawcza.	 Może	 instynkt
coś	jej	podpowia dał?	–	Masz	powody,	żeby	się	o	nią	niepokoić?
Quinn	wyszła	na	zewnątrz.
–	Za sta na wiam	się,	dla czego	nie	chce	się	ze	mną	widzieć.	Jest

moją	przyja ciół ką.
–	Może	to	ze	mną	nie	chce	się	widzieć	–	odparł.
W	drodze	do	domu	nie	mógł	przestać	myśleć	o	Terri.	Przeko-

nywał	 sam	 siebie,	 że	 postą pił	 słusznie,	 nie	 za trzymując	 jej	 na
siłę.	Ale	czuł	się	tak,	jakby	odciął	sobie	nogę,	wyrwał	serce.
Wciąż	ją	kochał,	a	Quinn	za sia ła	w	nim	ziarno	niepokoju.	Wie-

dział,	że	nie	spocznie,	dopóki	nie	przekona	się	na	wła sne	oczy,
że	Terri	wiedzie	bezpieczne,	szczęśliwe	życie.

Kwartalne	zebra nie	za rzą du	mia ło	się	odbyć	w	sali	konferen-
cyjnej.	 Terri	 sprawdziła,	 czy	 wszystko	 jest	 na	 swoim	miejscu:
przeką ski,	butelki	z	wodą,	serwetki,	długopisy,	notesy,	markery
do	ta blic	ma gnetycznych,	gąbki	do	ściera nia	markerów,	kompu-
ter,	duży	 telewizor,	na	którym	można	zrobić	prezenta cję,	 czyli
rzeczy	przydatne	podczas	trzygodzinnej	dyskusji.
Począ tek	zebra nia	za pla nowa no	na	pierwszą.	Terri	nie	 lubiła

zosta wiać	niczego	na	ostatnią	chwilę.	Teraz	też	skończyła	sporo
przed	cza sem.	I	dobrze,	bo	była	zmęczona,	a	dziecko	kopa ło	jak
wojownik	ninja.
–	Wszystko	wyglą da	świetnie.	–	Ginetta,	szefowa	Terri,	rozej-

rza ła	 się	po	sali,	po	czym	popa trzyła	 z	 za troska niem	na	swoją
asystentkę.	 –	 Za	 to	 ty	 jesteś	 zmęczona.	 Połóż	 się	 na	 ka na pie
w	pokoju	socjalnym,	odpocznij.
–	Za raz	tam	się	zrobi	tłok.	Ra czej	przygotuję	i	wyślę	za mówie-

nie	na	środki	do	czyszczenia.	Nic	mi	nie	będzie.
–	Przynajmniej	idź	na	lunch.	–	Ginetta	zdjęła	okula ry	i	potarła

grzbiet	 nosa.	 –	 Pra cujesz	 tu	 pół	 roku,	 przychodzisz	 wcześnie,
zosta jesz	 do	 późna…	Musisz	 posta rać	 się	 o	 przyja ciół,	 za cząć
spotykać	z	ludźmi.
–	Na	ra zie	będę	za jęta	dzieckiem.
Terri	 wróciła	 do	 swojego	 pokoju	 i	 usia dła	 przy	 biurku.	 Po

chwili	zajrza ła	do	niej	szefowa.



–	Przepra szam,	że	się	wtrą cam,	ale…	Czy	ktoś	ci	będzie	po-
ma gał	przy	dziecku?	Ktoś	z	rodziny?
–	Nie,	nikt	z	mojej	rodziny	nie	żyje.
–	A	ojciec	dziecka?	Masz	z	nim	kontakt?
Terri	potrzą snęła	głową.
–	On	o	niczym	nie	wie.
–	 Jest	żona ty?	–	Ginetta	zreflektowa ła	się.	–	Przepra szam,	to

nie	moja	spra wa.
–	Nie,	nie	jest,	ale…	to	skomplikowa ne.
–	Daj	znać,	gdybyś	czegoś	potrzebowa ła.	I	dbaj	o	siebie.
Gdy	 zosta ła	 sama,	 Terri	włą czyła	 komputer	 i	 za częła	wypeł -

niać	za mówienie.	Była	szczęścia rą,	ma jąc	tak	wyrozumia łą	sze-
fową,	jednak	dopóki	nie	podejmie	decyzji	dotyczą cych	przyszło-
ści	syna,	wola ła	nie	rozma wiać	z	obcymi	o	swoich	problemach.
Za nim	 skończyła	 wypeł niać	 za mówienia,	 za dzwonił	 telefon.

Wydobyła	go	z	torebki,	nie	sprawdza jąc,	kto	dzwoni.
–	Cześć,	Terri!	Tu	Quinn!	–	W	słuchawce	rozległ	się	przejęty

dziewczęcy	głos.
–	Cześć,	myszko.	Co	u	ciebie?
–	Jesteśmy	w	Park	City,	ja	i	tata.	Evie	nas	podrzuciła.	Chcieli-

śmy	ci	spra wić	niespodziankę.	Poczekaj,	daję	tatę…
Terri	 poczuła	 ucisk	 w	 sercu.	 Zdecydowa ła,	 że	 poinformuje

Bucka	o	dziecku,	że	za dzwoni	do	niego	albo	na pisze,	ale	jeszcze
nie	teraz.	Potrzebowa ła	więcej	cza su,	by	za sta nowić	się,	co	mu
powiedzieć	i	jak	wyja śnić	jego	córce,	że	będzie	mia ła	bra ciszka.
–	Cześć,	Terri.	–	Na	dźwięk	głosu	Bucka	przebiegł	jej	po	ple-

cach	dreszcz.	–	Jak	się	miewasz?
–	Świetnie	–	odparła,	siląc	się	na	neutralny	ton.	–	Szkoda,	że

mnie	nie	uprzedziliście.	Mam	dziś	mnóstwo	pra cy…
–	Zjedz	z	nami	lunch.	O	więcej	nie	proszę.
Za częła	 szukać	wymówki,	wiedzia ła	 jednak,	że	Quinn	z	Buc-

kiem	nie	odpuszczą.	Co	zrobić?	Hm,	jeśli	podczas	lunchu	będzie
siedzia ła	w	płaszczu,	może	zdoła	za słonić	brzuch?
–	Okej.	Na	pierwszym	piętrze	hotelu	na przeciwko	mojego	biu-

ra	znajduje	się	ta ras,	a	na	nim	restaura cja	z	widokiem	na	stoki
narciarskie.	Z	poziomu	ulicy	prowa dzą	na	ta ras	schody.	O	któ-
rej	możecie	tam	dotrzeć?



–	Za	pięć	minut.	Jesteśmy	na	Main.	Widzę	te	schody.
–	Więc	do	zoba czenia.	 –	Z	biją cym	sercem	Terri	 sięgnęła	po

puchowy	płaszcz.	Powinien	ukryć	brzuch.	Znacznie	trudniej	bę-
dzie	jej	ukryć	emocje.

Ra zem	z	podekscytowa ną	córką	Buck	ruszył	po	za śnieżonych
schodach	na	ta ras.	Dziewczynka,	która	od	wielu	lat	nie	widzia ła
śniegu,	zgarnia ła	w	dłonie	bia ły	puch,	lepiła	kule,	podrzuca ła	je
ze	śmiechem.
Restaura cja	 była	 za tłoczona,	 kolejka	 chętnych	 czeka ła	 na

miejsce,	ale	duży	na piwek	wręczony	przez	Bucka	zrobił	swoje.
Dosta li	stolik	z	doskona łym	widokiem	na	góry.	Usta wione	mię-
dzy	 stoła mi	 piecyki	 ogrzewa ły	 powietrze,	 ale	 i	 tak	 było	 dość
chłodno.	Czeka jąc	na	Terri,	Buck	za mówił	dla	Quinn	gorą ce	ka -
kao.
Parę	minut	później	zoba czył	 ją	na	schodach.	Szła,	 trzyma jąc

się	poręczy	 i	przyciska jąc	do	cia ła	zieloną	puchową	parkę.	Na
widok	ma cha ją cej	do	niej	Quinn	uśmiechnęła	się	szeroko.
Buck	wysunął	krzesło.	Usiadł szy,	sięgnęła	nad	stołem	i	ścisnę-

ła	rękę	dziewczynki.
–	Jak	miło	cię	widzieć,	Quinn.	I	co,	podoba	ci	się	śnieg?
–	Bardzo!	Szkoda,	że	nie	możemy	zostać	na	tyle	długo,	żebym

na uczyła	 się	 jeździć	 na	 nartach.	 Też	 chcę	 śmigać	 jak	 oni.	 –
Wska za ła	na	zbocza	peł ne	narcia rzy.	–	Ty	już	umiesz?
–	Nie,	jestem	zbyt	za jęta.	Może	w	przyszłym	roku	wezmę	kil-

ka	lekcji.
Buck	przyglą dał	się	jej	uważnie.	Uśmiecha ła	się,	ale	spra wia -

ła	wra żenie	zmęczonej.	A	idąc	po	schodach,	ściska ła	mocno	po-
ręcz,	 niemal	 jakby	 się	 podcią ga ła.	 Czyżby	 coś	 jej	 dolega ło?
A	może	ponosi	go	wyobraźnia?
Za mówili	grzanki	z	tuńczykiem	i	serem	oraz	zupę.	Terri	mało

ja dła.	Dla czego?	Bo	śpieszy	się	do	pra cy	czy	coś	innego	się	za
tym	kryje?
–	Terri,	dobrze	się	czujesz?	Nic	ci	nie	dolega?
–	Tylko	stres.	Uwielbiam	swoją	pra cę,	ale	wła śnie	w	tym	okre-

sie	mamy	najwięcej	roboty.	Nie	dosypiam,	piję	za	dużo	kawy…	–
Spojrza ła	na	zega rek.	–	Muszę	niedługo	wra cać.	Wypa dłam	do-



słownie	na	chwilę,	żeby	się	z	wami	przywitać.	–	Popa trzyła	na
Quinn.	–	Powiedz,	jak	szkoła?	Ja kie	wybra łaś	przedmioty?
Widział,	 że	 unika	 jego	wzroku.	 Zwa żywszy	 na	 ich	 rozsta nie,

nie	dziwił	się,	że	niezręcznie	się	czuje	w	jego	towa rzystwie.	Ale
miał	wra żenie,	że	chodzi	o	coś	więcej.	Gdzie	się	podzia ła	dawna
energiczna	kobieta?	Ta,	która	siedzia ła	przy	stole,	przypomina -
ła	 dzikie	 zwierzątko	 gotowe	 w	 każdej	 chwili	 rzucić	 się	 do
ucieczki.
Jedna	rzecz	się	jednak	nie	zmieniła:	kochał	ją.	I	był	za niepo-

kojony,	bo	czuł,	że	Terri	ma	ja kiś	kłopot.	Nie	mógł	jej	zosta wić,
nie	poznawszy	prawdy.
Skończyła	zupę,	grzankę	ledwo	tknęła,	i	znów	spojrza ła	na	ze-

ga rek.
–	Ojej,	na prawdę	muszę	lecieć.	–	Odsunęła	krzesło,	da jąc	Buc-

kowi	znak,	by	nie	wsta wał.	–	Posiedźcie	 jeszcze,	popa trzcie	na
góry,	 za mówcie	 sobie	 deser.	 Mają	 pyszny	 sernik.	 Fajnie	 było
was	zoba czyć.	Pozdrówcie	ode	mnie	Evie.
Posła ła	Quinn	ca łusa,	po	czym	obróciła	się	i	pogna ła	w	stronę

schodów	niczym	ucieka ją cy	więzień.	Buck	nie	spuszczał	 z	niej
oczu.	Posta nowił	 się	 z	nią	ponownie	 spotkać,	 sam,	bez	Quinn.
Może	w	tym	celu	zosta ną	dzień	dłużej	w	Park	City.
Widział,	jak	Terri	przeciska	się	między	ludźmi.	Korciło	go,	by

ją	za trzymać.	Powścią gnął	pokusę.	Skoro	Terri	chce	odejść…
Dalsze	wypadki	potoczyły	się	błyska wicznie.	W	kolejce	do	re-

staura cji	dwóch	na stolatków	z	nudów	się	szturcha ło	i	popycha -
ło.	 Zwarci	w	uścisku	wpa dli	 na	Terri,	 która	 akurat	 dotarła	 do
schodów.	Na	skutek	pchnięcia	stra ciła	równowa gę.	Wycią ga jąc
w	bok	ra miona,	krzyknęła	i	znikła	Buckowi	z	oczu.
Ludzie	 w	 kolejce	 jęknęli	 z	 przera żenia.	 Buck	 poderwał	 się

i	rzucił	w	tłum.	Dotarł szy	do	schodów,	zoba czył	Terri	na	zimnym
chodniku.	Leża ła	twa rzą	do	góry,	z	za mkniętymi	powieka mi.
W	ułamku	sekundy	był	przy	niej.	Bał	się	 ją	ruszać,	ale	kiedy

przyłożył	rękę	do	jej	policzka,	otworzyła	oczy.
–	Muszę	do	szpita la…	–	szepnęła.
–	Dzwoniłem	po	ka retkę	–	powiedział	stoją cy	obok	mężczyzna.

–	Za raz	tu	będzie.
–	Dzięki.	–	Buck	ścisnął	lodowa tą	dłoń	Terri.	–	Nie	ruszaj	się.



Jestem	przy	tobie.	Za raz	przyjedzie	ka retka.	Kocham	cię,	Terri.
Słyszysz?	Wszystko	będzie	dobrze.
Nie	 odezwa ła	 się,	 ale	 za cisnęła	 palce	 wokół	 jego	 kciuka.

W	tym	ca łym	za miesza niu	za pomniał	o	Quinn.	Na gle	dziewczyn-
ka	kucnęła	koło	niego.
–	Ta tusiu,	nic	Terri	nie	będzie,	prawda?
–	Miejmy	na dzieję,	kocha nie.	Ale	pomodlić	się	nie	za szkodzi.
Quinn	pochyliła	głowę	w	modlitwie.	Po	chwili	podjecha ła	ka -

retka.	 Podtrzymując	 szyję	 i	 plecy	 rannej,	 ra townicy	 medyczni
ułożyli	Terri	na	noszach	i	wsunęli	do	pojazdu.	Kiedy	ka retka	od-
jecha ła	 na	 sygna le,	 Buck	 z	Quinn	 pobiegli	 do	 na stępnej	 prze-
cznicy,	przy	której	zosta wili	 sa mochód.	Parę	minut	później	do-
tarli	do	szpita la.	Terri	zajmował	się	już	lekarz.
–	Jesteście	jej	rodziną?	–	spyta ła	pielęgniarka	w	punkcie	infor-

ma cyjnym.
–	Nikogo	bliższego	od	nas	nie	ma	–	odparł	Buck	i	uświa domił

sobie,	że	to	prawda.
–	Proszę	usiąść	 i	poczekać.	Lekarz	wkrótce	do	państwa	wyj-

dzie.
Usiedli	 na	 ka na pie.	 Czas	 się	 wlókł.	 Odchodząc	 od	 zmysłów,

Buck	kartkował	ja kieś	sta re	cza sopisma.	Quinn	poprosiła	o	do-
la ra,	by	w	automa cie	kupić	sobie	coś	do	picia.
–	Wiesz,	co	myślę?	–	spyta ła,	wróciwszy	z	puszką	coli.
–	Co?
–	Powinieneś	oświadczyć	się	Terri.	My	jej	potrzebujemy,	a	te-

raz	ona	potrzebuje	nas.
Uśmiechnął	się.
–	Masz	ra cję,	kocha nie.	A	jeśli	Terri	mnie	nie	zechce?
–	Przekonam	ją.	Do	wszystkiego	umiem	ją	przekonać.
W	tym	momencie	do	poczekalni	wszedł	lekarz,	wysoki	łysieją -

cy	mężczyzna	w	okula rach.	Buck	na tychmiast	poderwał	się	na
nogi.
–	Co	z	nią?	–	spytał	cicho,	by	Quinn	nie	słysza ła.
–	To	był	pa skudny	upa dek,	na	szczęście	pa cjentka	nie	ma	zła -

mań.	Ma	sporo	sinia ków	i	zwichniętą	rękę	w	nadgarstku,	ale	to
wszystko.	Dziecku	chyba	też	nic	nie	jest.
–	Dziecku?	–	Buck	wytrzeszczył	oczy.	Cią ża	była	ostatnią	rze-



czą,	ja kiej	się	spodziewał,	ale	teraz	wszystko	na bra ło	sensu,	ta
kurtka,	zdenerwowa nie	Terri.	Nie	chcia ła,	żeby	wiedział.	I	nie-
trudno	było	odgadnąć	dla czego.
–	Dla	pewności	wykona liśmy	usg.	Nic	złego	się	nie	dzieje,	ale

chcielibyśmy	za trzymać	pa cjentkę	do	jutra	na	obserwa cji.
–	Mogę	się	z	nią	zoba czyć?
–	 Tak,	 ale	 na	 krótko.	 Córka	 niech	 tu	 poczeka.	 Pielęgniarka

może	mieć	ją	na	oku.
Buck	podziękował	leka rzowi	i	wrócił	do	Quinn.
–	Wszystko	będzie	dobrze	–	oznajmił.	 –	Pójdę	teraz	do	Terri,

a	ty	tu	zostań.
–	Dobrze.	Spytasz	ją?
–	Jeśli	nada rzy	się	oka zja.	Za	kilka	minut	wrócę.
–	Tato?
–	Co?	–	Obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Cza sem	bywasz	mało	 lotny.	Nie	 pozwól	 jej,	 żeby	 znów	 się

nam	wymknęła.
–	 Okej.	 –	 Posłał	 córce	 uśmiech,	 ale	 spoważniał,	 gdy	 tylko

wszedł	 za	 drzwi.	 Dla	 Quinn	 wszystko	 było	 proste:	 miał	 się
oświadczyć	 i	 nie	 podda wać,	 dopóki	 Terri	 nie	 powie	 „tak”.	 Ale
o	pewnych	spra wach	Quinn	nie	wiedzia ła	lub	była	za	młoda,	by
je	zrozumieć.
Terri,	w	szpitalnej	koszuli,	z	noga mi	przykrytymi	fla nelowym

kocem,	siedzia ła	na	łóżku	podłą czona	do	kroplówki.	Pra wy	nad-
garstek	mia ła	za banda żowa ny.
Na	jej	widok	za la ła	Bucka	fala	emocji.	Poczuł	ulgę,	że	nic	jej

nie	 jest,	 wściekłość,	 że	 nie	 poinformowa ła	 go	 o	 dziecku,	 oraz
wielką	bezgra niczną	miłość.	Kochał	Terri	z	ca łego	serca,	a	jed-
nocześnie	mógł by	udusić	ją	ze	złości.
Opadł	na	krzesło	obok	łóżka.
–	Mogłaś	mi	powiedzieć.
–	 Wiem.	 Mia łam	 za miar.	 Ale	 nie	 chcia łam,	 żebyś	 uznał,	 że

z	 powodu	 dziecka	 musisz	 mnie	 poślubić.	 Już	 to	 przera bia łeś
z	Dia ne.
–	Psia kość,	Terri…	–	Urwał.
Nie	było	sensu	czynić	jej	wyrzutów.	Spa da jąc	ze	scho dów,	mo-

gli	oboje	zginąć:	ona	i	dziecko.	Ale	opatrzność	nad	nimi	czuwa -



ła.	Tylko	to	się	liczy.
–	Posłuchaj.	 –	Sięgnął	po	 jej	dłoń.	 –	Nie	 jesteśmy	doskona li,

ani	 ty,	ani	 ja.	Zwłaszcza	 ja.	Ale	kocham	cię,	Terri,	z	brzuchem
czy	 bez	 brzucha.	 Pra gnę	 się	 z	 tobą	 ożenić,	 stworzyć	 rodzinę.
Quinn	też	tego	chce.	Więc	przestań	szukać	dziury	w	ca łym,	po
prostu	 zgódź	 się	 i	 uczyń	 mnie	 najszczęśliwszym	 gościem	 na
świecie.
Przeniosła	 spojrzenie	 na	 ich	 splecione	 ręce.	 Buck	 czekał

w	na pięciu.
–	Na prawdę	myślisz,	że	nam	się	uda?
Odetchnął.	Nie	powiedzia ła	„nie”.
–	Uda wa ło	nam	się	przez	dziesięć	lat.	Wprowa dzilibyśmy	tyl-

ko	 kilka	 zmian.	 Już	 nie	 była byś	moją	 pra wą	 ręką,	 tylko	moim
sercem,	moją	duszą.
–	W	ta kim	ra zie:	tak.
Miał	ochotę	 ska kać	 i	krzyczeć	z	 ra dości,	ale	byli	w	szpita lu,

więc	jedynie	wstał	i	poca łował	Terri	w	usta.
–	Za	chwilę	mnie	stąd	wyrzucą.	Ale	powiedz:	czy	mogę	jutro

przywieźć	ci	pierścionek,	czy	wolisz	sama	go	sobie	wybrać?
–	Niech	Quinn	wybierze.
Ledwo	zdą żył	z	drugim	poca łunkiem,	kiedy	do	pokoju	zajrza ła

pielęgniarka	 i	go	wyprosiła.	Spojrzawszy	na	twarz	ojca,	Quinn
rozcią gnęła	usta	w	uśmiechu.
–	Zgodziła	się?
–	Tak.	Chodź,	młoda	damo.	Idziemy	do	jubilera.



EPILOG

Wigilia,	rok	później

Lecą ce	 z	nieba	płatki	 śniegu	 stwa rza ły	ma giczną	atmosferę.
Buck	z	Terri	sta li	przy	oknie,	pa trząc	na	za cza rowa ny	świat.	Za
nimi	w	kominku	trza skał	ogień.	Z	pół ki	nad	kominkiem	wisia ły
cztery	skarpety	–	jedna	ma lutka.	W	rogu	pokoju	sta ło	ogromne,
rozświetlone	drzewko.
Dzieci	 już	 spa ły,	 a	 oni	 przez	 ostatnią	 godzinę	 pa kowa li	 pre -

zenty.	 Byli	 zmęczeni,	 ale	 nie	 potra fili	 oderwać	 wzroku	 od	 ba -
jecznego	widoku	za	oknem.
–	 Myślisz,	 że	 Quinn	 zgadnie,	 co	 dosta ła,	 kiedy	 otworzy	 to

wielkie	pudło?
Buck	wybuchnął	śmiechem.
–	 Siodło	 to	 oczywista	 podpowiedź,	 w	 końcu	 konia	 trudno

umieścić	pod	choinką.
Dziewczynka	od	miesięcy	bła ga ła	o	konia.	Buck	kupił	jej	spo-

kojną	klacz,	a	Terri	toczek	i	buty	do	jazdy	konnej.
–	Przynajmniej	Stevie	w	tym	roku	nie	ma	wyma gań.	Kupiłam

mu	kilka	za ba wek,	ale	był by	równie	szczę śliwy,	ba wiąc	się	pu-
deł kiem.
–	I	wspina jąc	się	na	schody.
Dziewięciomiesięczny	Stevie	Morgan	 jeszcze	nie	chodził,	ale

raczkował	w	za wrotnym	tempie.	Jego	ostatnim	odkryciem	były
schody.	Buck	za montował	bloka dę	za równo	u	góry,	jak	i	u	dołu
schodów,	 mimo	 to	 oboje	 z	 Terri	 nieustannie	 musieli	 pilnować
ma łego	poszukiwa cza	przygód.	Quinn	uwielbia ła	bra ciszka,	on
też	świa ta	poza	nią	nie	widział.
Buck	potarł	nosem	szyję	żony	i	czując	na ra sta ją ce	pożą da nie,

za cisnął	ręce	na	jej	piersiach.
–	Powinniśmy	 się	 położyć	 –	 szepnął.	 –	Mikołaj	 nie	 przyjdzie,

dopóki	nie	za śniemy.



–	Dobrze	–	szepnęła.	–	Po	drodze	zajrzymy	do	dzieci.
Trzyma jąc	się	za	ręce,	weszli	na	górę.	Pierwszy	był	pokój	Qu-

inn	udekorowa ny	pla ka ta mi	koni.	Buck	popa trzył	na	 jej	śpią cą
sylwetkę.	 Szybko	 dora sta ła,	 za	 szybko.	Wkrótce	 będzie	młodą
kobietą.
Pokój	Steviego	znajdował	się	na przeciwko	ich	sypialni.	Chłop-

czyk,	 który	 został	 spłodzony,	 kiedy	 pierwszy	 raz	 się	 kocha li,
odziedziczył	po	ma mie	kaszta nowe	włosy,	a	po	ta cie	niebieskie
oczy.	Buck	nie	wyobra żał	sobie	życia	bez	tego	brzdą ca.
–	Musimy	posta rać	się	o	więcej	ta kich	–	szepnął.
–	Ciii.	–	Ter ri	wycią gnęła	go	do	holu	i	wspiąwszy	się	na	palce,

poca łowa ła	w	usta.	–	Chodź.
Bez	wa ha nia	ruszył	za	żoną	do	sypialni.
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